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W. Kukliński.
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BtkluL> w rubrytt „K adu łu t" 20 ot. 

od wloraza.
Adm inistracja ul. Kopernlki. i. 5. Tnlefoii 10.

stał wyrok zagłady na język polski w obrębie 
pruskiego berła.

Po milionach marek na wykupno ziemi 
polskiej, po przerzuceniu garnizonów niemiec­
kich w prowincje polskie, ażeby ułatwić zdo­
bycze brutalnej krwi germańskiej, po banicji 
nauczycieli Polaków w prowincje niemieckie 
a zastępowaniu ich przez rodow’tych Niem­
ców — potrzeba było pruskiej bezczelności 
jeszcze tego, ażeby się pokuj.ć o wymazanie 
języka polskiego z rzędu żyjących...

Siepacze dzisiejszych rządów krwi i że­
laza, prowadzeni z całym cynizmem przez 
swego trójwłosego wodza, zasmakowali tak 
dalece w katowskiej pracy ponownego krzy­
żowania Polski, że nie uważali już za potrze­
bne udawać się do ciał ustawodawczych, ażeby 
im dały władzę do tępienia żyjącego języka. 
Prostem rozporządzeniem admiuistracyjnem 
wypędzają go ze wszystkich szkół, wydają 
nań wyrok śmierci. Niechaj nastąpi raczej 
ogłupienie, niech religia i biblia staną się 
niezrozumiale, niechaj nauka we wszystkich 
przedmiotach świeckich stanie się raczę, bez- 
rozumuą g.irnastyką umysłową, niż żeby 
iskra ducha i mowy pobkiej miała jeszcze 
w szkołach pod konstytucyjuem (!) berłem 
pruskiem pozostać.

Siepaczy tych mało obchodzą dzieje, 
wcale nic prawa fizjologiczne, którym ulega 
rozwój narodów i społeczeństw, a drwią z praw 
politycznych, poręczonych przoz rządy i głowy 
koronowane. 1 tę zatem odrobinę praw, jakie 
język polski w szkołach wielkopolskich na 
mocy uroczystych traktatów a następnie coraz 
bardziej iredukovya*ijch regulaminów z roku 
1842 i 18113 posiadał, odejmują mu od dnia 
dsisiejsze^o w.ęf wszystkich szkołach W. ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich. Jest to 
dalszy ciąg owych eksterminacyjnych zarzą­
dzeń antipolskichj o których ciągie przebą­
kiwano.

Lecz mimo nrlionów marek i bagnetów, 
zbyt zuchwała jest to walka, którą obecnie 
rząd pruski z żywym je^ykiom podejmuje. 
Języka, w którym św. 'Wujciach modlił się 
do Boga Rodzicy, Skarga spisywał żywoty 
świętych, Kochanowski psalmy i treny, a 
Mickiewicz Pana Tadeusza — mowy, w której 
rozbrzmiewały pieśni narodowe, gdy Dąbrow­
ski prowadził z Włoch legiony, a hymny 
kościelne, gdy lud warszawski ginął pod ko­
lumną Zygmunta — takiej mowy nie wy­
dziera się jak chwastu, który zawadza na 
drodze. Na zamachu na nią, łamał sobie zę­
by każdy z zaborczych rządów po kolei, 
i dzisiejszy rząd pruski również je złamie.

Naród polski przechodził już rozmaite 
znęcania się przemocy i zna dobrze drogę do 
tych katakomb narodowego życia, w których 
ukrywa swe najdroższe skarby przed okiem 
lępicieli. Gdy szkoła zacznie w obcym języ­
ku ogłupiać, rolę właściwego kształcenia, 
ogrzewania serca i rozwidniania duszy przyj­
mie na siebie dom, rodzina. Były już takie 
chwile, w których obok pisma świętego, nie­
mal z równym pietyzmem jak ono, pochła­
niano zakazane książki w języku polskim, 
utwory poetów i uczonych. Pod grozą utraty 
wolności a nawet życia, s tarano się o pisma 
w języku ojczystym, uczono się ich na pa­
mięć, przepisywano w tysiącach egzemplarzy, 
rozpalano niemi serca tak, iż gorzały coraz 
czystszą miłością ojczyzny, nastrajano dusze 
do poświęceń.

Nieroztropność pcha olśnionego sukcesa­
mi zwycięzcę ku własnej zgubie, dozwala, 
aby kuł broń przeciw samemu sobie. Dopóki 
z obojętnością patrzył się na uprawę języka

polskiego, czynił zeń monetę zaawkową, 
codzienną, którą zaczynano lekceważyć, 
którą z niedbalstwem nabywano, a nieiaz 
psuto i kaleczono, me doznając przytem u- 
czucia ciężkiego występku. Dziś pielęgnowanie 
języka ojczystego stanie się znowu świętością 
rodzinną, a na straży tej świętości stanie 
kobieta polska, matka, obywatelka, z którą 
walka cudzoziemców bywała dotąd najupor- 
czywszą. Wraz z obowiązk.em pielęgno­
wania mowy ojczystej wzmocnią się węzły 
rodzinne, zyska czystość obyczajów, rozgorze­
je miłość ojczyzny, podnosić się bęazie ety­
czny poziom narodu, który wskutek łatwi ij- 
szyoh warunków narodowego rozwoju wypadał 
już nieraz z równowag i lekceważył sobie 
niajedną wysoko dawniej cenioną zdobycz 
narodową.

Dzisiejsi ekstyrpatorowie mowy polskiej 
nie wiedzą sami co sobie goimją, nie widzą 
ciasnym barbarzyńskim umysłem swoim tego 
moralnego oporu, który ich czeka. Zapewne 
i dziś, jak ongi przy ustanawianiu komisji 
kolonizacyjnej. znajdzie zdrowsza częśc na­
rodu niemieckiego słowa oburzenia na dzieło 
gwałtu, lecz oplątana sama sieciami miiita- 
ryzmu, nie zdoła mu zapobiedz. Przyjdzie 
więc do walki moralnej, w której po naszej 
stronie muszą być wszelkie korzyści. Dzięki 
zbudzeniu się godności narodowej, odpowia­
damy już dziś na złoto marek kolonizacyj- 
nych złotem braterskiej pomocy; tak samo 
w odpowiedzi na ołów kajdan, któremi język 
rodzimy spętano, odpowiemy ołowiem pol­
skich czcionek i stworzymy cobie świętość 
narodową z pielęgnowania ojczystego języka.

Co o brnt&lnem zarządzeniu  gab ine tu  p ru ­
skiego myśli uczciwe dziennikars tw o niem ieckie , 
świadczy nas tępu jący  a l ty k u l  z hektografowaimj 
Katól. Correspondenz:

„W odie najśw ieższych doniesień m a z a n i e m
1. października ustać nanka języka polskiego we 
wszystkich szkołach Indowych W ielkiego Księstwa 
Poznańskiego i P rn s  Zucnodnicb, i to we T/szysr- 
kich oddz ia łach  bez w yjątku . Rozporządzenie te  
j e s t  koroną wszystkich dotychczasowych a n t ip o l-  
skieb ustaw , je s t  najdotkliwszym  ciosem d la  pol­
skich katolików.

„A by  ocemc doniosłość tego kroku, należy 
przypomnieć, źe as podstawie in s t ru k c j i  z rokn 
1842, stosownie do królewskich zaręczeń i obie tn ic 
polskie dzieci pobierały  w szkoiach naukę w pol­
skim  języku, przy czem  n a tu ra ln ie  nczono ta k ie  
języka  niemieckiego. Ten  sprawiedliwy i s łuazny 
stan rzeczy osunię ty  został zupełnie na początku 
walki ku ltn rne j  przez ordynację szkolną F a lk a  
z dnia 27 październ ika  1873 roku, k tó ra  zniosła 
język polski jako w ykładowy we w szystkich k la­
sach, z je d n y m  w yjątk iem  nanki relig ii  św. T ak  
więc i najm łodszy  uczeń polski w najniższej k la -  
s e m u s ia ł  sie od razu  abecadła  uczyć w obcej 
mowie niemieckiej,  a wszystkie petycje  na nic się 
nie p rzydały ,  tak  samo, ja k  p o p a r ty  przez cen trum  
wniosek frakcji polskiej,  dom agający  się przyw ró­
cenia polskiego języka  jako wykładowego, p rze­
dłożony izbie na dnin 5 go m a ja  1885 r c .  u.  P r z e ­
ciwnie —  rozporządzeniem  nacze lno-prezydja łaem  
zażądano, aby i nanka re l ig ii  udzielaną b y ła  w 
języku n iem ieckim . M inister  oświecenia zniósł 
wprawdzie to ro z p o r z ą d z e n i ,  ale odtąd zaczęto so­
bie w p rak tyce  pomagać w te n  sposób, że dzieci 
polskie z n iem ieck iem i nazw iskam i w drodze p rzy­
musu przekazywano do oddziałów pobierających 
nunkę r e l ig i i  św. w językn n iem ieckim , albo też 
zaprowadzono ten  język  jako w jk ła ao w y  w n ie ­
których szkołach.

„ P rzy  tom  w szy i tk iem  jednakże  zawsze je ­
szcze pozostawał dla dzieci polskich ich język  o j ­
czysty przedm io tem  n ank i ;  wolno im  było, choć 
tylko w kilku godzinach tygodniowo, uczyć się 
czytać i pisać w językn ojczystym, tak  i e  w ten  
sposób zdobywały sobie przyna jm nie j  możpoić czy­
tania katech izm u i pieśni kościelnych. Ale k iedy  
się następie rozpoczęło t łu m n e  p rzesadzanie  n a u ­
czycieli Polaków do innych prowincji i sp row a- .

Sfr. 334.
Wychodzi codziennie o godzinie 4, popołudnia, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
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rocznie . . . 18 złr,
półrocznie . . 9 „

^ a r t a l n i o ................................... 4 złr. 50 ct.
m ie s ię c z n ie ....................................1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową,:
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 52 złr.
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Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
.archji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
:a w  nagłówku Gazety Narodowej.

Wraz z przedpłatą można przesyłać 
należytość na „Szkice wschodnie" Władysła 

a D u n i n a ,  będące odbitką obu prac tego 
a itora drukowanych w odcinku Gazety Naro- 

w e j  p t. „Dunaj i Bałkan44 i „Rumunia.14 
Cena jednego egzemplarza 1 złr. z prze­

syłką pocztową 1 złr. 10 ct.

L w ó w  dnia 1. października.

Cesarz, h r .  K alnoky , h r .  Tauffe i p. Dnnaje- 
ski powrócili z P esz tu  do W iednia . Podane wczo- 

aj wiadomości co do uchw ał konferencji m ini-  
■terjainej potwierdzają się, z ty m  dodatkiem , ze 

e l o g a c j e  w s p ó l n e  zostaną na 26. bm. 
zwołane, tnuz ież ,  że budże t  m in is te rs tw a wojny na 

1888 pozostanie prawie ten  sam c„ na rok bie- 
ycy, ty lko na nowe karab iny  zażądaną będzie 

:uma znaczniejsza. Wiener Allg. Ztg. douosi,  że 
księgi czerwonej* nie będzie i te raz ,  gdyż żadna 

. większych sp ia w  międzynarodowych nie je s t  za- 
atwioną, a  ooszerne wywody, jak ie  corocznie dąje 
•r. Kalnoky, m ogą dosta tecznie zastąpić wsze1 s o 
m blikowanie not dyplomatycznych.

przekaza ł  powiatowi k lnczborskiem n 75 000 m a re k  
na powiększenie dawniejszych i budowę n o ry c h  
szkół. Aby germ anizacja  robiła większe postępy, 
m n każda gm ina  szkolna, licząca więcej niż 100 
dzieci szkolnych, a m ająca tylko jednego  nauczy­
ciela, o trzym ać drugiego nauczyciela. W roku b ie ­
żącym powiększono 4 szkoły, na przyszły  rok zo­
stanie jeszcze rozszerzonych lub nowo w ybudowa­
nych sześć szkól11.

Zarazem korespondent Dzień. Posn. donosi, 
„iż pod grozą kar  surowych nakazano urzędnikom  
na Szląsku używać wyłącznie języka n iem ieck iego  
w styczności z Indem polsk im 14.

Do D ziennika Poznańskiego p iszą z W a r ­
szawy, iż w P u ł a w a c h  w rokn bieżącym  nie 
przyjęto na pierwszy knrs ta m te jsze j  szkoły ag ro ­
nomicznej żadnego ucznia. Zgłosiło się 4 0  kandy­
datów i odprawiono wszystkich. F a k t  ten zapowia­
dać m a zam knięcie pnławskiej szkoły  ag ro n o m i­
cznej.

Z K a m i e ń c a  podolskiego wydalił rząd 
rosyjski 968 rodzin żydowskich, n iem ających  tam  
praw a zam ieszkania .

Z powodu zaprowadzenia w p r o w i n c j a c h  
N a d b a ł t y c k i c h  języka  rosyjskiego jako w ykła­
dowego w szkołach, —  pisze dziennik  Tallinna 
Soeber — wyw iązała się kw est ja ,  w ja k im  Językn 
m a  być w ykładaną religia. „Stosownie do obowią­
zujących najwyższych rozporządzeń re l ig ia  winna 
być w ykładaaą w językn m ie jscow ym , tym czasem  
podług nowych rozporządzeń m in is te r ja lnych  języ­
ki miejscowe, t .  j .  ło tew ski i n iem ieck i usunięte  
zostały zupełnie ze szkół i wszystkie p rzedm io ty  
m a ją  być w ykładane w języku  ro sy jsk im J . Łatwo 
da się przewidzieć, ja k  rząd  t łum aczy  In flan tczy­
kom  znaczenie „miejscowego* języka.

Łotysze wpadli w dół, który  sam i kopali .  
Podżegali  rząd rosyjski przeciw językowi n iem ie­
ckiemu, który przecie we wielu okolicach prowin- 
cyj N adba łtyck ich  je s t  narodowym, —  rząd  spe ł­
nił  ich wolę co do Niemców, a te raz  rugu je  j ę ­
zyk łotewski.

Z powodu okazu zaprowadzającego rosyjski 
język  wykładowy w prowincjach  Nadbałtyckich , 
sz lach ta  i n iem ieckie Rady miejskie zam knęły  
wszystkie szkoły ludowe, u trzym yw ane  ich ko­
sztem , i zab ra ły  nadane szkołom grun ta .  M inister  
oświecenia nakaza ł  zam knąć wogóle wszi s tkie 
szkoły z językiem  wykładowym niem ieckim , a o- 
tw ie ra  nowe rosyjskie .

AmDasador n iem ieck i ua  dworze p e te r sb u r ­
skim , jen .  S c n w e i n i t z  odjechał na dwa czy 
trzy  m iesiące  z P e te rsbu rga  za urlopem.

K onserw atyw ne organa p rask ie  codzień wo­
ju ją  znown przeciw w a l o r o m  r o s y j s k i m .  
Post pisze, że niepodobna dopuścić, aby Rosja 
konwertu jąc swoje d ług i kosztem wierzycie li n ie­
m ieckich ,  p ieniądzmi n iem ieckiem i dalsze koleje 
s t ra teg iczne  budowała. Kreuzztg. zapewnia, że 
Rosja zaciąga w P aryżu  pożyczkę w sum ie dwóch 
m ilaróów franków, a to na cele w o jenno ; nowe te 
walory będą zapewne już  w listopadzie emitowane. 
Do tego czasu musi g ie łda  p a ry tka  podtrzym y­
wać kurs walorów rosyjskich , więc N iem cy sko­
rzystać  z tego powinni, tern bardziej,  gdy „zda­
niem dobrze uwiadomionych kół peterebnrskich  
Rosja w razie wojny z pewnością tylko f rancu­
skim  wierzycielom swoim wypłacać będzie pro-
C6ut(l u •

Z Berlina donoszą, że d. 28. z. m. dał se­
k re ta rz  stanu d la  spraw  zagr. h r .  H e r b e r t  
B i s m a r k  obiad w m a tem  kole ua cześć a m ­
b a s a d o r a  w ł o s k i e g o ,  h r .  d e L a u n a y ,  „k tó ­
ry  z powodu zajęć swego u rzęan  z rzek ł się w tym  
roku urlopu.* Równocześnie douosi paryzk i M atin , 
że k s .  B i s m a r k  zapros ił  do siebie prezesa ga­
b ine tu  włoskiego, p. C r i s p i e g o  na naradę w 
sprawie Dułgarskiej i pogodzenia W ioch z W a ty ­
kanem , —  z Rzymn zaś donuszą dzisiaj, że „p. 
Crispi wyjechał niewiadomo d o k ą d , sądzą nawet, 
że do F ried richsrnhe .*

W  A l z a c j i  odbywają się wydalan ia  Drawie 
codzień. K om unikac ja  telefoniczna pomiędzy Mil- 

' huzą a Bazyleją została  zniesioną, rzekomo z po-

Niedawno byłyśm y na c z j ta n y m  wieczorku 
u kom isaizow ej.  W ieczorki te bywały bardzo pię­
kne i wielce ksz ta łcące ,  bo gdyśmy ta k  siedziały 
ckoło stołu, i rozdzieliwszy między siebie role, 
czytały k tó rą  z nabzych t ragedy j klasycznych, to 
uczuwałyśm y zawsze wielkość naszych bohaterów 
tragicznych, i to znacznie lepiej niż na  scenie, 
gdyż kry tycy  u t rzy m u ją  przecież je.d Ac zgodnie, że 
uasi ar tyśc i nie są ja k  uależy puchem klasycznym 
przejęci.  Fanów w yłączałyśm y z tych wieczorków 
zupełnie , bo ja k  sie k tórykolw iek  z nich pojawi, 
budzą się zaraz inne in te resa ,  i wieczór kończy 
się zazwyczaj im prowizowaną hnlanką. Bez panów 
zaś, odczuwa się jedynie poteżne w ła d a n e  jeum - 
szów, a ksz ta łcący  ich wpływ wnik*. uiefałszowa- 
ny w młodzieńcze um ysły  panien.

Dla przezorności b ia ły  na js ta rsze  z pom ię­
dzy nas role kochanków na siebie, i  wszyscy by ­
li tego zdania, że j a  naprzyk ład  czy tam  z niesly- 
cbanem  przejęciem  rolę Luizy z „K abale  nnd 
Lieha*. Kom isarzow a dez lam ow ała  rolę F e rd y n a n ­
da, a Lady Milfort opuszczałyśmy, gdy^ Sziller, 
wprowadzając j ą  do traged ji ,  zwracał doprawdy za 
mało uwagi na czytane wieczork1

G dyśm y już  z klasycznością były go to«e ,  n a ­
tenczas prze trąca ło  się cokolwiek, i rozchodziłyśmy 
się z tom przeświadczeniom, że się spędziło wie­
czór miło i pożytecznie. W ym ówiłyśm y sob 'e , że 
przekąska  ma być haidzc skrom na, gdyż główną 
rzeczą by ła  część duchowa wieczorku, a  m a ter ja l-  
na podrzędną. 2#  jednak  wieczorki szły kolejką 
zawsąp nas tępna chc ia ła  dać coś lepszego od po- 
przeduiej,  i  przy końcu sezonu bywsło już  zazwy­
czaj za dużo d o je d ze n ia .  U komisarzowej n ap rzy ­
kład  m ia łyśm y już  dwa s łodkie dania.

wodu porozum iewania się Alzatezykóff z Łjentem 
francuskim w Bazylei.

Z B erlina  donoszą pod dniem wczora jszym : 
„W  s p r a w i e  e p i u a l s k i e j  nie ma nic now e­
go. N iem cy u t rzym ują  dotąd, że zajście zdarzyło 
się na  niemieckiem te ry to rium , F rancja ,  ?e na 
franenskiem . Ma być zw ołaaa m ieszana nom 'sja  
obn państw, celem osU teczu jgo  wj jaśn ien ia  tego 
punk tn  r a  podstawie zezuań świadków i naoczne­
go zbadan ia  miejscowości.

W e d łu g  doniesień paryskich  zaś, sprawa ta 
będzie prawdopodobni! dziś n iU tw ioną . Rząd nie­
miecki oświadczył, że nie zesądzając w y n u n  
bieżącyoh dochodzeń, zgadza się na udzielenie 
odszkodowania wdowie Bngnona.

W edług  Figara , odbywają się w Berlinie 
rokowania nad poprawą stosunków nadgranicznych.

Minister f ranensk i spraw wewn. F a l l i ś re s  
wyznaczył d la  pozostałych po B ngnon ie  z kasy 
urzędowej 500 franków rocznego w s p a r c a .  S tan  
zdrowia rannego W angena  j e s t  zadawafniający.

I z b y  f r a n c u s k i e  m ają  być na czas 
18. do 25. b. m. na nadzwyczajną sesję zwołane.

L o r d e m  m a j o r e m  (burm is trzem )  L o n ­
d y n  n został wybrany nie jaki Kt-iser, k a t o l i k ,  
co niezm ierną wywołuje senzację, gdyż od czasów 
reform acji j e s t  to pierwszy dopiero „a to lik ,  który 
dostąp ił  tej godności.

Sprawa bułgarska.
Z Loiif.ynn d, 29. września donoszą do Polit. 

Corresp.: „Do wczoraj nie o trzym ały  m ocarstw a 
ani urzędowo, ani poufnie zawiadom ienia o na jno­
wszym kroku , jaki Porta  m ia ła  uczynić w P ete rs-  
bnrgu. W  kołach  dyplomatycznych zaczynaja p rze­
to przypuszczać, że P o r ta  puściła tę wiadomość 
w obieg n a  zwiady, aby poruczyć w szechstronną 
dyskusję  nad projektam i i środkami, jak ichby  ce­
lem  za ła tw ien ia  spraw y bułgarskiej użyć można — 
z te j  dyskusji okazałoby się, czy m a P orta  uczy­
nić ów rozgłoszony krok, czy też zm ienić go lub 
całkowicie zaniechać.*

Wulkowicz donosi z Konstantynopola , że 
Porta  je s t  bardzo p rzychy lna  księciu z powodu 
jego rezolutnego postępowania i p ragnie  tylko, 
ażeby B n łgar ja  wypłaciła  zaległy haracz ru m el i jsk i .

Książę ze świtą ndał si** wczoraj na  inspekcję 
budowy kolei żelaznej koło Carybroau.

Rząd zwrócił K araw elow i s tra ty ,  poniesione 
wsku tek  dem onstrac ji  ulicznej.

Zarówno opozycja ja k  i większość poczynają 
już  s taw iać swych kandydatów . W szyscy m in is tro­
wie przyjęli kandyda tu ry .  W  stolicy kandyduje  
Radosławowów przeciw  Stambułowowi Cankowiści 
oświadczają, że nie chcą b rać  udziału  w wyborach.

Doniesienia o s ta ran iu  się rządn bn łga rsk ie -  
go zaciągnięcia pożyczki poa osobistą poręką księ­
cia, są bez podstawy. Rząd bu łgarsk i  odłożył 
p ro jek t pożyczki na  później,  gdy sprawy w B nł-  
gar j i  się ułożą i uznanie mocarstw  uzyszczą.

Journal des Debats, d la przypodobania się 
caratowi, rozgłasza  ciągle najnieprawdopodobniejsze 
wieśoi. Okazuje się, że tak  wiadomość o niepoko­
jach w Macedonii ja k  i o znieważeniu konsula 
greckiego w Rnszcznkn, je s t  p rostym  wymysłem. 
Chodzi t y k o  o kom prom itowanie Bnłgarów.

L w ó w  d. 1. października.
Trudno było dać wiarę potwornej po­

głosce, że język polski został w zupełności 
z szkół wielkopolskich wyrugowany. Zdawało 
się zrazu, że to tylko wybryk jednej rejencji, 
przeciw której będzie można apelować do 
sprawiedliwości władz naczelnych. Lecz dziś, 
niestety, nie ulega, już wątpliwości, źe to 
z polecenia centralnego rządu pruskiego, 
r o z k a z e m  g a b i n e t o w y m ,  wydany zo-

—  Działasz pani przeciwko pierwotnej nmo- 
wie — rzek łam  ao komisarzowej, ujrzawszy, że 
się sadzi na przyjęcie.

—  Przec ież  to osta tn i wieczorek czytany, w 
k tórym  bierze udzia ł E m rn i —  rze k ła  komisa- 
rzowa —  chc ia iam  więc jej okazać, ja k  j ą  kocha- 
jm .  W szak  ona ta k  lubi bud rń  czekoladowy z 
k r e m e m !

—  W idzisz E m m i —  zaw ołałam  —  ja k  u- 
przejna i  dla ciebie j e s t  pani komisarzowa. P o ­
dziękujże, iż um yśln ie  d la  ciebie trudzi ła  się, aby 
sporządzić ta k  w jb o rn y  budyń.

E m m i  była bardzo wzruszoną i rzekła, że 
pani komisarzowa je s t  na nią zawsze ta k  ła sk a ­
wa, iż nie wie doprawdy, ja k  będzie m ogła jej 
to odwdzięczyć.

—  Zachowaj nas  tylko w pam ięc i  —  rzek ła  
kom isarzowa. —  Nowe stosunki o d w ó c ą  myśl 
twoją zby t  prędko od staryol przyjaciół.

I leż  było  prawdy w tych słowach I
W te m  w stały  od stołu u wie panny i p rzy­

niosły z sąsiedniego pokoju ja k iś  p rzedm iot,  s ta ­
rann ie  w cienką bibułę owiuięty i z wielką uro­
czystością położyły go Da stole. S ta rsza  z nich — 
i była to A m tn d a  K aleke, k tórą  się wujcio F ryc 
ja k iś  czas zachwycał —  m ia ła  do E m m i krótką 
przemowę, w k tó te j wyraziła, i e  m uzyka  i tau ieo  
w krótce  dla niej zamilkną. Lecz JaKkolwiek ułoży 
się je j  przyszłość, czy zasłona przysz łych  losów 
kry je  jasne czy n e m n e  chwile —  państw o id e a ­
łów będzie stało  d la  niej o tworem. A  że moca­
rzem  rego pańs tw a je s t  sa illo r ,  k tó ry  ich dusze 
przez tyle wieczorów pieścił,  p rze to  na pam iątkę 
tych  godzin, poświęconych idea łom , ofiarują przy­
ja c ió łk i  żegnającej je  towarzyszce m a ły  upom inek.

Rzekłszy to, rozwinęła panna Amanda j e ­
dw abną bibnłkę i oczom wszystkich okazało się 
piękne popiersie SzilU ra  z g rynszpanem  we wło­
sach, na czarnym  postumencie, na k tó rym  um ie­
szczony był także te rm o m etr  tak, aby dzieło sz tu ­
ki mogło być na  b in"ku także  i p raktycznie 
zużytkowane. Po tem  zadeklam ow ała  je szc ze :  „Es 
priife was sich ewig bindet“ i na zakończenie 
rzuciła  się w ram iona  E m m i % uśc iskam i przy­
jaźn i .  Po Am andzie  przychodziły  kolejno wszy­
stkie i całowały moją dziecinę i p łaka ły ,  czem 
i ona wielce się rozrzewniła.

TakiŁ sceny pow tarzały  się w osta tn ich  cza­
sach dosyć często, n ie ty lko na  w ieczorkach czyta­
nych, ale także w „klnbie H olbeina* , gdzie młode 
dziewczęta ćwiczą się w ściegu holbeiDOwskim 
i w „Sobotach dla angielskiej konwersacji*  i in ­
nych s towarzyszeniach tego rodzaju , w które się 
młodzież i*goczesna rzuca,  celom popierania spraw 
o k tórych za naszych czasów nie m .ałyśm y ża­
dnego wyobrażenia.

Do tego t rze b a  jeszcze dodać odwiedziny n 
znajomych, które zazwyczaj łzawo się kończyły. 
P rzy te m  v,szystkiem robi dziecina wrażenie ofia­
ry, k tó ra  żegna się z towarzyszkam i młodości, 
ażeby przed sm u tn y m  swym końcem zaznać j e ­
szcze u nich pieszczoty i objawów współczucia. 
J e s t  to a t e n ta t  na  na js iln ie jsze  nerwy.

M usieliśmy się również rewanżować, gdyż 
nie nawykliśm y objadać innych  ludzi i nie od­
wdzięczyć im się za to. Pewnego razn  rzek łam  
w ię c :

— Słnchaj E m m i,  zaproś wszystkie twe 
przyjaciółki na uroczystą  kawę. Będzie to ostatnia 
kawa, dana na  twoją cześć.

Z apytała  się, czy można będzie dok to ra  z a ­
prosić.

—  A to b y  było p ięknieI  —  zaw oła łam . —  
Przecież nie można ia d n e m n  mężczyźnie dozwolić 
wstępu na kawę dam.

E m m i tw ierdz iła  je duak ,  że gdyby  doktoi 
nie mógł p rzy jść ,  to ona rezygnuje z kawy w ogó­
le, gdyż dla niej byłooy na jm iiszem , gdyby mogła 
przyjaciółkom doktora pokazać. A z re sz tą  wszak 
i tak  musieliby w końcu przyjść brac ie  i p rz y ja ­
ciele zebranych panien, aby  je  do domu odpro­
wadzić.

—  A gdv która nie m a b r a t a ?  —  r z e k ła m
— ja k  naprzykład A m anda  K nleke  ?

— To namówimy wujcia F ry c a ,  aby p rz y ­
prowadził  ze sobą pana Kleines. T en  odprowadzi 
ją  aż na ulicę Biilowa.

—  Przecież ty wiesz, ja k  n iebezpiecznym  
je s t  pan K le in e s?

—  A m anda  potrafi go poskromić, gdyby 
chc ia ł  coś nieprzyzwoitego powiedzieć; ona >est 
n iesłychanie  odw eina  i każdemu bez ogródki mó­
wi co myśli.

—■ To praw da I Gdyby nie by ła  ta k  bardzo 
rezc in tna ,  by łby  się o nią może wujcio F ryc  na 
u iękne zahaczył,  a te raz  by tabyś js, już ciocią 
nazywała.

I  cóż było ro b ić ?  M nsia łam  ustąpić .  O sta­
tn ia  kawa nie m ogła  przecież rzucić c ien ia  n ie­
chęci na te  k ilka  dni, które dzieeina moja ic iała 
jeszcze w rodzic ielsk im  domu przepędzić. Nie, nie 
m ogK m  tego przenieść n a  sebie.

CC. d. n.)

Z W iedn ia  donoszą: Rokowania dr. R i e -  
® e r a  z b r .  T a a f f e m  w Nalżowie, m ia ły  zu- 
jełnie p ryw atną  c e e h ę , ponieważ dr .  Kieger 
tt swojeoi ty lko  a me w im ien iu  k lubn czeskiego 
rygtępował. K l o t  o s e s k i  nie powziął dotych­
czas Żadnej nebwały  co do swego stanowiska wo- 
Jec rządu. _____

W e W iedniu obiega pogłoska, że n a m i e- 
t n i k  g ó r n o -  a n s t r j a c k i  otrzyma dymisję 
a tc że był obecnym na linckim  wiocn katoli- 

rów podczas uchwały o przyxr6ceL .a świeckiej 
vładzy papieża, a nchwała ta może naruszyć do 
ore stosunki Anstrji z W łochami. W ątp im y ,  aby 
rząd w łoski w ystąpił przeciw tej ncŁ* r e ’ !"k° ro 
tt samychże W łoszech  na Wiecach katolickich ta­
kie sam e uchwały zapadają.

M ylnem było doniesienie, jakoby P™7 0o d ­
s ł o n i ę c i u  p o m n i k a  D e a k a  w Peszme ce­
sarz odpowiadał m  przemowę hr. L. Tiszy.

W ęgie rska  m o w a  t r o n o w a  wcale nie j>n- 
iz i  zapa ł"  w kra jo .  Sam  organ Tiszy Nemzct, cho­
ciaż z mej natu ra ln ie  je s t  zadowolony, nadaje 
nbolewanie, że nieporządek w poborze p o d a t i ó w  

a t rn d n ia  urzeczywistnienie reform .
Pester Lloyd  znajduje chłodny, n iees te ty ­

czny ton mowy tronowej niestosownym nietylko 
dla W ęgrów. M dłe środki do uregulow ania  fiuan- 
lów nie w ysta rczą ,  gdy a rm ia  uw .żana je s t  za 
nienaruszalną , a mowa tronow a robi widoki dal-  
izych wydatków celem  podniesienia siły obronnej.

N a m  dziwi się, że naraz .e  nie ma w m o ­
wie wyraźnego odwołania się do p rzym ierza  n ie­
mieckiego.

P raw ie  wszystkie inu© dzienm ki uważają 
astęp o położeniu zagran icznem  jako m ezrcznm ia-  
~ i oczekują wyjaśnienia w delegacjach.

O dalszym  ciągu germ anizacj i  na S z l ą s k n  
p r u s k i m  donoszą do berlińskiej Post: „Rząd

Rodzina Buchholców.
Szkice z iycia Niemców,

p o d ł u g  J u l i u e z a  S t i n d e g o .

(Ciąg dalszy.)

Ostatnia, kawa.
Gdym  była czy ta łyśm y w szkole o

Molochu, lecz 4  mojej sześcio- czy s iedm io-le tn ie j 
niewinności,  nie mogłam  gię oczywiści* przejąć
uczuciami m a tek ,  które ł ?V0Je
łe , dropie, je ćy n e  aniołki k ład ły  w ram iona  o, a- 
lanege keksem  potworn żelaznego, i me rozum ia­
łam  Pcwi. sci o Molochu, chociaż pan nauczyciel 
zadaw ał sobie dnżo pracy, ażeby w nas -w zniecić  
odrazę do fałszywych bożków. Teraz  j , g  f  
się coraz bardz iej zbliża dzień, w k tó rym , jako 
b- sbrouna m atka ,  oddać m am  moją s łodką E m m i 
na pastwę doktora —  zaczynam  pojmować całą 
h is to rję  z Molochem.

P raw da ,  że narzeczeni przyrzekają  zaw sie  
nosić Da rękach  swoje przyszłe  żony, ale co to są 
za rę c e ?  P azu ry  Molocha 1

K ażdy  d rień  przynosi z sobą jakiś  nowy 
szczegół do te j  ofiary. W szystko  wskazuje ua n ie­
ub łagane zbliżanie się chwili ro zs ta n ia ;  nietylko 
szczegóły wyprawy, b ieganie pe sklepach, u rzą­
dzanie ap a r tam e n tu  doktora, a przedowrzystkiem 
ślnbua sukn ia  —  aie także owo żegnam e się z nie- 
w innem i uciechami słodko płynącego żywota pa­
nieńskiego, k tóre  bnJz i  mimowoli sm ętną  myś), że 
wszystko będzie inaczej, a  n ik t  nie pow ie: jak?

po 7 z łr. 
50 ct.
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d ia n ie  ^ .enmiejących po polsku nauczycieli w 
strony polskie, nie trudno  było zrozumieć, dokąd 
tego rodzajn sys tem  doprowadzić m n s i : do zn p e ł-  
nego osunięcia je ży k a  polskiego jako  przedmiotu 
nanki. F ak tycznie  t e i  zaczęli j n i  w kw ietuin  bie­
lącego  rokn n iek tó rzy  m spektorowie zakazywać 
udzialania nauki polskiego języka  w dwóch niż­
szych oddziałach —  a obecnie zakaz ten rozc ią­
gnięto od razD na wszystkie polskie okolice i na 
wszystkie oddzia ły  szkolne ! Tak  donoszą co do 
Księstwa K reu t Zeitung  i Post, co de P ru s  Za­
chodnich grudziądzki Oeselliger —  a więc pisma, 
k tó re  mogą mieć dobre inform acje.

„Ale chociaż wszystko zapowiadało uderzenie 
tego gromn, w K sięstw ie  jednakże  uważać go było 
można prawie za niepodobny. Pan  Gossler oświad­
czył jeszcze w dniu 5. m a ja  1885, że nie jes t  
zadaniem  adm in is t rac j i  szkolnej wynaradawiać 
dzieci polskie, i i e  on sam  (pan m in is te r)  nie 
myśli bynajm niej odbierać im ojczystego język*. 
A dziś nie m a się polskie dziecko nczyć nawet 
czytać i pisać po polsku I Czy w aferach kom pe­
ten tnych  zastanowiono się też nad doniosłością i 
wszystkiemi nas tęps tw am i tego rozporządzenia ?

„Gdy pi lskie dziecko nie nauczy się w szko­
le nawet czytać po polsko, w tedy katechizm , h i-  
s to r ja  b iblijna, co więcej naw et książka do nabo­
żeństw a i śpiewnik  bedą dla niego niedostęonem i 
książkam i.  J n t  dzisiaj ska rży  się wieln duszpa­
ste rzy  w okolicach poiskich na  to, że 50  pret. 
dzieci przygotowujących się do pierwszej spowie­
dzi i kom nnii św., nie nmie czytać ka tech izm u  
i ie  przygotowanie dzieci do świętych sak ram en­
tów połączone je s t  z najw iększem i trudnościam i.  
Czyi udzielanie tej dla całego relig ijnego i m o ­
ralnego iy c ia  ta k  ważnej nauki nie stanie się 
zupełnie nieinożliwem, lnb co najm nie j zab i ja ją ­
cym ciężarem, gdy nowe rozporządzenie wejdzie 
w życ ie?  Nawet modlić się i w ojczystym języku 
chwalić Boga w pieśni nie będzie się odtąd uczy­
ło w szkole polskie dziecko, a jak ież  sku tk i  mn- 
•zą z tąd  wyniknąć d la  całego nabożeństwa, dla 
religijnego i m oralnego życia całej g m in y ?

„W strę tn o  nam  rozprowadzać dalej ten  obraz 
przyszłości, ale to przypomnieć się niewątpliwie 
godzi, i e  szkoły zadaniem  je s t  także  „zachować 
relig ię  ludowi*1. Je ż e l i  zaś dziecko nie uczy się 
naw et czytać w ojczystym językn, natenczas brak  
mn będzie najważniejszego i najniezbędniejszego 
środka  do wykonywania swej religii,  do wypełnia- 
u ia  swych obowiązków re lig ijnych . Z ja k ie m i  nczu- 
ciami powita to rozporządzenie duchowieństwo 
polskie, powitają polscy rodzice —  to ła tw o  so­
bie wyobrazić. Jakże  m a duchowieństwo wywiązać 
się ze swego obowiązku, nakazującego mn nauczać 
dzieci p raw d wiary św., gdy te  dzieci nie będą 
u m ia ły  czytać po po lsku?  A  rodzice m ająż płacić 
na  o trzym anie  szkoły, w której dzieci ich nie 
nanczą się naw et tego, co potrzobnem je s t  dzisiaj 
do w ypełn ien ia  najświętszego obowiązku, obowią­
z k i  r e l ig i i?

„A czyż rozporządzenie to było potrzebne, 
cz y i  było spowodowane przez jak iko lw iek  wzgląd 
pedagogiczny? Od jakiego to czasn szkodzie ma 
n auka  i cze tnn i to przeszkadza, gdy się dziecko 
nanczy czytać i pisać w języku  ojczystym ? Czy 
rząd sądzi może, że od tąd  polskie dzieci robić 
będą  w n iem ieckim  jezykn większe postępy, gdy 
się nie będą uezyły polskiego a b e c a d ła ?

„Obawiamy się, że zupełne wygnanie jeżyka 
ojczystego nao e łn i  polskich rodziców i dzieci ty l­
ko jeszcze większym w strę tem  do szkoły, Którą 
j n i '  od daw na nauczyli się nw aiać  za środek g e r -  
m anizacyjny .  L ękam y  się nadto, że rozporządze­
n ie  to stanie się powodem ciężkiego zatargn 
P raw da , ie  państwo uzyskało w zeszłym roku nad 
szkołam i w polskich dzielnicach najzupełniejszą 
wszechwładzę. Kościół i gm iny  ponoszą wpraw­
dzie ciężary, ale dawniejsze ich prawo zostało im 
od ję te ;  państwo rozstrzyga samodzielnie i wy­
łącznie.

„A le  czy i  może najwyższy pasterz dyeoezji 
patrzeć spokojnie na  to, ie  jego m łodym  owiecz­
kom  odebrano sposobność nauki w języku ojczy­
s ty m  do tego stopnia, iż nie mogą naw et czytać 
katech izm u, książki do nabożeństwa i śp ie w n ik a?  
Czyż nie poczuje się on do obowiązkn uczynienia 
wszystkiego, aby odwrócić wynikające ztąd dla 
re l ig ii  i kościoła ciężkie szkody?  T rudne  nad­
zwyczaj już bez tego stanowisko poznańskiego 
a rcypas te rza  s tan ie  się jeszcze znacznie tru d u ie j-  
szem wskntek tego rozporządzenia.

„Duchowieństwo zaś dyecezji u jrzy  się w 
tern położenia, że nankę przyg. towawczą do spo­
wiedzi św. bodzie musiało udzielać ja k  misjona­
rze  w pogańskich krajach, uczący tak ich ,  co czy­
tać  nie um ie ją .  D la rodziców wypływa z tąd  święty 
obowiązek posta ran ia  się ze swej s trony o to, 
aby się dzieci ich nanczyły  w polskim jeżyku, 
czego potrzeba. Ale czy im to uczynić będzie 
wolno? N iestety , z pewnością tego orzec nia mo­
żna. Do tego doprowadza państwowe szkolnictwo 
w P rusach!*

Korespondencje „Gaz. Iarod“.
Praga c z e s k a  28. września.

( X )  Naród czeski obchodzi dzisia j uroczy­
stość patrona swego, św. W acław a,  poteżuego wo­
dza ziemi czeskiej,  do k tórego od * ieków zasyła 
p ro śb ę :  „Nie daj zaginąć nam  ni naszym potom ­
kom.* Tyle burz, nieszczęść, zniszczeń przeszło 
nad Czechami, a nic nie zdołało ich zgładzić z z ie­
mi, ja k  to było życzeuiem ich wrogów. św .  W a ­
cław, ten  mocny książę czeski,  napaw ał o tuchą
i nadzie ją  każdego Czecha, w iara w lepszą p rzy ­
szłość u trzym ywała  s ilną i niezłomną wolę ene r­
gicznych pobratymców naszych. Dzień więc dzi­
sie jszy  je s t  świętem okazałem w całym  kraju , 
Czesi obchodzą go z niezwykłą uroczystością, oso­
bliwie w Pradze, gdzie zna jdu ją  się relikwie tego 
wielkiego patrona korony czeskiej.  W katedrze
św. W ita  na H raaczyuie  zna jdn je  się kaplica  św. 
W acław a, w której ciało jego, jakoteż  i inne re­
likwie sie zna jdują .  Do tego m ie jsca  więc soieszą 
Prażan ie  dziś ja k  każdego roku , ażeby nad gro­
bem  swego patrona sie pomodlić, i różne w ka- 
pliey wyłożone pam iątk i oglądnąć. Nie ma może 
Czecha, k tóryby tego wszystkiego choć k ilka  razy 
nie widział,  wspominając sobie przy tej sposobno­
ści daw ną sławę orzodków. Z ojca na  syna p rze ­
chodzi legenda o świętym czeskim, a tym  sposo­
bem  nie wygasł dotychczas ogień pairjotyzmn, 
u trzy m u jąc y  dneha i posilający wiarę w lepszą 
przyszłość tego tak  bardzo udręczonego narodn.

A zwłaszcza dzisiaj je s t  wesoło w Pradze. 
Nowy prym ator (bu rm is trz )  zaiął s tarodawne k rze­
sło na  ra tuszn , przez śm ierć  Ferdynanda  W alisza 
na k ilka  dni onróiuione. Dr. H en ry k  Szolc, do­
tychczasowy zastępca bu rm is trz a  praskiego, został 
wezoraj ogrom ną większością raduych do godności 
tej powołanym i za ją ł n a tychm ias t  miejsce p ry-  
m a to ra  królewskiej P rag i .  Dr. Szolc, nowy nrezv- 
d en t  m iasta ,  czyli po czeskn starosta Kralooskyrh 
miest pratskych. je s t  jeszcze młodym człowiekiem, 
liczy bowiem dopiero 46 la t  wieka.

Po odbyciu praw, w s tąp ił  do m ag is tra tu  pia-1 
skiego, potem był d łng i  czas dependen tem  u dr. 
Czernego, byłogo bu rm is trz a  praskiego, i otwo­
rzy ł  w łasną kancelar ję  .. 1877. r. Podczas ciężkiej 
ery A n e rsp e rg o w sk ie j , by ł  bardzo czynnym na 
polu dzieunikarsk iem . Osobliwie a r tyku ły  jego 
w Pokroku  wprowadzały ówczesnego p rokuraw re 
Rapa w kłopoty. D r.  Szolc je s t  posłem na  sejm 
krajowy, a godność w iceburm istrza  piastował od 
czasu rezygnacji  dr. Czernego, a  więc od dwóch 
la t .  D la Polaków okazywał się nowy p rym ato r  
w każdym razie bardzo przyjaźnym, o ezem jnż 
kilka razy w Gatecie N ar. wspominałem. Jako  
prezes Besedy mieszczańskie j,  o tw ie ra ł  zawsze go­
ścinne podwoje Besedy ta k  u a  k once r ta  jak  t e i  
zabawy polskie, a sam b ra ł  zawsze czynny uaział, 
jeżeli  chodziło o dobro spraw y polskiej.  J ako  pry­
m ator  będzie miai jeszoze więcej pola d la  u trzy ­
m ania  wzajemności polszo-czeskiej,  a my Polacy 
tuszym y, i e  w osobie dr.  Szolca m am y szczerego 
przyjacie la , a tych w Pradze nam brak wielki.

Bo t e i  l iczba prawdziwych, nam dobrze ży­
czących pobratymców, zm niejsza się z każdym 
dniem . Przez śm ierć  kg. opata Sztnlca u trac iliśm y 

łówny węzeł wzajemności, który naród nasz ł ą ­
czył z h ie ra rch ią  czeską a  następcy na  jego miej­
sce dotychczas n iem a. Rndolf Pokorny, ten  wie­
czny tn łacz  po ziemi słowackiej,  który znowu ł ą ­
czył młodzież czeską z P o lakam i i oświeeał ją  
swemi pracam i, zachęcając do porzucenia ob łu­
dnego rnssofilizmn, t łum acz dzieł n ieśm iertelnego 
naszego Bohdana, t a k i e  nie ż y j e ; a główny soju­
sznik sprawy naszej na polu politycznem, E m anuel 
Tonnor, porzucił to pole, na k tórem  tyle dobrego 
dla obydwa narodowości zrobił. I ta k  pomałn t r a ­
cimy to cośmy przez d łng ie  la ta  sobie zaskarbili.  
Bo z w yjątk iem  chwiejnych przyjaciół politycznych 
w Radzie państw a, mamy ich tu ta j  w stolicy cze­
skiej bardzo mało.

Chaos młodoczeski —  a wiec rnsofilski —  
w zm aga się i przybiera  rozmiary , które bodaj aż e ­
by na złe s taroczechom nie wyszły. J e d e n  m an­
da t poselski po drugim  przecLodzi w icb ręce. 
N aw e t  w se rca  samej stolicy czeskiej, n a  S tarem  
mieście, zwyciężył k andyda t  młodoczeski profesor 
Błażek, a przy wyborze b u rm is t rz a  o trzym ał mło- 
doczech dr. Podlipuy nawet 17 głoBów. W  Pisku, 
zkąd od la t  k ilku  wybieranym  bywał Tonner ,  p rze­
pad ł tą  razą kandyda t pa r t j i  narodowej, natom iast  
młodoczeski zwolennik hr. Leopold Lażański,  p r z e ­
szed ł znaczną większością.

T a k  samo przy wyborach do se jm n z m iast 
L onn-S lane ,  wybrano na miejsce zm arłego prof. 
Krojczego, młodoczeskiego arystokratę, hr Kan- 
nica, który  gotów je s t  złożyć koronę hrabiowgką 
do nóg Gregrowi, byle ty lko służyć par t j i  „wol- 
nomyślnych* rnssofilów. K ażde  więc takie  zwy­
cięstwo młodoczechów, jes t  d la  nas Polaków oczy­
wistą  szkoda, bo kto tylko wszedł raz w obóz 
Narodnich Listów , ten dla nas stracony.

Ze sfer  domowych czeskich, byłoby bardzo 
wiele do zaznaczenia, lecz ram y  pisma waszego 
nie pozwalają na  szczególne opisy. Ruchu w T o ­
warzystwach polskich, dotychczas mało dostrzegać 
się d a je ,  o „ O g n is ta*  ani słychn # , k l n b “ p a ra ­
duje często w gazetach. Byle tylko więcej pracy 
ja k  rek lam y, bo ta  o s ta tn ia  chyba niegodna ‘ pol­
skiej szczerości i otwartości I

stjan) ,  Rożniatowskiej Antoniny (Popiers ia) ,  Dau- 
na (Popiers ia) ,  Zawiejskiego (Święty Jan ) .

Listy  pochwalne o trzym ali  ; pp. Bełtow ski,  
Borowski, Hoszowski, Ichnowski, Tombiński.

P ra ca  artystów ; B rodzk iego , Gadomskiego, 
Gujskiego, Rygiero  i W elońskiego były wyłączone 
od ubiegania się o nagrody.

W g r n p i e  p a p i e r u  i w y r o b ó w  z p a ­
p i e r ń  o trzy m ali :

M edal s rebrny  m in is te rs tw a  handlu : Bracia 
Fijałkowsoy z Bielska, za dobroć i wykończenie 
papieru i ceny tegoż stosunkowo niskie. S chro tt  
E m il  z Krakowa, za sposón w ykonania oprawy 
w guśpie s tarożytnym , bardzo dobrego pomysłu, 
zio karneciki i wyroby galan tery jne .

Medal bronzowy rządowy : K nczabiński W in ­
centy ze Lwowa, za dobry gns t  w wyrobie tek 
kosztownych. W ójcik  Karol,  in tro ligator  z K rako ­
wa, za gustowną, pracowitą i sum ienną  robotę.

M edal bronzowy kom ite tu  w y s ta w y : Sznkie 
wicz Feliks  z Krakowa, za dobroć i wykończenie 
roboty w workach papierowych i wyrób tn te k  bia­
łych na papierosy. Wineentowiez Jó z e f  z Czernio- 
wiec, za nowy pomysł i właściwość ksz ta ł tu  w o- 
prawie książki.

L is t  pochw a lny : Bogucki Z ygm nnt z K ra ­
kowa, z» dobroć i wykończenie roboty w tu tkacn  
na papierosy. Schram  Karol z K rakow a, za mo­
cną, sum ienną  oprawę. Żenczykowski M arceli  
z K rakowa, za  t rw a łą  oprawę książek.

Wystawa krajowa.
K r a Ł ó w  d. 29. września.

( A )  W czoraj w połnum e odbyła się w wiel­
kiej sali M nzenm  narodowego uroczystość w ręcze­
nia nagród, przyznanych w dziale sz tok i polskiej.  
Kto zos tał wyszczególniony w dziale m ala rs tw a  o- 
lejuego, sysnnków i akw are l ,  ry townictwa, ry su n ­
ku dawnych pomników i a rch i tek tu ry ,  wiecie j n i  
z dawniejszego l is ta  mojego *), poniżej podaję 
wam zaś nagrody przyznane w dziale rzeźby.

Do a k ta  rozdawnictw nagród s taw iła  się l i ­
czna g rom adka  a r tys tów  i miłośników sztuki,  a  u- 
roczystość otworzył przemową M atejko, w której 
powiedział mniej wiecej co następuję :

„Gdy się cofniemy do owej chwili, kiedy 
W a le ry  W ielogłowski u rządz ił  pierwszą wyzlawę 
sztnki w Krakowie, k tó ra  się mieściła  w trzech 
małych salkach szkoły ss tnk  pięknych, a spo jrzy­
my dziś na naszą  w y s ta w ę : co k ra j  w tym  czasie 
wydał z siebie pracą ar tys tów  —  m usim y uznać 
jak  wielkie sa  w narodzie naszym siły żywotne i 
zasoby dnebowe, że kraj ten  i ta  społeczność w 
różnych k ierunkach  stwarzać może wielkie n ie ­
spodzianki. T en  rozwój sztuki,  który nam  w tych 
czasach był dany, mnsi mieć swe ważne przezna 
czenie i odpowiadać duchowym potrzebom narodu. 
Inni,  b ieglejsi w piórze, winni skorzystać z te j  
wystawy, aby  gruntowniej i szerzej wykazać to 
znaczenie i przeznaczenie sz tuk i w Polsce. Nie 
wiem, o ile rozwój sztuki wym aga warunków do- 
b ioby tu  w krajn  ; to pewna, i e  kto wyższem w ie­
dziony ncznciem  i zwrócony do rzeczy rodzimych, 
m łodz ieńcem  ten zawód sobie obiera, ten  się sk a ­
zuje Da to, że bedzie żył w biedzie. Ale o tyle 
ty iko sz tnka polska zachowa swą odrębność i zna­
czenie w historji ,  o ile to wyższe poczucie naro ­
dowego ideałn  będzie lej przyświecać.

Czy ona sie u nas u trzy m a  i zakorzeni, s ą ­
dząc z ta k  bogatego zbioru, jak i  tn  widzimy, a 
który przecież nie mieści wszystkiego, co w tym 
okresie ar tyśc i  polscy wydali, możnaby wnosić na 
św ie tną  i dłngą jej przyszłość. Ale sz tuka  je s t  to 
ptak  lotny, k tóry ła two ncieka z jednego k ra ju  do 
innego.

J a k  W alery  W ielogłowski przy  pierwszym 
zaw iązka sz tnk i położył zasłngę swem i s ta ran iam i,  
t a k  w t rzydzieści la t  od pierwszej wystawy im.e 
Z y g m u n ta  Cieszkowskiego będzie nieodłączne od 
h is to rj i  dalszego rozwoju sz tuk i n nas.

Jeś l iby  polityczny by t się zm ienił  i dobrobyt 
dźw ignął,  liczyć będzie można na s iln ie jsze  po­
parcie k ra ju  d la  pracowników aa  niwie sztuki, 
k tó rych  ju ż  dziś nie na  jednostk i ,  ale na  setki 
liczyć można*.

Po te m  przemówieniu sekretarz wystawy, p. 
Zawiłowski, odczyta ł nazwiska wystawców i p rzy­
znane im  nagrody, a p rezyden t dr. Szlachtowski,  
doręczał je  a r ty s to m ,  o ile byli obecni.

W  d z i a l e  r z e ź b y  nagrodzone: 
D yplom am i honorowemi (najwyższa nagroda): 

Lew andowski (S łow ian in  zrywający pęta),  P le -  
szowski (F ig u ra  nad grobem), Wójtowicz (Po ką-
pieli). ,

M edale w innych działach i g rupach  w ys ta ­
wy, ja k  wiadomo, były  srebrne i bronzowe rzą ­
dowe, w dziale  sz tn k i wszakże wystawcy wszyscy 
o trzy m ali jednakow e bronzowe, p rzez  kom ite t  wy­
s taw y ustanowione.

M edalam i terni nagrodzono pp. Chodzińskie- 
go (Fann  tańczacy),  H o itza  (Młodzieniec walczący 
z rybą) ,  Błotnickiego (Sam ion), Marcinkowskiego 
(Biusty m a rm u ro w e) .  L angm anna (Św ię ty  Seba-

W  grnpie wyrobów z k a m i e n i a  przyznano :
Medal s r e b r n y : A ns tr jack iem u  Tow arzystwa 

akcyjnemD dla fabrykac ji  P ortland  cem entu  w 
Szczakowie, za Port land  cem ent krajowy. M aury ­
cem u Barochowi z Podgórza, za wyroby z gliny. 
H echterow i C. D. i Sp. w Szczakowej, za wyroby 
z gliny  ogniotrwałej i skuteczne usiłowania wpro­
wadzenia własnyeh kamionkowych wyrobów, oraz 
te rrazzo w miejsce dotychczasowych zagranicznych. 
Zygmnntow i Piwko z Leśne j Słobódki, za dosko­
nały  wyrób szk ła  z hn ty  M&jdańskiej, oraz za n- 
s iłowanie dorównania w czystości i wyrobie szklan- 
nych przedmiotów wyrobom zagran icznym  tego 
rodzajn. Teodorowi Z ajdz ikonsk iem n  z K ra k o n a ,  
za gorliwe i skuteczne pestępy w wykonaniu wi 
trany i szklenie okien w ołowin. Michałowi Ziele­
niewskiemu z Krakowa, za doborowe wyroby z 
betonu, oraz za p rak tyczny  pomysł betonowych 
kręgów do studzien.

M edal bronzowy kom ite tn  w y s ta n y  .
Bernardowi Libanowi z Podgórza, za dobry 

gips. Fabianowi Hochstimowi z K rakow a, za po­
mnik wykonany w labradorze. B. Kropfowi z T a r ­
nowa, za szkło taflowe. Fr&neiszkowi Kabinowi 
ze Lwowa, za piece i  te r rako ty .  P iotrowi U rbań-  
*kiema z Potylicza pod Rawą, za wyborne wyroby 
garncarsk ie  Z&charjewiczowi Julianow i i W e rn e ­
rowi Aruoldowi ze Lwowa, za wyroby ceramiczne.

M edal bronzowy rządowy : Zarządowi ka­
mieniołomów w Kozach, zł wyborny m a te r ja ł  (p ia­
skowiec) Karolow i K npke z Białe j,  za wyroby z 
gliny. M iejskie j fabryce gipsu  w Bochni, za gips 
palony.

L is t  p o c h w a ln y : Karolowi Berkemn z Karo- 
wedrzy pod Tuchowem, za dreny i dachówki. 
F ranciszkow i Robinowi ze Lwowa, za doborowe 
terrakoty. H r .  Romerowi Stanisławowi z Bierdziat-  
ki pod Kołaczycam i, za wyroby z gliny. Artnrowi 
Z arem bie  CieleckiemD, zł a labas trow e wyroby, a 
mianowicie za piękny m a te r ja ł  Zacharjewiczowi 
Ju lianow i i W ernerow i Arnoldowi we Lwowie, za 
doskonałość form, nrzy  wyrobach pieców używa 
nych. L#opoldo«i fan b m a n o w i  z P łaszowa, za 
gips. Jakóbow i Feldinannowi, lakiernikowi z Pod­
górza, za wyroby lakiernicze.

L is ty  pochwalne dla zasłużonych w spółpra­
cowników : Wacławowi Łaszczyńskiem n z Mrauo- 
wa, za wyroby cem entn .  Z ielińskiemu z Podgórza, 
za s taw ian ie  pieców, lgnauem n Styrnalowi, kie 
równikowi hnty szklannej M ajdanskiej,  za wyroby 
ze szkła. S tan is ław ow i W róblewskiem u, za wyroby 
w itraży i malowanie na szkle. Janow i P rzybyl­
sk iem u z Podgórza, zarządcy fab ryk i B arucha w 
Łagiew nikach, za majoliki i wyrób kafli g lazuro­
wanych.

*

w y k o ń cz en ie ;  8) M arkiewicz Antoni,  szewc, za 
t rw a łe  w ykonan ie ;  9) Po llak  HermaD, kuśn ierz ,  
za dobre  w y k o n an ie ;  10) S t ieg l i tz  H e r m a n ,  ta ­
picer, za dobre  w y k o n an ie ;  11) Z aw adzka  Au- 
relja ,  m odniarka,  za w ystaw ione  okazy.

Reforma gminna.

m a l i :
W g r u p i e  t k a n i n  i o d z i e ż y  o trzy-

*) Gan. Naród. nr. 214.

D yplom  h o n o ro w y :  F a b ry k a  s u k n a  i kortów 
w S ław ncie ,  za  s u k n a  i ko łd ry ,  g u s t  i dobroć 
w y k o n an ia ;  2) T ow arzys tw o  tkack ie  w K o rc zy ­
nie, ta  t rw a ło ść ,  dobroć i u le p sze n ie  w w y k o n a­
n iu ;  3) T ow arzys tw o  h a n d lu  skó r  w Ł ańcucie ,  
za p rz e d s ta w io n e  okazy suk ienn ików , odznacza ją  
ce się  dob rocią  uży tego  m a te r ja łu  i w ykonan ia .

M edal s r e b rn y  r z ą d o w y :  1) B e rn a c k i  A n ­
drzej,  k raw iec  męzki, za nadzw yczaj  gus tow ne  
i s ta r a n n e  w ykonanie  kom ple tnego  ub io ru  k r a ­
k ow sk iego ; 2) F e n z  W ilhelm , kupiec, za  g u s to ­
wne dekorow anie  pokoi w s ty lu  ren& issauce ;  3) 
P e łc za rsk i  W ojciech, tkacz z K orczyna ,  za s to ­
su n k o w ą  tan iość  i s ta r a n n e  w ykończenie  tkan in ;
4) Potock i O skar, h rab ia ,  zs m a k a ty  i d y w a n y ;
5) S te rn ic k e l  e t  G ttlcher, f ab rykanc i  s u k n a  w B ia ­
ły , za nowość i w y k o ń cz en ie ;  6) S trzygow sk i 
F ra n c is z e k  z Biały, za nowość i g u s to w n e  wy­
kończen ie  ; 7) Szko ła  tkacka  w B ła ż o w e j , za 
t rw a łość  i d o k ła d n o ść ;  8) S zpakow sk i W italis ,  
f a rb ie ru ia  i p ra ln ia ,  za g u s to w n y  dobór  b a rw  i 
sz tuczne  czyszczen ie ;  9) W ałkow ińsk i Karol,  po- 
wroźnik, za t rw ałość ,  dobroć i doborowy m a te -  
r ja ł ;  10) W e rn e r  J e rz y ,  szewc, za gus tow ne ,  
t rw a łe  i s t a r a n n e  w y k o n a n ie ;  11) Y og t F r a n c i ­
s z e k ,  za nowość i w y kończen ie ;  12) Z ipse r  
E d w a r d ,  f a b ry k a n t  w B iały ,  za nowość i wy­
kończenie.

Medal bronzoy.y rządow y : 1) B rac ia  C h r z a ­
nowscy, za z g ra b n e  i p rak ty c zn e  m a n e k in y ;  2) 
Ig lick i S tefan ,  tap ice r ,  za dobroć i w ykończenie  
roboty, jakoteż za  n lepszen ie  m e tody  w ykonan ia ;  
3) S załk iew icz A n n a ,  m o d n ia rk a ,  za w ykw in t-  
ność g u s ta .

M edal b ronzow y k o m ite to w y :  1) G rt in span  
Jo a ch im ,  p rzedsięb io rca ,  za  w y s ta w ien ie  w y ro ­
bów baw e łn ia n y ch  z A n d ry c h o w a ;  2) Karkoski 
W incen ty ,  tkacz w K orczyn ie ;  3) K o liń sk i  A n ­
toni,  szewc, za s ta ra n n e  i dobre w y k o ń cz en ie ;  4) 
M atejko Mikołaj,  tkacz w Z a g ó rn ik u ;  5) N o w a­
kowski S ta n is ła w ,  szewc, za s t a ra n n e  i dobre 
w y k o ń cz en i- ;  6) S c h a n d e rn a  Karol,  fab ryka  lin 
ln ianych  i d rn c ia n y ch ,  za  dobroć w y k o n a n ia ;  7) 
S w okuń K onstan ty ,  tkacz w R oczyn ie ;  8) S za tan  
Tom asz,  tkacz  w R oczyn ie ;  9) W ie rc im ak  F r a n ­
ciszek, tkacz w A n d ry c h o w ie ; 10) Z aw adzk i  S ta ­
n is ław , f a b ry k an t ,  za g u s t  i o ryg ina lność ,  rów­
nież dobre  w ykonan ie .

L i s t  p o ch w a ln y :  1) G aiaecki F ra n c isz ek ,  t a ­
picer,  za 2 fotele p lu szem  w y śc ie la n e ;  2) G ra ­
bow ski L eon ,  kraw iec,  za ub ió r  k rak o w sk i;  3) 
K ie rm asz  Józef, szewc, za  t rw a łe  w y k o n a n ie ; 4) 
Kosiba F e r d y n a n d ,  kraw iec ,  za dobroć i w ykoń­
czenie  ro b o ty ;  5) K nopp i So., knpiec, za wy­
staw ione su k n a  ko lorow e; 6) L eb o w itsch  L eo­
pold, fabryka  gorsetów , za g u s to w n e  w ykończe­
n ie ;  7) M acha lsk i  S tan is ław ,  k raw iec,  za dobre

(Ciąg dalszy).

K om is ja  adm inis tracy jna ,  której pomieuione 
sprawozdanie W ydzia łu  krajowsgo na posiedzeniu 
se jm n z dnia 7 . m arca 1876 do zbadania przeka- 
ia n e m  zostało, uznała ,  żu wiele nadużyć w za rzą­
dzie spraw  gminnych przypisać należy owemu 
wpływów' pisarzy gmiunyen, którzy w urzędowa­
niu swojem częstokroć najmuiej dba ją  o dobro 
gminy; nie podzielała jednak  zdania W ydzia łu  
krajowego, że d la  zapobieżenia tem u ztemn po­
trzebną  je s t  uowa, a mianowicie projektowana 
nstawa, wystarczą tn bowiem zupełnie postano­
wienia obowiąznjącej ustawy gm innej z dnia 12. 
s ie rpn ia  1866. K om isja  adm in is t racy jna  przypo­
m nia ła ,  że wedle §. 52. nstawy gm. podlegają 
urzędnicy i s łndzy gminy naczelnikowi gminy, on 
wykonnje nad nimi władzę dyscyplinarną, on ich 
może w urzędowaniu suspendować, a o oddaleniu 
ich ze słnżby orzeka R ada  gm inna.

W ładza  dyscyp lina rna  nad zwierzchnością 
gm iny  przysłużą wedle §§. 102. i 108. W ydziało­
wi powiatoweinn i politycznej władzy powiatowej, 
a względnie politycznej władzy krajow ej, środki 
zaś zaradcze przeciw Radom  gm innym , zaniedbu­
jącym  obowiązki swoje, podają §§. 107 i 109 po- 
mienionbj nstawy.

Jeże li  wiec urzędnik  lnb słnga gminy w y­
zyskuje stanowisko swoje na niekorzyść gminy, 
inb dzia ła  w ogóle w sposob dla gm iny  szkodli­
wy, a  naczelnik gm iny  nie pociąga go do odpo­
wiedzialności, może tak i naczelnik do pełnienia 
obowiązku swego z mocy obowiąznjącej ustawy 
być zuaglony, a środki,  jakich Dstawa przeciw n ie ­
d bałem u zwierzchnikowi gminy nżyć pozwala, są 
zapełn ie  w ystarczające, bo zw ierzchnik  tak i  może 
być przy ciągiem zaniedbywaniu obowiązków swo 
ich i a nrzędn złożony, a trndno przypuścić, aby 
naczelnik gminy poświęcał s iebie dla takiego pi­
sarza  gminy, lnb żeby Rada gm inna chc ia ła  z a ­
trzym ać urzędnika,  którego szkodliwe dla niej 
działaui* byłoby je j wykazane.

N ie da się zaprzeczyć, że przy brakn wszel­
kiego w ykształcenia umysłowego u przeważnej 
części naczelników gmin wiejskich, przeprowa­
dzenie tych postanowień nstawy gminnej n iem a­
łym podlega trudnościom, a w każdym razie spro­
wadza zwłokę dla interesów gminy szkodliwą, ale 
zaradzić tem u mogą jedynie g łęb ie j sięgające i 
przez es łą  uetawę przeprowadzone zm iany  w usta- 
wie gminnej i postępująca oświata lndn, która 
wyda z jednej  strony większą liczbę zdolnych i 
uczciwych pisarzy  i s lng  gminnych; z d rugiej s t ro ­
ny tak ich  członków zwierzchności gmin, którzy 
samodzieln ie j obowiązki swoje pełnić z lo ła ją .  Z tych 
powodów, tudzież 7 obawy, że projektowana n s ta ­
wa n a rn sz i  autonomię gm in , bo obok władzy dy­
scyplinarne j przysługującej naczelnikowi przeciw 
urzędnikom gm iny, wprowadza bezpośrednio w ła­
dzę dyscyplinarną wyższych władz, a prawo odda­
lania urzędników gm iny ,  przysługujące tylko re ­
prezentacjom  gm innym , przelewa także na władze 
wyższe i to przeważnie rządowe; że przeto m ogła­
by ty lko zniechęcić naczelników gm iny w pełn ie­
nia obowiązku nadzorowania urzędników podwła­
dnych i wprowadzićby m ogła jeszcze więksuy roz­
strój w g m in a ch :  K om isja  adm inis tracy jna  wniosła 
( re fe re n t  poseł A leks. Jasińsk i) ,  a sejm po 2-duiowej 
jenera lue j  i walnej debacie uchwalił  przejść do 
porządku dziennego nad przedłożeniem W ydziałn 
krajowego, w im iennem  głosowania 68 głosami 
przeciw 49.

Pom im o tego niepowodzenia W ydzia ł kraj.  
Don&wia w r. 1877 wniosek o nadzorze nad u rzę ­
dn ikam i gmin wiejskich. Tym  razem  zaś motywa 
W ydzia łn  kraj. sięgały nieco g łęb ie j w ustrój sa 
morządu gminnego. W arto przypomnieć niektóre 
z tych uwag.

„W  is t ro jn  naszym autonomicznym je s t  or 
ganizm naszych gmin wiejskich słaby, powiada 
W ydział kraj. ,  a to nie tylko d la braku sil mato 
r jalnych, ale co najważniejsza, dla b raku sił in te ­
lek tualnych , które to siły dopiero z czasem przez 
oświ&te i podniesienie dobrobytu w natn ra luy  spo­
sób rozwinąć sie mogą

Cznł to dobrze se jm , nchwalając nstawe 
gm inną z dnia 12. sierpnia 1866 dla tego też 
ustanowił dla tych  słaoych organizmów n a tu ra l ­
nych opiekunów w gm inach  wyższej kauegorji, jak 
w tokn dyskusji W ydzia ły  powiatowe nazywano, 
w których właściciele większych posiadłości z w ła ­
ścicielami mniejszych nosiadłości i z r ep rezen tan ­
tam i handlu i przem ysłu  w jedną  całość połącze­
ni zostali.

W obecnym ustroju autonomicznym uważać 
należy W ydziały  powiatowe jako  główne podpory 
i filary autonomii krajowej, j każdy środek dążą­
cy do wzmocnienia stanowiska, organizacji i wpły- 
wn tych gm in wyższych kategoryj,  uważać za 
wzmocnienie autonomii krajowej.

To też i obecnie, poddając w pierwszym rzę­
dzie wpływowi Wydziałów powiatowych pisarzów 
gm iuuych, w wypadkach określonych nowelą, uw a­
żał proponowauy wniosek jako  jeden ze środków 
dążących do wzmocnienia autonomii.  Tyle na o d ­
parcie zarzu tu  komisji adm in is tracy jne j  z r. 1876, 
Że wniosek ten stanowi naruszenie antynomii.*

Z tych powodów wniósł W ydzia ł krajowy 
nowelę do §. 52  nst.  gm. K om isja  gm inna  propo­
nowała wniosek ten  przyjąć, lecz spraw a nie przy­
szła pod obrady sejmn.

W  roku 1878 W ydzia ł  krajowy przedłożył 
sejmowi k ilka  wniosków de zm ian w ustawie 
gm innej i nstawie o rep rezen tac j i  powiatowej, któ­
re uznał za niezbędne dla uchylenia na jw ażn ie j­
szych wadliwości pomienionych ustaw.*)

Do tych  niezbędnie po trzebnych zmian 
należały :

A. Ścisłe rozgianiczenie kom petencji  władz 
autonomicznych od komoetencji władz rządowych 
w sprawach gminnych, i uproszczenie toku in s tan ­
cji; żądanie do dziś nie zaspoaojoue.

B. Uproszczenie sposobn poszukiwania w yna­
g rodzenia za szkody poniesione z powodn z a n ie ­
dbania przez gminę obowiązków na niej ciężących, 
jakoteż zs szkody wyrządzone gm inie przez człon­
ków zwierzchności gminnej i delegatów.

C. Zapewnienie, aby zwierzchności gm inne i 
przydano odpowiednio uzdolnioną słnżbę do za ła­
tw ian ia  czynności własnego i Deruczonego zakresu  
działania, jakoteż  przyznanie wyzszym władzom 
praw# nadzoru i władzy dyscyplinarnej nad u rzę­
dnikami gm in  wiejskich (p isarzam i gm innym i) .  
P r o ś b t  ty lekroć powtarzana.

D. P rzyznan ie  prawa egzekDtywy W ydzia 
łom powiatowym przy wykonywaniu orzeczeń ’ 
roznorządzeń renrezen tac ji  powiatowej (Rady pc 
wiatowej i je j  W ydz ia łu ) .  W iecznie to samo żą ­
danie, na które rząd m a tę  sam ą odpowiedź : Nic 
mogę sankcjonować, ponieważ zam ierzona^ustaw r 
ścieśnia praw a rządn.

PropoHowane zm iany Sejm  uchwalił ,  rząd 
jednak  odmówił swej sankcji .  Poraź czwarty wniós5 
sprawę nadzoru nad urzędn ikam i gm iny  n a  po­
rządek Izby w rokn 1884 poseł T a d e u s z L a n g -  
w formie wniosku do zmiany §, §. 52 i 102 ns' 
gm innej.

K omisja adm in is t racy jna  wzięła za podstaw*, 
p ro jek t  do ustawy przez Sejm w r. 187-5 nchwa 
lony, a usunąwszy w nim niewłaściwości fo rm a ln e , 
które były powodem odm ów,enia sankcji ,  przedst: 
wiła Sejmowi do uchwały; Sejm  wniosek te 
uchwalił  i nowela do §. 52  i 102 doczekała si 
nareszcie sankcji.

Sejm  nchwalając na podstawie przedłożeni 
rządowego, nstawę o R enrezentacji  powiatowej, ni 
zam ieścił  w niej żadnych postanowień przymnsc 
wych, k tó rem iby  w wyjątkowych wypadkach zna 
glić można Reprezentacje  powiatowe, do wykona 
nia obowiązków własnego zaaresn  działania i za 
rządzeń W ydzia łu  krajowego, wydanych w zakresie 
nstaw, tak  ja k  to uczyniły  inne Sejm y krajowe 
a w szczególności Se jm  Tyro ln ,  który analog 
czme do postanowień §. 1 0 2  nst.  gm. galic. usta 
nowił na członków R eprezeutacji  powiatowej, za 
eiedbnjących  swe obowiązki, kary  pieniężne 
20 zł. a względnie złożenie z nrzędn.

[§. 59. ustawy z dnia 29. grudnia  1868 Di 
nst kraj. Tyrolu  Nr 56.]

Ten b rak  postanowień przymusowych w nst* 
wie o Reprezentacji  powiatowej i stosnnek naczel 
nej władzy autonomicznej do Renrezen tac ji  po 
wiatowych, oparty  li tylko na zaufaniu do poczr 
cia obywatelskiego osób zas iadających w R ada t  
powiatowych, nie w płynęły niekorzystnie n a  orgt 
niczny związek władz antonomieznych i je s t to  be* 
sprzecznie dodatnią  stroną samorządu, że w ciąg' 
is tn ienia  R ep re ien tacy j  powiatowych nie okazał 
się potrzeba rygorów karnych dla u trzy m an ia  go 
Ldarności,  i podporządkowania w obrębię nstaw .be 
którego sys tem atyczna  praca nie by łaby  możliwi

W szelako W ydział krajowy dostrzeg ł w osta 
tm ch  latach, p e « n ą  opieszałość w wykouanin i < 
leceń opartych na ustawach, których w szys tk iea  
środkam i, jak iem i tylko W y iz iał krajowy djspo  
nnje, upom inaniem  p o w t a r z a n a  perjodycznie, cza­
sem la tam i prze łam ać nie mużna było.

W  celn poprawy antonomieznej adm in is t ra  
cji w powiecie W ydzia ł krajowy wniósł nowelę dt 
§. 48. ustawy o Reprezentacji powiatowej z 
dnia 12. S ierpnia 1866. L. 21 Dz. ust.  k ra j .  któ 
rą Sejm nebwalił a rząd sankcjonował.

Obecnie przeto Sejm  za po ś te d u ic tn em  W y 
działu krajowego nie tylko czuwa nad tem, ażeby 
m a ją tek  zakładowy powiatn i zakładów pewiato 
wych nie został nszcznplony, ad m in is t rac ja  powia 
towa była  prawidłową i ażeby Reprezentacje  po 
wiatowe wykonywały swe obowiązki pod względer 
nadzoru nad gm inam i;  lecz nadto W ydzia ł  kraje 
wy może w tym  celn żądać objaśnień  i usprawii- 
dliwień od Reprezentacji powiatowych i przez de 
legowanie komisji zarządzać dochodzenia na miej 
sen, a nsw et w razie potrzeby nżyć stosownych 
środków zaradczych. *).

Z innych prac ustawodawczych sejm n okoli 
naprawy niektórych szczegółów sam orządu gm in­
nego, pozostaje nam jeszcze do z a n o to -a n ia  wnie 
&ek posła dr. G ustawa R om err ,  ponawiający pro 
jęku W y d z ia ‘n krajow ego z roku 1879. o przedłn 
żonie okresn wyborczego rep rezen tac ji  gmiunycł 
i powiatowych z la t  3 na 6.

istn iejący podówczas trzechletn i okres oka 
zał się zbyt k rótkim  i s taw ał  się przyczyną różnych 
niekorzyści, a  m otyw a za przedłożeniem  są liczne 
i w ażne; podniesiemy tn najważniejsze :

1. Nowowybran' członkowie tych ciał a u to ­
nomicznych potrzebują pewnego czasu, zanim przy­
swoją sobie potrzebne wiadomości, a zaledwie roz­
patrzą się w sprawach, jnż kończy się ich u rzę­
dowanie. Najwięcej daje się to czuć u członków 
zwierzchności gm innych, którzy  naprawdę ta le -  
dwie rok nrzędnja, bo z początku potrzebują oni 
pewnego czain na obznajomienie się ze spraw am i,  
a przy końcu wzgląd na nowe wybory nbezwładnia 
ich działalność.

2. Czę>to powtarzające się w ybery  i idąc* 
za niemi agitac je ,  wpływają z wieln względów uje 
m nie  na ludność.

3. P rzed łużenie  okresn wyborczego oszczędzi 
wyborcom wiele kosztów i czasu, a zważyć nale­
ży, że czas za ję ty  przez wybory przedłnża się 
często bardzo znacznie, w skntek wnoszonych p ro ­
testów, odraczających rez u l ta t  wyborów.

4. Dla skuteuznego dzia łan ia  a d m in is t r a c y j ­
nego i ekonomicznego, wielce je s t  pożądane prze 
d łużenie okresn wyborczego, bo ciała autonomi 
czne, wybraue na czas k ró ts i ,  nie mogą wyrobu 
sobie potrzebnej rutyny adm in is tracy jne j ,  ani te 
pizeprowadzić jakiegokolw.ok plann swej ekor 
micznej działalności.

5. Krótkość okresp funkcjonowania wła 
autonomicznych powiatowych i gm iuuych wiąże ) 
z wielu względów ręce, tam uje  ich swobodę dzi 
lan ia  i t r zy m a  je  w ciągłej zależności od wyni 
wyborów.

Z tych więc powodów sejm uznał w r. 18£ 
petrzebe przedłużenia okresu wyborczego repr 
zentacyj gm innych i powiatowych, i uważał, 
przedłużenie na la t  sześć je s t  odpowiedniem. Sz 
ścioletni okres wyborczy is tnieje jnż d la Sejunt 
W ydziału krajowego, i rna zastosowanie przy wit 
innych insty tncjach  w krajn. Za sześciolecie 
oświadczyły się też n iektóre wydziały powiatos

Uchwała se jm u o trzym ała  sankcję  i j e s t  d? 
obowiązującą ustawą.

Nie wspominamy o szeregn innych spri 
podniesionych w przedmiocie reform y czy to prz 
W yds-al krajowy, czy taż przez poszczególny 
posłów sejmowych przedłużyłoby to bowiem prac 
k tó ra  i tak  nad-ipodziewanie szerokie przybra 
rozmiary. Pom ijam y wiec drobne szczegółowe p 
prawy, ■.•omijamy liczue prace i instrnkcje  prz 
Wydział kraj. podejmowane, a zdpżamy wprost 
kresu.

Największy to pono czas, aby pracę zako:
czyć.

Kto miał tyle cierpliwości i za tokiem  spr; 
wy doszedł aż do tego uiomentn, może jednak  o 
opuści nas już  u samego kresu. Nie bez nnu ien  
czyte ln ika rozpoczniemy nowy, ale za to o s t a t i  

i rozdział.

i

f

*) Sprawozdanie Wydziału kraj. z projektem 
zmian w nstawie gminnej za 1878. Alleg. I.

(O. d. n )

U Sprawozdanie Wydz. kraj.  w  przedmioo 
zmiany §. 48 nstawy o Radach pow. ex 1885 Alleg. 5
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Mtscewa i n u
Lwów dnia 1• października.

* N o w e  k a t e d r y .  P- minister wyznań i oświaty, 
w załatwieniu sprawozdania kolegium profesorów wy­
działu filozoficznego uniwersytetu we Lwowie z dnia 
30 lipca b. r. co do zaprowadzenia na pomienionym 
wydziale dla uczniów nauk przyrodniczych, począwszy 
od roku szkolnego 1887/8 , wykładów o anatomii czło­
wieka, dał pod dniem 21 września b. r. przychylną i 
odpowiedź i poruczył zwyczajnemu profesorowi szkoły 
weterynaryjnej we Lwowie, dr. Henrykowi Kadyi’emu 
wykład pomienioi.ego przedmiotu, w rozmiarach od­
powiadających potrzebom tegoż wydziału.

Dalej udzielił p. minister wyznań i oświaty na 
rachunek kredytu jaki zostanie wstawionym w budże­
cie przyszłorocznym na kształcenie sił nauczycielskich 
w  wyższych zakładach naukowych, asystentowi fizyo- 
logicznej katedry przy uuiwersytecie krakowskim, dr. 
Gustawowi Piotrowskiemu, a to w celu wykształcenia 
się w fachu fizjologicznym, stypendjnm w sumie 
1200 zł tymczasem na jeden rok szkolny 1887/8 
płatne w dwóch równych rafach po 600 zł.

* M i n i s t e r  d r .  G a u t s c h  odbył wczoraj lustra­
cję szkół krakowskich wedla ułożonego naprzód pro­
gramu. Oprócz obu inspektorów krajowych, pp. Czar­
kowskiego i Olszewskiego towarzyszyli p. ministrowi 
del. Borkowski, prezydent Szlachtowski, radca min. 
Eittner, sekr. minist. Fraydeneg, członkowie deputacji 
gimBaz., z łona Rady miejskiej dr. Zoll i prof. S tra­
szewski, a później, przy wizytacji szkoły realnej, przy­
łączyli się jeszcze do tego grona delegaci Rady miasta 
Krakowa pp. Asnyk i Zaremba

Zanim udał się p. minister do gimnazjów, zwie­
dził zakład fizjologiczny prof. dra Cybulskiego przy 
ulicy św Anny, a po obejrzeniu go przyznał, że słu­
szne są żądania, by Zakład ten zupełnie inaczej po­
mieszczony został.

W gimnazjum św. Anny wybierał p. minister 
uczniom, przyszedłszy na lekcje, sam ustępy do czy­
tania i zadawał im pytania, i wyszedł zadowolony, 
chwaląc odpowiedzi uczniów "VIII. klasy.

W gimnazjum Sobieskiego, przechodząc z klasy 
do klasy, przekonał się p. minister, jak nieszczęśli­
wie umieszczono to gimnazjum, jak miejsca ustępowe 
naprzeciw sal szkolnych się znajdują, jak sale zimne 
a powietrze zepsute, i przyznał, że całe rozłożenie sal jest 
bardzo niezdrowe. P. minister kazał tu umyślnie tłóma- 
czyó z łacińskiego na polskie i deklamować uczniom po 
polsku.

W  seminarjum żeńskiem przysłuchiwał się dr. 
Gautsch lekcji języka niemieckiego, chwalił prowadze­
nie szkółki Preblowskiej i oglądał roboty ręczne 
uczennic.

-W gimnazjum św. Jacka trafił p. minister na 
lekcję języka niemieckiego prof. Petelenza, zatrzymał 
się więc dłużej, gdyż interesuje się bardzo tym przed­
miotem. Z gmachu głównego przeprowadzono p mi­
nistra na t. z. „folwark,“ gdzie pomieszczono klasy pa- 
ralelne. P. minister uznał,  ie  pomieszczenie tych klas 
jest bardzo złe.

W seminarjum męzkiem podobały się p. mini­
strowi bardzo produkcje uczniów na skrzypcach. Na 
kursie I  zaimprowizowano lekcję języka niemieckiego. 
Uczniowie pożegnali p. ministra marszem, wykona­
nym na skrzypcach.

W szkol* żeńskiej św. Scholastyki wprowadzo­
no p. ministra do klasy IV. na lekcję języka nie­
mieckiego. Wzywał on szeregiem wszystkie uczennice 
od pierwszej aż do ostatniej de odpowiedzi, a prze­
glądając bruliony i wypracowania zwrócił się z niemi 
do dr. Rittnera z uwagami bardzo pochlebnemi Po­
dziękowawszy pochwalił, że uczennice nadspodziewa­
nie doDrzo i pięknie się po niemiecku wyrażają i ndał 
»ię na U. piętro do kursów robót, które bardzo 
szczegółowo i z wielkiem zajęciem oglądał. Z powro­
tem oglądał jeszcze na I. piętrze salę rysunkową, 
właśnie podczas lekcji, przeglądał rysunki, obszedł 
wszystkie ławki, zadając tu i owdzie pytania, a wy­
raziwszy następnie nauczycielkom i dyrektorowi swo­
je uznanie, nazwał tę szkołę eine Musterschule.

W szkole realnej zdumiony b y ł  p. minister 
wielce nieodpowiedniem, wilgotnem i ciemnem umie- 
szczeniem sal szko lnych-  Żegnając nauczycieli rzekł : 
„Spostrzegam z p r z y j e m n o ś c i ą ,  że szkoła czyni wiel­
kie usiłowania, aby pomimo najgorszego umieszcze­
nia, odpowiadać swemu zadaniu. Nie przyrzekam n i ­
czego, bo to nie zgadza się z mojemi zasadami, ale 
zapewniam, że będę pamiętał o tem, ii  ta szkoła do­
maga się umieszczenia odpowiedniejszego. Tymczasem 
zastępujcie panowie niedostatki i  wadliwości nadal 
dotychczasową starannością o dobro zakładu./

W szkole sztuk p ięknych u d a ł się p- m inister naj­
p ierw  do pracow ni M atejki, i  t u  p o d z i w i a ł  przez, dłuższy
czas wspaniały obraz „Kościuszko pod Racławicami . 
M istrz ofiarował Da pam iątkę p. m inistrow i genialny 
s z k ic : C hm ielnicki, składający przysięgę Moskalom w 
cerkwi w P ere jasław iu . P . minister zapew nił, że 
szkic zathow a jako  najcenniejszą pamiątkę.

Ze szkoły realnej u d a ł się dr. G autsch do szpi­
ta la  św. Ludwika. K siężna Marcelina C zartoryska i 
w icedyrektor szp ita la  dr. Murdzieński daw ali mu w y­
jaśn ien ia . Szpital ten wywarł na p. m inistrze praw­
dziw e w rażenie tak celem założenia, jak  panującym  
porządkiem. Gość zwiedził klin ikę pediatryczną, sale 
chorych dzieci salę w ykładow ą i wszędzie nie szczę­
dził gorących słów  uznania.

Ostatnim zakładem, który p. minist«r zwiedził 
przed południem, była szkoła wyŻBza przemysłowo- 
handlowa.

Co do uniwersytetu zwiedzał p, minister zakła­
dy najgwałtowniej potrzebujące pomocy, zakład fizjo­
logiczny i klinikę chirurgiczną. Co do tej p. minister 
zaręcza, że budowa nowej zacznie się z przyszłą 
wiosną.

Dr. Gautsch zwracał wszędzie uwag? na język 
niemiecki, i oświadczył, że odpowiedzi uczniów były 
tak dobre, że możnaby prawie myśleć, że się jest 
w gimnazjum niemieckiem.

Po wpół do pierwszej wrócił p. minister do 
pałacu Spiskiego, a zaraz po śniadaniu przedstawił 
mu się senat akademicki, oraz dyrekcje i profesoro­
wie szkół średnich, niemniej naczelnicy władz miej­
scowych. Udzielał też pan minister prywatnye 
audjencji.

Po południu zwiedził pan minister wys awę 
sztuki, zakupił tam obraz Lisiewioza za 20UU złr. 
z funduszu państwa i ofiarował takowy Muzeum a- 
rodowemu w Krakowie.

* U r o c z y s t e  o t w a r c i e  roku szkolnego 1887/8  
w uniwersytecie lwowskim odbędzie się w poniedzia- I 
łek 3. października. Akt otwarcia poprzedzi jak zwy­
kle solenne nabożeństwo w kościele św. Mikołaja o 
godzinie 9., poczem profesorowie z senatem akade­
mickim na czele, goście i akademicy przejdą do auli 
uniwersyteckiej, gdzie po przemowie rektora, profesor 
dr. Oswald Balzer będzie mieć odczyt inauguracyjny 
„O prawie zwyczajowem i ustawniczem w Polsce1*. 
Dla publiczności płci obojej, wstęp wolny. Osobnych 
zaproszeń nie będzie,

* M i a n o w a n ia .  Rada szkolna krajowa zamiano- | 
wała Mikołaja Lewickiego, stałym nauczyeielem młod­
szym, zawiadującym ązkołą filialną w Szumlanach ; 
Aleksandra Jabłońskiego, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Jawiszowicach ; Teodora Ohara, rze­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Kościaszy-

nie: Szymona Pycha, rzeczywistym nauczycielem szko­
ły etatowej w Jaworkach ; Karola Szula, rzeczywi­
stym nauczycielem szkoły w Iwaczowie górnym ; Jó­
zefa Czerniawskiego, rzeczywistym nauczycielem szko­
ły w Ma/jampolu.

* Z m a r l i .  Henryk G r  o p 1 e r, hra t cioteczny 
Matejki, zmarł w Stambule. Dom pp- Gropierów był 
przez ćwieró wieku głównem ogniskiem polakiem w 
Konstantynopolu. Tam kolonia wychodźców pilskich 
znajdowała punkt oparcia, gościnność, radę, opiekę i 
materjalną pomoc. W domu tym, podróżujący Polacy 
bywali serdecznie podejmowani i goszczeni. Ztąd li­
czne stosunki z wielu znakomitościami w kraju i cią­
gła z nimi łączność. W przeszłym roku Henryk Sien­
kiewicz zamieszkał n pp. Gropierów, a jego towarzysz, 
p. Antoni Zaleski w pamięć tej gościny przypisał za­
cnym gospodarstwu książkę z opisem podróży.

W Stambule zmarł 24. bm. znany w śsviecie 
uczonym, pisarz arabski. A h m e d  E f f e n d i  F a ­
r y  s, nestor teguczesnych arabskich pisarzy. Pocho­
dził on ze starej chrześcjańskiej rodziny z Libanonu, 
był jednak muzułmaninem. Założył pierwsze arabskie 
pismo „El Dżeweib“ . Ożeniony był z Angielką. Syn 
jego, Selim Farys, jest redaktorem pisma „El Kahira.“ 
Najwyżej stanął Ahmed Farys jako poeta.

* T o w .  B i b l i o t e k i  p o l s k i e j  w e  W i e d n i u
urządziło własny lekal, obejmujący czytelnię i biblio­
tekę, w hotelu Mullera, I. Graben 19. Lokal zosta­
nie dnia 5. października br. do użytku członków to­
warzystwa oddanym i będzie otwarty od godziny 10. 
rano do godziny 10. wieczorem. Biblioteka towarzy­
stwa wydawać będzie książki w poniedziałki i piątki 
między godz. 5. a 8. wieczorem.
Za wydział towarzystwa Bibl. polskiej we Wiedniu.

Jerzy Czartoryski Stanisław  Nowiński 
prezes. wiceprezes oraz bibliotekarz.

* W  t u t e j s z e j  c .  k .  s z k o le  w e t e r y Ł a r j l
rozpoczęły się wpisy dziś 1. paźdz. i trwać będą do
9. bm. Objaśnienia co do warunków przyjęcia udziela 
dyrekcja.

Zwracamy przy tej sposobności uwagę publi­
czności, że w szkole weterynarji udzielane bywają 
bezpłatnie rady w przypadkach choroby wszelkich 
zwierząt domowych, które w tym celu zostaną tam 
przyprowadzone. W razie potrzeby można chore zwie­
rzęta oddać na leczenie i pielęgnowanie ao lecznic 
i klinik szkoły.

Za utrzymanie chorych zwierzą! w Klinikach 
pobiera szkoła stosunkowo niskie opłaty dzienne, we­
dług taksy, zatwierdzonej przez namiestnictwo. Opłata 
za konie wynosi 60 ct., za bydlę, psa lub kota 30 ct. 
dziennie. Niezamożni właściciele od tych opłat mogą 
być częściowo lub w całości uwolnieni.

* W y d z i a ł  z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  zarobko­
wych i gospodarczych we Lwowie odbył w tych 
dniach posiedzenie, na którem przedyskutowano i u- 
chwalono okólnik do towarzystw związkowych w spra­
wie subskrypcji akcyj na rzecz banku ratunkowego w 
Poznaniu. Uchwalono zwołać XII. walne zgromadze­
nie delegatów związkn na dzień 31. października 
i 1. listopada br. do Lwowa. Następnie naradzano 
się nad porządkiem dziennym walnego zgromadzenia, 
na którym ma być pomiędzy innemi zamieszczoną 
sprawa podatkowa, o ile ona dotyczy towarzystw han­
dlowych, produkcyjnych i pizemysłow/ch, któi* to to­
warzystwa podlegają dotychczas opodatkowaniu na  pod­
stawie patentu z r. 1849.

* W a l n e  z g r o m a d z e n i e  towarzystwa wzaj. po­
mocy djetarjuszów i urzędników galicyjskich i W. 
Księstwa Krakowskiego odbyło doroczne posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Jana Żółkiewskiego, przy u- 
dziale 337 członków. Z przedłożonego zamknięcia r a ­
chunków i bilansu za r. 1886. wykazano, że towa­
rzystwo ciągle postępuje i t a k . fundusz pensyjny, 
który z końcem r. 1885. wynosił zaledwie 85 0 0  zł., 
wzrósł do końca grudnia 1886. do sumy 13.500 zł., 
zaś fundusz rezerwowy z 1885. r. 1075 zł., w r. 
1889. do kwoty 1800 zł. Czysty majątek tego stowa­
rzyszenia wynosi 15.833 zł., przywm towarzystwo to 
wydało dość znaczne kwoty tytułem odprawy dla 
wdów po członkach stowarzyszenia, również na po­
krycie kosztów pogrzebowych dla zmarłych członków 
i na zapomogi bezzwrotne członkom nawidzonym cho­
robą. Na wniosek komisji rewizyjnej, zgromadsenie 
udzieliło absolutorium zarządowi centralnemu. Walue 
zgromadzenie po żywej dyskusji, przyjęło przez komi- 
sję wypracowany statut, i poleciło zarządowi wprowa­
dzenie go w najbliższym czasie w życie; dalej nada­
ło Janowi Żółkiewskiemu dożywotni tytuł honorowe­
go prezesa stowarzyszenia i zamianowało kilka wybi­
tnych osobistości członkami honorowymi; za dar na 
cele stowarzyszenia przez br. Schenka, jako członka 
honorowego, w kwocie 300 zł. nadesłany, wyrażono 
przez powstanie swą wdzięczność; nakoniec wybrano 
do prezydjum p. dr. Aleksandra Tchorznickiego, rad­
cę sądu kraj,, prezesem, zaś p. Edmunda Ceypek, rad ­
cę rachunkowego kraj. dyrekcji skarbu, i Ja n a  Żół­
kiewskiego, emeryt, dyrektora tabuli kraj., wicepreze­
sami zarządu centralnego. W miejsce wylosowanych 4 
członków wydziału i 1 przeniesionego ze Lwowa wy­
brano na członków rzeczywistych wydziału pp.: dr. 
Tilla, adwokata krajowego, Leona Niemiłowicza, adjun- 
kta tabuli krajowej, Józefa Smolenia, Władysława 
Małeckiego, kancelistę sądu kraj., Wiktora Chrzanow­
skiego, rewidenta rachunkowego magistratu m. Lwowa; 
zaś w miejsce 1 wylosowanego i 2 przeniesionych, za ­
stępcami członków wydziału pp.: Kłodę Eranciszka, 
inspektora straży więziennej. Wolskiego Mieczysława, 
kalkulanta rachunkowego wydziału krajowego, i No­
wickiego Eugeniusza, funkcjonariusza magistratu m. 
Lwowa.

* O p ł a t a  s z k o l n a .  Zwracamy uwagę rodziców, 
mających synów w gimnazjach, że w myś. instrukcji 
ministerjalnej i dyrektywy rady szkolnej, uczniowie, 
którzy do sześciu tygodni po rozpoczęciu półrocza nie 
uiszczą opłaty szkolnej, muszą być niezwłocznie wy­
daleni z zakładów, wszelkie bowiem późniejsze opłaty 
nie będą dozwoloue.

* Z  p o w o d u  w y s t a w y  w Krakowie ogłasza 
dyrekcja ruchu kelei państwowych co następuje :

„W cein ułatwienia zwiedzenia wystawy kraio- 
wej w Krakowie wydawać się będzie we wszystkich 
stacjach kolei państwowych do niżej wykazanych po- 
ciągów i w dniach poniżej oznaczonych bilety powro- 
tne z 00 /o zniżeniem do Podgórza-Płaszowa a mia­
nowicie :

A. 30. września do pociągu 813 odchodzącego 
ze Lwowa o godz. 7. wieczór;

7. października do pociągu edchodzącego ze Lwo- 
wa o g. 7. 44 m. wieczór ;

30. września i 7. paźdz. do pociągu 112 od­
chodzącego ze Stryja o g. 10. 23 m. wiecz.:

1. i 8. paźdz do pociągu 112 odchodzącego z 
Chyrowa o g. 2. 2 m. w nocy;

1. i 8. paźdz. do pooiągu 112. odchodź, z No­
wego Zagórza 4.14 rano;

1. i 8. paźdz. do pociągu 112. odchodź, ze Stró­
ża 8 22 rano :

1. i 8. paźdz. do poeiagn 112. odchodź, z No­
wego Sącza 9.44 przed poł.;

1. i 8. paźdz. do pociągu 357. odchodź, z Su­
chej 2 '40 po poł.;

1. i 8. paźdz. do pociągu 251. odchodź, ze Ska­
winy 5 23 po poł.

Przyjazd do Podgórza o godzinie 6. minut 5
rano

B. 30. września i 7. października do pociągu 
152. odchodzącego ze L w w a  o godzinie 5. 33 mi­
nut rano;

30. wrześn. i 7. paźdz. do pociągu 16. odcho­
dzącego z Ohj/owa 10.33 przed poł.;

30. wrześn. i 7. paźdz. do pociągu 52. odchodź, 
z Zagórza 1 4 5  po poł.;

30. wrześn. i 7. puźdz. do pociągu 52. odchodź.
ze Stróża 8 33 wieczór;

30. wrześn i 7. paźdz. do pociągu 52 odchudź, 
z Nowego Sącza 10 37 wieczór;

1. i 8. paźdz. do pociągu 355. odchodź, z Su­
chej 5 8 rano;

1. i  8. pazdz. do pociągu 255. odchodź ze Ska­
winy 8. rano.

C. N a szlakach pobocznych do pociągów, które 
się łączą z powyżej wykazanemi pociągami liuii g łó ­
wnej, prócz tego na s z l a k i  Oświęcim Podgórze 1. i 8. 
października do pociągu 253 edchodzącego z Oświę- 
cima o godz. 8. 4 min. rano a przychodzącego do 
Podgórza o godz. 10. 48 min. przed południem.

Bilety te powrotne będą miały ważność do po­
wrotu na przestrzeni od Lwowa do stacji Głębosa- 
Fulsztyn przez dni 7; od Chyrowa do Kamionki przez 
dni 6; od Nowego Sącza do Makowa przez dni 4, 
od Suchej i Oświęcima do Podgórza przez in i  2.

Powrót nastąpić może którymbądź pociągiem tej 
zategorji, na jaką bilet opiewa.

Bilety zakupione do wyż wykazanyeh pociągów 
są ważne i do powrotu, dlatego też należy takowe 
dopiero przy powrocie i po odbytej podróży oddać. 
Ważność biletów liczy się włącznie od daty odcisku 
stemplowego."

* S t a r o ż y t n a  b a s z t a .  Przy rozkopywaniu ko­
ryta Pełtwi, natrafiono na dnie rzeczki na grube 
mury, które kształtem swym wskazują na staroda­
wną basztę. Frzypułzczenie to zdaje »ię być naj- 
prawdziwłzem, gdy się zważy, iż Pełtew it&nowiia 
niegdyś fosę grodu, którą podpierał mur obwodowy, 
najeżony licznemi basztami. Mury okazały się tak 
niewzruszonemi i twardemi, ża zrównano je tylko 
z niwelacją dna Pełtwi, nie dobijając się do ich fun­
damentów. Zdaniem budowniczych są one bardzo 
głębokie.

* W y ś c i g  c y k l i s t ó w .  W  dniu wczorajszym wy­
ruszyli na bicyklach do Żółkwi dwaj amatorowie szyb­
kiej jazdy pp. KI i Z. Pięciomilową przestrzeń sports- 
meni postanowili przebyć w dwie godziny. Wyru 
szywszy ze Lwowa o godzinie 10. zrana, byli z po­
wrotem z Żółkwi o 3. wliczając w to czas, jaki prze­
pędzili na spożyciu obiadu w Żółkwi.

* l  dziedziny mody. Prawdziwa elegantka 
paryska, ubiera się dziś jak następuje: Kostjum ran­
ny, Tosca, z sukienka płowego, ubrany haftem cie­
niowanym ; kostium południowy, vetement z mienią­
cego się pluszu, którego draperje spadają na spódnicę 
koloru kości ałoniowej, onszytą piórkami z masy per­
łowej. Strój wieczorny: suknia z czasów Ludwika 
XVI., z białego adamaszku w bukiety róż cieniowa- 
nyoh , na to b iała haftowana gaza. Kapelusze również 
muszą byó zastosowane do pory d n ia ; rano filcowy, 
Lamballe, ubrany szeroką wstążką jedwabną, z wiel­
ką kokardą na przedzie i frędzlą na okół. W połu- 
auie zaś, na przechadzkę, birecik sukienny, Iterna, 
przybrany fantazyjnie, z rajskim ptaszkiem i onszyty 
jedwabnym aksamitem Niemniej modn* są kapturki 
Georgina z piór struiich ; skrzydła formują pióra 
czarne, zakończone kokardą jedwabną, koloru kre­
mowego.

* P o ż a r y .  W Daleszowej, pow. horodeńskiego, 
zgorzały obejścia 7 gospodarzy, wart. nieubezpieczo- 
nej 4400 zł. — W Prądniku czerwonym, pow. k ra­
kowskiego, zgorzały zabudowania folwarczne konwentu 
0 0 .  Dominikanów wartości 20.000, i  tych ubezp. 
12.000 zł. —  W Skalacie zgorzał skład piwa war 
tości ubezpieczonej 4500 zł. —  W Grodkowicach, 
pow. bocheńskiego, zgorzało 360 kóp zboża, własność 
Stanisława Żeleńskiego.

* A n p lsL l  p o l i c y j n e .  Zgubiono pugilares z 
czerwonej skóry, w którym oprócz 1 zł. znajdował się 
akt notarjalny na imię Bartoszewskiego; złoty kolczyk 
z 9 rautami, wartości 150 zł. —  Znaleziono książkę 
służbową Agaty Rogosz; pugilares 1 kwotą 40 zł.; 
książkę kasy oszczędności na 90 zł. i testament z 
podpisem Heliodor de L. Znaleziono arkusz kuponow 
galicyjskiego banku krajowego nr. 2841. Poszko­
dowany winien się zgłosić pod 1. 3 ulica Słodowa, w 
podwórzu.

* S t a n  p o w i e t r z a .  Obserwatorjuir szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie zmieniał wiatr swój kierunek 
od SW do W, stan nieba był zmienny Wieczorem 
wczoraj okołc 8. godziny i dziś rano padał deszcz 
przerwami, którego nieznaczny opad wynosił 0,5 mm.

średnia temperatura pierwszej doby była 14.0 
O., najwyższa 20.* C., najniższa doiś nad rauem
9.8“ C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dsiś o 9 iano 757.2 uun.

Zniżka barometryozna majdowała się wczoraj 
na Litwie i wynosiła 745— 750 m a ,  zwyżka na 0- 
ceanie Atlantyckim na zachód od Szkooji i wynosiła 
7 7 0 - - 7 6 5  mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny
w południe dnia 1 października:

Wiatr połndniowo-zaehodni, średnia temperatura 
doby około 14,° C., stan nieba zmienny, powietrze
wilgotne, deszcz lecz opad nieznaczny.

* J u t r o ,  dnia 2. października; św. L  e o d e-
g a r  a —  św. E u s t a fi a M.

— ćjpy S t a n i s ł a w ó w ,  dnia 28. września. (Jeszcze 
o samobójstwie. — Cyrk. — Powódź gateciarska.j 
Adolf Weskamp-Liebenburg, o którego zamachu sa­
mobójczym donieśliśmy przed dwoma dniami, zakoń­
czył życie wczoraj rano w szpitalu. Śmierć przyspie­
szoną została prawdopodobnie transportem samobójcy 
do kostnicy, na orzeczenie bowiem lekarza miejskiego 
dr. Frankfurtera, iż postrzał sprowadził śmierć, wrzu­
cono mniemanego nieboszczyka bez wszelkich skrupu­
łów na zwykły, drabiniasty wóz i jako martwe ciało 
zawieziono do kostnicy. Głowa mniemanego niebo­
szczyka spoczywała na gołyoh deskach, to też nastą 
piło wstrząśnienie podczas tej podróży po n ierów nym  
bruku...

Okoliczność tu wywołała tu oburzenie, a fakt iż 
dopiero dozorca cmentarny odkrył życie tam, gdzie go 
niedojrzał lekarz miejski, nasuwa pytanie : czyby za- 
miaet kogo innego nie powinien raczej ów dozorca do 
konstatowania śmierci byó delegowanym ?

Cyrk pani L. Conrad i, który tu przez dłuższy 
czas bawił, opuścił dziś nasze miasto t  kiesą prawie 
próżną, bo publiczność niezbyt chętnie uczęszczała na 
przedstawienia. W ostatnim tygodniu popisywał się 
słoń „Blondin* (ten sam który był we Lwowie), a 
produkcje tego zmyślnego zwierzęcia nudziły żywe 
zajęcie Ostatnie „galowe", a pewnie i „nadzwyczaj­
ne" przedstawienie dali dziś niektórzy członkowie tru ­
py cyrkowej na ulicy Halickiej, bo kiedy wyprowa­
dzani przez liczną gawiedź na kolej opadmęci zostali 
przez jakiegoś wierzyoiela wyprawili mu „lanie" co 
się zowie. Wierzyciel-żyd miał prawdziwie „sądny 
dzień" z tymi atletami!

Nowe pismo czasowe, które wedie kursujących 
wieści, miało powstać w Stanisławowie, nie ukazuj* 
się dotychczas —  projekt przeto założenia tego pisma

albo upadł, albo też dopiero później będzie urzeczy­
wistniony. Istnieją natomiast projekta co do założenia 
dwu innych czasopism : jednego w języku ruskim p. 
t. Zorja  (pismo polityczno-literackie), a drugiego w 
żargonie żydowskim. Co do tego drugiego pisma, to 
chcemy wierzyć ii j ako organ stow. „Aliance Israe- 
lite“ będzie miało uczciwą tendencję, w każdym jednak 
razie nie pojmujemy dlaczego ma być drukowane w 
żargonie żydowskim, bo okoliczność, że większa część 
żydów nie zrozumiałaby języki polskiego, nie usp ra­
wiedliwia, a trudno przypuścić, aby wydawcom zale­
żało na tem, iżby zamiast ułatwić, utrudniano pozna­
nie języka krajowego.

—  W  T a r n o w i e  stawał d. 27. b. m. przed swo­
imi wyborcami poseł do sejmu i Rady państwa ks. 
dr. Kopyciński i zdawał sprawę z swych czynności. 
Zebrało się około 150 osób w sali „Gwiazdy" p ra ­
wie wyłącznie włościan i rękodzielników. Na przewo­
dniczącego zgromadzeniu wybrano włościanina Gło­
wackiego z Wierzchosławic. W  sprawozdaniu, które 
trwało dwie godziny, mówił ks. Kopyciński o wszyst 
kich ustawach sejmowych i Rady państwa. Zabierali 
następnie głos i wyborcy, użalali się na ustawę dro 
gową na wysokie taksy notarjalne, i domagali się 
wyjeanania ustawy, mocą której byłoby zaprowa­
dzone ustne postępowanie sądowe w sprawach spor 
nych i rady familijne, poczem nohwalili wotum zau­
fania dla swego posła

—  K o m i t e t  w y ś c i g ó w  b c j g i j s k l c h  roztrząsał 
niedawno rzadką sprawę. Przekonano się bowiem, że 
senator hr. Rihancourt, sekretarz wyścigów, i hr. 
Brisseret wpisali konia „Selim" jako 2 letniego, pod­
czas gdy w istocie był trzylatkiem. „Selim" odpowie­
dnio obciążony zyskał dwie nagrody. Komitet orzekł, 
że obaj sportsmeni zbłądzili bez złej wiary, ale mimo 
to wypisał im urzędownie Daganę i skazał każdego 
na 5000 fr. grzywny. Musieli też pozwracać wypła­
cone nagrody.

—  Z m i a s t a  Ł u b n y ,  w g ibernii  połtawskiej, 
donoszą pod dniem 21. zm. o strasznej zbrodni, skut­
kiem której zginęło 5 oeób. W nocy około godziny
2. przed domem pewnego starozakonnego, znaleziono 
na ulicy okrwawione zwłoki stróża. Rabusie za­
wiązawszy chustką usta, uderzeniem młotka odebrali 
mu życia. Następnie udali się do znanego z bogactwa 
właściciela domu, a zastawszy go w łóżku, sabili 
młotkiem. Żonę jego znaleziono na podłodze zbitą i 
mocno osłabioną, ale żywą jeszcze. Zaniesiono ją  do 
szpitala, gdzie bez odzyskania przytomności, w parę 
dni zmarła. Dwiema ostatniemi ofiarami zbójców b y ­
ły dwie młode i ładne żydówki, u pomienionych kup­
ców służące. Zabito je podobnie, jak i inne ofiary 
młotkiem i obdarto z odzienia. Miasto przerażone jeet 
tą okropną zbrodnią.

—  M ia s to  T r o k i ,  w powiecie oszmiańskim, spali­
ło się razem z folwarkiem tego nazwiska do hr. Pla- 
tera należącym; 280 domów stało się pastwą płomie­
ni, kilka osób s*paliło się. Połowa poszkodowanych 
jest żydów.

—  P o d c z a s  p o b y t u  arcyksięcia Karola Ludwika 
zdarzył się zabawny epizod na wystawie. Gdy arcy- 
książę wszedł do pawilonu Goetza, podano mu na
Brebrnej tacy puhar z piwem. Dostojny gość upił tro­
chę i odsunął kielich. Znalazł się jakiś żydek i ofia­
rował 5 guldenów, jeżeli mu pozwolą dopić reszty. 
Zgodzone się chętnie. Żydek z wielkim smakiem wy 
sączył nektar, a pieniądze poszły na cel dobro
czynny.

O fakcie tym donosi Gazeta Toruńska. My tn 
w Galicji o czemś podobnem nic nie wiemy.

—  P e d a g o g i a  niem iecka. Jak  cywilizatorski 
naród „Schullebrorów* pojmuje w Poznaniu wycho­
wanie, świadczy następująca relacja Wielkopolanina: 
„Dziś (w czwartek) rano o godzinie 8. stawali ludzie 
na ulicy WrooławskLj przed szzołą ludową. I  jakież 
tam było widowisko ? W sieni budynku szkolnego, 
tuż przy bramie wjezdnej, jeden z panów nauczycieli 
uważał, w jakiem obuwin przychodzą biedne dzieci 
do szkoły. Buty, trzewiki i pończochy na nogach do­
stawały się do wnętrza szkoły bezpiecznie, jakby za 
najlepszym paszportem, lecz bosaki lub zamiast le­
pszego obuwia trepki skórzane, wstrzymywał na stra­
ży stojący pan nauczyciel... trzcinką, rozdzielając „ ła ­
py" ; dostało się i gdzieindziej, według tego gdzie 
padała w szybkości trzcinka. Ze sieni więc dochodził 
płacz i jęk chłostanych, to i owo dzieoko przerażone 
umykało do domu ze 6 k a rg ą ; na ulicy gromadziły 
się kobiety, mężczyźni, na twarzacn wszystkich widać 
było współczucie dla bosych dzieci, żal, oburzenie 
najżywsze. Kilku robotników wołało głośno : „Tego
nadto I Czy takie są przepisy dla azkół od wyżizyoh 
władz !" Zbliżyliśmy się do chłopca zanoszącego się 
od płaczu na ulicy. Biednie odziany, miał na nogach 
bez pończoch trepki tylko, a ręce obie sine i modre 
od wziętych „łap". —  „Kto ciebie o b i ł ? ” pytaliśmy 
chłopca. „Pan nauczyciel, co daje Gesang". (Wycho- 
waniec teraźniejszej szkoły nie umiał powiedzioó; 
nauczyciel śpiewu). „Jak się nazywa?" —  „Ja n it  
pamiętam —  szlochał chłopiec —  bo ma jakieś 
trudne nazwisko, pewnie niemieckie". Wtem wybiegł 
ze szkoły mężczyzna brodaty. Gromadka ludzi obja­
śniała la s ,  że to jeden z pp. nauczycieli, a biegnie 
z gołą głową ku plaeowi Piotra po pomoc policyjną, 
któraby przywróciła porządek w szkol* i przed szko­
łą, Czar nam było iść dalej. Nieco później mówił 
nam jeden ze świadków zajścia, że pan nauczyciel 
(ozy bedel ?) wrócił z urzędnikiem policyjnym i ż*— 
przywrócono porządek."

—  P r z y  b u d o w l e  k o l e i  w Kongo pomiędzy in­
nymi inżynierami pracuje inż. Zboiński. Dotychczas 
odbywają się roboty około wytknięcia linji. Inżynier 
Zboiński znajduje się obecnie na południu rzeki 
Mposo, gdzie wraz z innymi przybył na psrowcu „La 
Belgiąue".

—  G r ó b  R i e n z i ‘e g o ,  nieszczęśliwego trybuna rzym­
skiego, spodziewają się obecnie odszukać przy przeprowa­
dzanej regulacji nadtybarzańskiej dzielnicy Rzymu. Za­
chowało się bowiem podanie, jakkolwiek wielu prze­
ciwnego jest zdania, jakoby zwłoki RieD*i’ego pocho­
wane zostały w poziemiach zbudowanego w średnich 
wiekach kościoła św. Bonozy, leżącego pomiędzy Lun- 
garsttą a Tybrem: roboty zaś regulacyjne Rzymu 
wkrótce ju* dotrą do rzeczonego kościoła.

—  O anarchistach amerykańskich- którzy 
w więzieniu w Chicago wyczekują ostatecznej decyzji 
co do wyroku skazującego ich na śmierć, pisze tam­
tejsza Gazeta Polska z dnia 8. z. m. co następuje:

„O anarchistach siedzących po za kratami wię­
zienia powiatowego Cook, mało co słyszano w ostat­
nich miesiącach Teraz przybliża się chwila, gdy się 
dowiedzą co trybunał wyższy Stanu Illinoie w ich 
sprawie postanowi. Nawet urzędnicy więzienia nie 
zatrudniali się wiele nimi, w sobotę atoli wydał »ze- 
ryf Matson rozkaz, ażeby dozorcy więzienia przeszu­
kali cele anarchistów, i znaleziono we wazystkich 
prawie celach rewolwery i noże. U anarchisty P ar-  
sons znaleziono brzytwę dość oatrą, której, jak on 
sam powiadał, używał do oskrobywania zwej twarzy. 
Urzędnicy atoli zauważyli, ie  broda p. Pareona jezt 
obecnie dłuższą, niż była przeszło rok temu, gdy 
go uwięziono O skrobaniu twarzy nie było więc mo­
wy ; Parsonowi zal rano więc brzytwę, pomimo i i  klął 
tak, iż się nawet siarka dała czuć.

— C o k o l w i e k  z a  d r o g o .  W tych dniach jeden 
z Warszawiaków, udając się do K ra k o w a , zabrał 
w podarunku dla znajomyoh kilka tysięcy eztnk pa­

pierosów. Na komorze austrjackiej, gdy przy szła do 
rewizji, p. T. ufr.y, iż w czasie poprzednich kilku 
przejazdów, wnętrza walizy wcale nie rewidowane, i 
tym razem papierosów nie zadeklarował. Tymczasem 
los zrządził, że jakiś goiliwy urzędnik dotarł do ape- 
du walizy i odkrył kontrabandę. Nastąpiło obliczanie 
kary. Ponieważ czynność ta zajęła wiele ezazu, po­
ciąg odszedł, a p. T. pozostał. Teraz dopiero zaczęła 
się dla niego nieprzyjemna historja, gdyż należność 
wyniosła 178 zł., a Warszawiak , jadąoy tylko na 
parę dni do Krakowa, posiadał zaledwie połowę tej 
sumy. Zatelegrafował więc do znajomego, który przy­
jechawszy pierwszym pociągiem, karę zapłacił i p. T. 
uwolnił z niemiłej sytuacji.

—  W  Peszcie obchodzono onegdaj jubileusz tea­
tru narodowego jako w pięćdziesiątą rocznicę powsta­
nia tego teatru. Na uroczystość tę przybyli wszyscy 
prawie dygnitarze węgierscy niemniej przedstawiciele 
literatury i sztuki. Z Wiednia przybyli aktor Lewiń­
ski i radca dworu Ludwik Doczi. Intendant baron 
Bezecny usprawiedliwił swą nieobecność. O godzinie 
7. zjawił się cesarz z crcyksięciem Józefem, witany 
hueznemi okrzykami publicznośoi i tuszem orkiestry. 
Odegrano okolicznościową sztukę Jokaja „Igrzyska 
olimpijskie" a następnie dramat Voro»mart/’ego „Obu­
dzenie się Arpada*, którym przed pięćdziesięciu laty 
rozpoczęto przedstawienia w teatrze narodowym. 
Przedstawienie zakończono sztuką Csiky’*go ^Aktor­
ka", a po przedstawieniu odbył się pod przewo­
dnictwem prezesa ministrów Tiszy bankiet w hoteln 
„H ungaria" .

— S i k a w k a  g r a j ą c a  jest najnowezym w yia  
laikiem amerykańskim Do sikawki przyczepiony jest 
przyrząd w rodzajn wielkiej ka ta ry n k i , poruszany 
równocześnie z czynną zikawką i grający zagrzewa­
jące melodje dla podniesienia gorliwości ztrataków 
w czas.e pożaru, tak samo jak zadaniem muzyk w*j- 
skowyeh jest zagrzanie żołnierzy do męstwa w cza­
sie boju.

•— Oryginalna P r ą d z i e * .  Na jarmarku w Ł ę­
cznej skradziono etarozakonnym 6000 krymek, ożyli 
jarmułek żydowekieh Ciekawa rzecz, gdzie złodziej* 
zpienięzą ten towar —  zakazany w Roiji ?

—  „Czyn “ Od 60. la t  już ps trzykroć pomazano 
w Rosji myśl zniesienia „czynu", tj. rang ursędwi- 
czych, nadających prawa szlacheckie. Teraz na nowe 
podnosi się ta sprawa w celu przywrócenia preroga­
tyw ssiachty w służbie państwowej, coby był* ukró­
ceniem służbowych praw urzędników, pechodzenla nie- 
szlaeheokiefu. Między ezynownikami panuje egromna 
wrzawa 1 tego powodu.

—  P ięćset testamentów. Węgierski historyk,
Salamon, wykrył w budapeszteńskim arhiwum miej- 
skiem około 500 testamentów, datujących eię od r. 
1802 do 1 . 1874. Donióeł o tem ministrow; spra­
wiedliwości, i wykazało się, iż są to testamenta zło­
żone przez strony prywatne do depozytu władz rzą- 
dowyeh, które jednak po śmierci wystuwicioli testa­
mentu nie zostały powydawane spadkobiercom. Skut­
kiem tego w wielu wypadkach spadek został inaczej 
rozdzielonym pomiędzy dziedziozącycb albo też doeta? 
się wprost komu innemu. Rzecz jasna, iż obecnie od­
kryci tnetamentarni dziedzice praw swych poszukiwać 
będ-i, 00 da powód do mnóstwa procesów i zuwikłań 
Jsk ->  stało, ie  o testamentach tyoh dotąd nie nie 
wiedziano, trudno zrozumieć.

—  N o w ą  w y s p ę  odkryto znowu na Spokojnjją 
oceanie w pobliżn południowego wybrzeża Ne wij 
Gwinei. Nadano jej nazwę Allises NeWa wyspL aąa 
długości około półtory miii, wznosi się na 30 do i>0 
metrów nad poziom morza i jeet pokryta latami. Po­
mimo , że mapy oeesnn Spokojnego pitedstawlają 
ogromną ilość wysepek, wydających się w niewielkiej 
od siebie odległości, jednak okręty mogą osłem i tygo­
dniami szybować nie napotkawizy ani jednej. —  
Mieszkańcy większej części tych wyzp nie widzieli 
jeszcze dotąd nigdy twarzy białego człowieka, zresztą 
ekzploraeyjne podróże w okolice Nowej Gwinei ei 
bardzo rzadkie, jak tego dowiodła pewna ekspedyeia 
do wysp Woodlark, podczas której znaleziono osady 
kupców w miejsca, gdzie się wcale nie spodziewano, 
ie  koloniści jacy znajdować się mogą.

—  Tresura koni. W londyńskim teutrs* „Ave- 
nue*, którego scenę przerobiono na pewien rodzaj 
areny cyrkowej, popisuje się jakiś .,profesor* Crocker 
z ośmnastoma końmi, których tresura nazwaną byó 
może ostatnim wyrazem tego, co w tym kierunku do- 
tyohczas osiągnąć zdołano. Xa podniesieniem kortyny, 
konie pana Crookera wkraczają na scenę przy dźwię­
kach marsza z „Mikadu", naśladując najdokładniej 
miarowe ruchy żołnierzy. Następnie zasiadają niby w  
szkole, a  p. Crocker przystępuje do egzaminu. Jeden 
z koni poprawia na tablicy błędnie umyślnie skreślo­
ny rachunek; drugi rozpoznaje doskonale barwy w 
najdelikatniejszych odcieniach, wyciąga ze znajdującej 
»ię na scenie szuflady chustkę tego koloru, jaki mu 
ktokolwiek 1 widzów wskaże. Inny koń, nazwiskiem 
Hugo, spełnia wszelkie polecenie swege pana np. 
„Przynieś mi tużurek* —  „podaj kapelusz* —  „przy­
suń krzesło" itp. Jeden z koni przynosi list i oddąja 
go „profesorowi" Crockerowi z wielce podoono komi­
cznym ukłonem. Nie dość na tenr, albowiem p. Orok- 
ker urządza ze swemi uczniami całe eceny charakte­
rystyczne, jak np. scenę sądową. Wprowadzają oała, 
przebranego za sędziego, konie zaś rozbierają pomię­
dzy siebie inne roie: przyzięgłych, adwokata, proku­
ratora, oskarżonego, woźnych sądowych itd. Całą see- 
nę sądzenia oddają konie mimicznie, podnnzząc się 1 
miejse w stosownych miejsoaoh, niby do przemówień, 
naradzając się z sobą itp. Bardzo podobno zabawnym 
jest oskarżony, ze swoją skruszoną miną. Oprócz sce­
ny sądowej, konie p. Crockei a odgrywają sceny bata­
lii, strzelając z moździerzy, atakując itp. Dokładność, 
z jaką wszystko to wykonywują ci czworonożni aktoro- 
wie, ma być zdumiewająca.

—  D o w c i p n y  e k s p e r t .  W pew ne* piśmie te- 
chnicznem niemieckiem czytamy o cirkawem zastoso­
waniu do badań sądowych prawa fizycznego * b w -  
wach, dopełniających się wzajemnie. W pewnoj miej­
scowości robotnik, lekko ranny podczas bójki w lew* 
oko, twierdził przed sądem, iż oślepł na nie zupełnie 
i żądał grubej indemuizaeji od swego przeciwnika. 
Jakkolwiek sąd pewnym był, że oskarżyciel kłami*, 
dowieść tego było niepodobna. Otóż jeden z eksper­
tów, okulista, uciekł się do następującego fortelu. 
Wiadomo, że pomieszanie barw  czerwonej i zielonej 
daje kolor czarny. Wziął on więc arkusz czarnego 
papieru i skreślił na nim kilka słów czerwonym ołów­
kiem, następnie włeżył rzekomemu niewidomemu okulary 
o szkłach odmiennych: zielonum na prawe oko, jedyne, 
na które utrzymywał on, że widzi, i zwykł* białe na 
oko lewe, pozbawione jakoby wzroku. Zwracając eię 
wówczas do skarżącego r z e k ł : „Zechciej pan przeczy­
tać co napisałem." Ten natycnmiast wypowiedział 
ełowa napisane kolorem czerwonym . na czarnym. 
„Czytasz pan prawem okiem, nieprawdaż —  zagadnął 
okspert?" —  „Ma się rozumieć, skoro nie widzę na 
lewe. “ —  „Otóż dowiedz się, żeś się sam zdradził z 
kłamstwem. Nie możesz pan wyczytać czerwonych li­
ter na czarnem tle, gdyż szkło zielone, uzupełniające 
barwę czerwoną, zaciera Ją dla eka prawego. A więo 
mogłeś wyczytać te słowa tylko lewem okiem i przez 
szkło białe." Doświadczenie zostało uznam* 
cydujące i sąd zkazał petenta na  zwrot kosztów 
procesu.
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— W Paryżu wywołało wielką sensację areszto­
wanie znanego lekarza, dr. Castelnau, człowieka w po­
deszłym już wieki, mieszkającego w  Mendoa pod 
Paryżem, który pod pseudonimem „dr. L ux“ pisywał i 
do Intranslgeant naukowe artykuły i napadał gw ał- I 
townie na P a f te u r a  i jego metodę. Zaaresztowany on j 
wstał pod eiążkim zarzutem wsDÓłudziału w podsunięciu 
uszyw ąge zmaiłego, w celu otrzymania wysokiej 
sumy asekuraeyjnaj. Asekurowany, ajent handlowy, 
ctóry raz nosił nazwisko 3cherer’a, to znów Salisa, 

ubezpieczył się na żyd* w k il iu  angielskich towa- 
rzystwach asekuracyjnych, a zwłaszcza w Im perial 
Sowiety na ogółym 360.000 fr., a to na rzecz mnie­
manej swojej krewnej a wraściwk swej kochanki. Bę­
dąc w  kłopotach finansowych, chciał poliee swoje 
»przedaó, a gdy mu się to nie udało, porozumiał się
i  przyjacielem swoim d-rem Castoinau, który powziął 
następujący p la n : Oznajmił on znajomemu aptekarzowi 
sw«fcu p. Martinet, że wyjeżdża na  wieś, gdzie chc* 
wypróbować wynaleziony przez siebie nieomylny śro­
dek na leczenie suchot i prosi, aby mu Martinet do­
starczył jakieg* chorego w ostatnim stopniu suchot, 
którego on, Castelnau, niechybnie wyleczy. O pacjenta 
takiego oczywiście trudno nie było i chory ów zmarł 
po kilku dniach na wsi w domu dra Castelnau, któ­
ry, jak  l i e  trudno domyśleć się, nawet mu jednej re­
cepty ni* Zapisał. Tego to pacjenta pochowano jako 
p. Saherer, a oszustwo udało się łatwo, gdyż w oko­
licy ani fałszywego ani prawdziwego Scherer’a nie- 
inano. Mniemana kuzynka zmarłego odebrała nastę­
pnie, przedstawiwszy akt zejścia, pieniądze z asekuracji 
i  zamieszkała z żywym Scherer’em w Fontainebleau, 
a później wyjechali oboje do Ameryki. Po niejakim 
eząp.e ajent jednego z oszukanych towarzystw dowie­
dział się o podejściu od służącej dra Castelnau, któ­
r e j  wraz z synem, aptekarzem Martinet, córką, zię­
ciem i służącą zaaresztowano.

—  Co t o  J e s t  t l n r n i u r a  ? Ze stanowiska juri- 
sprudencji jest to przesada w przedstawieniu istotne­
go stanu rzeczy; z punktu widzenia medycyny: objaw 
nieprawidłowego funkcjonowania m ózgu; w teologii: 
"zeszne skarykaturowanie ciała ludzkiego; w filozo-

: byt negatywny w zestawieniu z bytem pozytywnym; 
filaiugji: obca końcówka swojskiego wyrazu ; w 

tyce: nienaturalne przesunięcie punktu ciężkośei; w 
ldcwnictwie: dekoracja, umieszczona na niewłaści- 
em miejscu; w esistyce: objaw skrzywienia zmysłu 
ękna; w  handlu: łudizenie publiki sztuczncrai śro- 
:ami, w ogólności... wielki nonsens.
—  D o b łw  m i n a .  Pan X., zrujnowany do ostatka, 
izuwszy kilka przypadkowych guldenów w kieszeni, 
>szedł na obiad do pierwszorzędnej restauracji.

Przedłożone mu rachunek fantastycznie prztta- 
y. Pan  X. ani się skrzywił i zapłacił co do centa, 
podciąptjąc kołnierzyki, mruczy:

—  No, no jeszcze człowiek nie ma tak złej 
ny, jakby się zdawało.

Ulotne słowa.
W p :ę tn a s te m  z rzędu  w y d a n iu  wyszło 

aśn ie  dzieło  Je rz eg o  B u c h m a n n a  „Gefluyelte 
’orte.“

A u to r  u m a r ł  p rzed  dw om a la ty .. .
P ra c ę ,  w k tó re j  z iśc ie  b e n e d y k ty ń sk ą  pil- 

ś c 5ą zbadane  zootały  n a jc e ln ie js z e  p iśm ien n i -  
v a , u z u p e łn i ł  świeżo in n y  mól ks iążkow y, 
a l te r  Rubert ,  a w ta k  udoskona lonej  pos tac i  
udna  m onograna  zw raca w te j  chw il i  uwagę 
ółu.

N ie by ł filozofem B u c h m a n n ,  ty lko  biblio- 
m. Ale s ta ł  s ię  z&to daw no już  nu  w yczerpaną  
pain ią  d la  p isarzy ,  którzy ludziom, żądnym  
c h tru ,  im ponow ać p rag n ą  s k ła m a n ą  e rudyc ją ,  
ak pow iada  B en  A k ib a  albo H o n ta ig n e . . . .*  
>żna czy tać  na  każdym  kroku  n a w e t  w W ar-  
iwie.

T o  w szys tko  je s t  B u c h m a n n ;  jego „Ulo- 
i iłowa* p a so w a ły  już  n ie jed n e g o  wróbla na  
a...

Lecz p rze d ew szy s tk iem ,  od kogo pcchodzi 
n o  to o k r e ś le n ie :  „S łow a u lo tn e ? *

P ochodz i od sam ego . . .  H om era .  W  „ I l ja -  
ie* zn a jd u je  się 47, a w „Odysei* 58 razy .  
k w y liczy ł  B u c h m a n n ,  a na leży  w ierzyć po- 
dze m ęża ,  z k tórego  ty lu  pauprów l i te rac k ich  
je.

U lo tne  s łow a by ły  i są  albo im prow izac ją ,  
)o r o b o t ą ; p o w sta ją  one n ie ra z  przypadkowo 

chw ilach  n a m ię t n o ś c i ,  g n i e w u ,  za p a łu  lub 
sogi, i n a ty c h m ia s t  p rzechodzą  w n ie ś ra ie r-  
ność ; albo też  m is trze  pióra, pędzla , d łu ta  
m a sk i  te a t ra ln e j ,  znakom ic i  m ężowie i  s ta -  
le baby , po lu ją  sam i n a  u w ieńczen ie  swej 
w a ły  władzy, m ądrośc i  i dow cipu  w „u lo tnych  
iw ach* .

N ie  k a ż d a  w szakże se n te n c ja  p rze la tu je  ja k  
y sk a w ica  z poko len ia  w pokolen ie .  N ie ra z  po- 
edzen ie ,  ob iega jące  św ia t  ca ły ,  w ym knęło  się 
u s t  cz łow ieka  m a luczk iego ,  a n ie jedna za to 
ądrość m ęża z p re te n s ją  do posągu, u tonę ła  
fa l i  z a p o m n ie n ia  albo p rze sz ła  do po tom ności  
z m ien io n e j  postaci .

O d d a je m y  p ie rw szeństw o  G oetLem u. W szy -  
y  p o w ta rz am y  p rze d śm ie r tn y  jego ok rzyk  :
IIdw  L ich tl*  T y m c z a s e m  B u c h m a n n  n ie  za- 
an a w ia  się  w cale,  o ile s to so w n e  było  takie 
ż e g n a n ie  św ia ta  w u s ta e h  um ie ra ją ce g o  w sy- 
. rytyzmfe tw órcy  „ F a u s ta * ,  je n o  z py łu  parnię 
ików odg rzebu je  i s to tn e  b rzm ienie .  Opiewało 
10 o wiele p roza iczn ie j ,  m ia n o w ic ie :  „O twńrz-
e p rzec ież  d rug ie  ok ienn ice ,  aby w ięcej św ia t ła  
eszło  !*

Z „E m il i i  G alo t t i*  L e s s in g a  s ły n ie  powie 
zenie , pe łne  znc-hwyconej n ie d o rz e c z n o śc i :  „Ra- 
ic l  b y łb y  w ie lk im  m a la rzem , n a w e t  gdyby  się 
y ł  bez rąk  urodził .*  W sza k że  cy ta ta  dosłow nie  
r zm l cokolw iek o d m ie n n ie :  „Czyż sądzisz, ksią-  
ę, że R a fae l  n ie  byłby zos ta ł  n a jw iększym  g e n ju -  

s z « *  m a la r sk im  , gdyby  na  n ieszczęśc ie  b y ł  się 
u ro d z i ł  bez ręk i  ? “ T u  n iedorzeczność  j e s t  n ie z a ­
w odnie  og lędniejsza .

A  ja k  p o w s ta ły  dw a m odne  dziś w y ra z y :  
„Chory cz łow iek*  i „ Weltsehmere ? “

„O chorobie  T u rka* ,  k tórego  nerw ow e ro z ­
l u ź n ie n i e  doszło już  do tego s topn ia ,  iż nie 
nosi n c w e t  zw ie trza ły ch  koncep tów  hare m o w y ch  
u m o ry s ty k i  w ie d e ń s k ie j , po jaw ił  się je szcze 

X v I I - e m  s tu lec iu  p o em at *aciński, szydzący  
odal iskow ego ra ju  su ł tan a .  Tw órcą  zaś w yrazu, 
;óry dziś  okreś la  p raw dziwy ból S he l leya  i Leo- 
ird iego  i k łam ane  z rozpaczen ia  wieszczów  ma- 
j in sp i ra c j i ,  j e s t  H e n ry k  H e in e .  S ta ł  przed 
r a z e m  L a ro c h e a  „C rom w ell u zw łok K aro la  
ro*. a po tem  n a p i sa ł  w r e c e n z j i : „ J a k i  wielki 
l świiUa w yobrazi ł  tu  m a la rz  k ilkom a pociąga- 

p ęd z la  I*
A le  m a ten  „ R  Hsckmerz* in n e  tu  znacze-  

, szczersze  i głębsze, in iże l i  w rozdźw ięku  lir 
lisowo z a k re p o w a n y c h  —  i poczciwy B u ,*h- 
n n  d arm o  sie  sil i ,  u łowić ślad tego d e s p e ra ta ,

p ie rw sz y  h as ło  H e inego  w yrysow ał na  w i­
sie sw ych  p ieśn i.

P o k re w n y  H e in e m u  Gutzkow, który  z burzy 
zpędu p rze sze d ł  s topniowo do ob łąkan ia ,  stwo-

jedno  z n a jp ię k n ie js z y c h  s łów  u lo tn y c h :

„ Vólkerfruhling  / “ P a trzą c  n a  p rom eteuszow y 
za p a ł  tego poko len ia ,  k tóre  je szc ze  n ie  było  
sp rusaczone ,  z a w o ła ł :

Toż to wiosna jest narodów 1 
To jeet chrząszczów lot m ajow ych! 

N iem ieccy  uczeni zebra li  także  dość sk rzę ­
tn ie  u lo tn e  s łow a p lem ion  ro m a ń sk ic h .

„ Tani de bruit pour une omeletteu —  znane 
pow szechn ie  p rzy s ło w ie .  P ow sta ło  ono w STT I.  
s tu lec iu  w sposób dość zabaw ny . P o e ta  D esbar-  
reaux  zam ów ił  raz  w  r e s t a u r a c j i , w  p ią tek ,  
w czas ie  g w a ł to w n e j  burzy, ja jec zn icę  ze s łoniną.  
W ła ś c ic ie l  re s ta u ra c j i ,  cz łow iek  nabożny ,  n ie ­
ch ę tn ie  m u ją  podaw a ł  i. n a s tą p i ło  w ła ś n ie  u d e ­
rze n ie  g r z m o t u , k tó ra  p rzerażonego  poetę  n a ­
ty c h m ia s t  obaliło . Gdy p rz y sz e d ł  do siebie, 
z a w o ła ł :  „T y le  h a ł a s u  o ja jec zn icę*  (ze s łoniną, 
au lard).

A „apres nous le deluge“ —  b u tn a  zasada  
w i? lk ich  pogrom ców i m a ły c h  s a m o lu b ó w ?  P rz y ­
p isu ją  j ą  m ark iz ie  P um padour ,  k o chan icy  k ró lew ­
sk ie j ,  chociaż  Cicero i S en ek a  tw ierdzą,  iż je d e n  
z g reck ich  poetów  p ie rw szy  w y śp ie w a ł  w ielką  
p ie śń  e g o iz m u : „Niech po m oje j  śm ie rc i  św ia t
sp łon ie  w o g n i u !“

B u c h m a n n ,  b ib ljom an ,  a n ie  filozof, nie 
uwzględnia ,  że je d n a  i ta  sa m a  m y ś l  może się 
bozw iednie  po jaw ić  w różnych  m ózgach  i w roz­
m a i ty c h  epokach . W  t r a g e d j i  Eschykose chór 
ś p ie w a :  „D em onom  się o d d a m y ;  n ie c h  nas  ł-ylko 
zbawią.* Podobnie w b ieżącem  stu lec iu  je d e n  
z mówców w A u s tr j i ,  n ie z n a ją c y  trag ik ó w  g r e ­
ck ich ,  z a w o ła ł :  „Z d ja b łem  w ejdę  w p rzym ierze ,  
byle m i ty lko w róc ił  o jczyznę!.. .*

Zato pochodzenie  n iek tó ry ch  s łów  n ie  u le ­
ga  w ątp l iw ośc i .  „ L a  France marche a  la tete de 
la cw ilisation ,* pow iedz ia ł  Guizot ,  gdy  w odczy­
tach  swoich w r. 1845-ym  unosił  się nad  p o s ła n ­
n ic tw em  F r a n c j i  w dz ie jach  oświaty.

„Les eztremes se touchent“ m a ją  d a tę  z r. 
1687-go z dz ie ła  L ab ruyera .

„Entente cordiale,“ z n a n e  k ła m s tw o  po li ty ­
ki eu ro p e jsk ie j ,  do tyczyło  początkowo ty lko  s to­
sunku  A n g lj i  i F ra n c j i .  L i t t r e  tw ie rdz i ,  że użyte 
zostało po raz p ierw szy  w r. 1840-ym  w adresie  
izby f ra n c u sk ie j ,  a M e t te rn ic h  n a to m ia s t  p rz y p i­
su je  ją  znow u m ądrośc i  s ta n u  Guizota...

I  wszystko ,  co tylko duszę ludzką  za jm ow ać 
może, wyraziło się w ty c h  u lo tn y c h  s łow ach , 
k tóre  się u w iec zn i ły  w ludzkośc i .  J e s t  tam  i m a ­
je s ta ty c z n y  g e s t  p raw dy i f a łsz y w a  poza obłudy. 
Neron, k tóry  podpa l i ł  Romę, p rzed  śm ie rc ią  za­
w o ła ł :  nQtutlis a rtife z  fu i * a j e n e r a ł  C am bronne  
wobec p o rozdz ie ranych  sz tandarów  swego cesa rza  
m ia ł  się rozsrożyć w znany  okrzyk...  Salom on 
król mędrców, w y s z e p ta ł :  „M arność  nad  m a rn o ­
śc iam i !“ a B r i l lan t-S av ar in ,  k ró lem  sosów n a ­
zw any, tak  się odzyw a do b l iź n ie g o :  „P ow iedz
mi, co jesz ,  a pow iem  ci czem  je s te ś .*

Dziś ,  gdy  się  nam . E uropejczykom , w szy s t­
ko już  p rze jad ło  i gdy  coraz ba rdz ie j  n iczem  j e ­
s te śm y , m usim y zw racać  uw agę g łów n ie  na  to, 
k to  co mówi. N ie o sól a t ty c k ą  i n ie  o p ieprz  
k a je ń s k i  już się rozchodzi,  a le  o to, z jak iego  
poziomu u lo tne  słowo lec i .  P ię k n e  se n te n c je  om a­
m ia ją ,  a była w ie lka  t r a g ik a  w tern n aw o ły w a n iu  
je d n e g o  z g a l ic y jsk ic h  m ężów s t a n u :  „N ie  m a r ­
n u jm y  w ie lk ich  s łów  n a  m a łe  rzeczy...*

N ajw yżej oddaw na podnosi g łue w E urop ie  
B ism ark ,  książę  k rw i i że laza , a także  m is trz  
słów  u lo tnych .  P o w ied ze n ia  jego  są zaw sze cięte ,  
w yzyw ające ,  b r u ta ln e ;  czuć w n ic h  j a c h t  jn n k re  
i i ron ję  bożka dyp lom atycznego . S tw orzy ł  np. d la  
pew nego rodza ju  prasy  nazw ę „gadzinow e j,"  a 
gdy w p rze dpoko jach  sw y ch  osadził  W a g en e ró w ,  
B ucherów  i Buschów, ca łe j  arm ji,  w alczące j  p ió ­
rem , rzu c i ł  w ów czas w tw arz  n ie śm ie r te ln e m  
m ia n e m :  „Federvieh,“ k tó rem u  dorów na chyba  
Juvenala  a p o s t ro fa :  „O vonale scriptorum genusl* 
W  n a m ię tn o śc i  walki,  w ogniu  po lem ik i spow ia­
da się z najg łęD szyoh ta je m n ic ,  a na  w iosnę 
tego roku. p rzy  rozp raw ie  o w ojn ie ,  z b u tą  Afylli 
n o w o ż y tn e g o ,  w y g ło s i ł  o s ta tn ie  słowo polityk i 
p r u s k i e j : Saigneur en blanc ..u

U lotne s ło w a  w ielk ich  mężów, k u te  w spiżu 
n ie u b ła g a n e j  h is to r i i ,  n ie raz  k rw aw o o d b i ja ją  się 
na  k a rk a c h  ludów.

„ P udn ie śc ie  d u c h a !*  —  za w o ła ł  u m ie ra ją c  
K raszew sk i.  Stb.

je j  uwag, że „Sara*  czwartego występu nie pozo­
staw ia ła  już p raw ie  nic do życzenia.

łfre czw artek  dawano nie graną dawno jnż a 
zaważę d la swych m uzykalnych i d ram atycznych 
za le t  cenioną operetkę Lecoqu’a :  „Girofle-Girofla*. 
J a k  p. T , S kalsk iego  kocha narodek lwowski, 
m ógł się o tom ouegdaj przekonać. Bito mn b r a ­
wo bez końca, bo też wybo-nie gra i śpiewa jako  
ojciec uroczych bliźniaczek. Pod względem muzy 
kalnym poszła ca ła  operetka wcale gładko, a re -  
żyserji należy sie słuwo uznania za sta ranność w 
inscenizi wamn. okazałość dekoracyj.  czystość i gu- 
stowność kostjumów. Ta 3&ma : och* a la  odnosi 
się także w ogóle do „H i.  Sary* — mówimy w o -  
góle —  bo pierwsyy ak t  w y m ig a  zawsze jeszcze 
okazalszej dekoracji, szczególniej co do e m b le m a ­
tów broni, gdyż przy puszczamy., że s ta ry  je n e ra ł  po­
s iadał więcej an tyków, niż dwa kaw alery jsk ie  
pałasze i jeden  pistolet.  T ak ie  drobiazgi dekora­
cyjno stanowią czasem  o całym  sądzie prostaczków 
i trzeba się z n iemi liczyć.

—  P r o g r a m  w i e c z o r k u  h u m o r y s t y ­
c z n e g o  p. Gustawa F i s z e r a ,  który się odbędzie 
jutro w sali gimnastycznej „Sokoła* na rzecz wielce 
pożytecznego stowarzyszenia „Rodzina* jest nastę 
pu jący :

„Podróż budKą“ (po ra i  pierwszy), sylwetka 
komiczna ; osoba działająca, Hersz Bałagnłe, furman.

„Ostatnie chwile fryzjera*, monodram w 1 od­
słonie podług Salingre.

„Kapitan Kiryi Kiryłow*, scena charakterysty­
czna wedle kom. F .  D. Chamskiego.

„Pan. Śniadańkiewici*, figura z życia.
„Harpagon*, scena z kom. Molieia p. t . : „Ską­

piec* (Akt IY. Scena 3.).
„Pan Silbersteiu wybiera się z żoną na spacer*, 

scena komiczna.
Ceny m ie jsc: krzesfe pierwszorzędne 1 zł., dal­

sze 70 ct. Parkiet 40 ćt. Biletów dostać można od 
iz iś  w enkierni pp. Bieniedzkiego i Hansera nl. Ka­
rola Ludwika 1. l l .  i w dzień przedstawienia od 3. 
popołudniu w kasie przy wejściu do sali „Sokoła*. 
Początek o godzinie 7mej wieczói.

—  O d  p. R y s z a r d a  R a s z k o w s k i e g o  
otrzymujemy następujące pismo :

„P. Redaktorze ! Z powodu recenzji zamieszczo­
nej w dzisiejszym numerze D t tennika Polskiego o 
b-atochwili p. t. „Florek*, jako współautor zmuszony 
jestem odeprzeć zarzut uczyniony przez szanownego 
recenzenta, jakobyśmy trześć zapożyczyli z noweli p. 
Wilczyńskiego. Otóż tern tylko obie prace są zbliżone 
do siebie, że jak w jednej tak i w drugiej komornik 
jest główną figurą,, więcej podobieństwa prócz szano­
wnego recenrenta zapewne nikt nic dopatrzy. Racz 
przyjąć Redaktorze w y a z y  szacunku.

R yszard Ruszkowski.
— S p r o s t o w a n i e .  Prowizorycznym kierowni­

kiem szkoły w gal. towarzystwie muzycznem, jest p. 
Schwarc.

—  W  R z y m i e  otworzył? pracownię rzeźbiarską 
młoda nasza rodaczka, panna Joanua Koralewska, 
córka wychodźcy z Grodna.

cyfr jest dlań sprawozdanie przedłożone targowi zbo­
żowemu, w porównaniu z cyframi szacunkowemu z r. 
1886. i rezultatami oficjalnej statystyki zbiorów. Dane, 
jakie osiągnięto na tej drodze, wykazują wskutek kom­
binacji z obecnemi Cenami dzisiejszą wartość zbiorów. 
Same cyfry należy jednak poprzedzić jeszcze kilku 
słowami wyjaśnienia.

Niepewna sytuacja polityczna w r. 1886, i w po­
czątkach bieżącego, wpłynęła faktycznie na podwyżkę 
cen zboża, a różnica między ówczesncmi i obecnemi 
notowaniami jest baidzo znaczną. Ten fakt należy 
sobie zapamiętać, aby się później nie dziwić, gdy są 
pobieżne przekonania, że czasem większe ilości zboża 
mają znacznie mniejszą wartość pieniężną. Tegoroczne 
notowania w porównaniu z cenami urzędowej staty­
styki z r. 1886. przedstawiają sie, jak następuje :

1886. 1887. w porównaniu
z r. 1886. 

iłotyeh za cetnar metryczny 
Lszenica . 8 .60  7.26 — 1.34
Żyto . . . 6.90 B.85 — 1.05
Jęczmień . . 6 .70 6.50 — 0.20
Owies . . . 6.05 5.30 — 0.45

Jak  więc widzimy, różnica jest niezwykłą : zniżka 
w pszenicy wynosi 1 zł. 34 ct., w życie zaś 1 zł. 
5 ct. Nadmienić tu  jeszcze musimy, że w Austrji 
w r. 1886. oznaczono zbiory jako względnie pomyślne, 
podczas gdy na Węgizech można było mówić prawie 
o nienrodzajach.

Na powyżrzyeh podsiawach i w uwzględnieniu 
rzuconych tn uwag, przedstawia się wartość tegoro­
cznych zbiorów w porównaniu ze zbiorami r. 1886. 
jak następnje :

A u s t r  j a
1887. 1.386.
milionów złotych 

. 89 08 102 10

. 103-04 129-00

. 75 01 80 00
. 77-40 110-80

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies .

Raz9m

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a t r .  „ F l o r e k *  3 ak tow a kro tochw ila .  

P p .  Abrahamowicz i Ruszkowski poznali gdzieś 
jakiegoś egzekutora , k tó ry  był za młody i za 
czuły, ażeby mógł dłużnik ów faniować, i posta­
nowili mu poświęcić t rzy a k to w ą  krotochwilę. Pu- 
m yślano , wykonano —  i wczoraj po raz pierwszy 
p rzedstaw ił  nam  się „Piórek* na scenie. Co on 
w yrab ia ł ,  j a k  b iegał,  kaka ł ,  krzyczał ,  pił  i npi- 
j a ł  się —  co w yrabia li  inni w spółgrający,  ja k  się 
rzneali ,  krzyczeli,  kłócili i pili —  tegoby na wo­
łowej skórze nie spisał, K to  chce to wszystko 
wiedzieć i widzieć, m usi  ta k  zrobić jak  zrobiła  
wczoraj liczna drużyna przy jació ł i am atorów we­
sołej spółki k ro tochw ilo-p isarsk ie j ,  t. j „ r z ią ś ć  
i pójść do te a tru* .  Antorowie nagrom adzil i  tyle 
komicznych —  a co praw da, może i za  tryw ia l­
nych —  nieporozumień, sy tuacyj,  k a ry k a tu r ,  epi­
zodów, że całość robi na nas wrażenie oizeźwia- 
jące j  sa ła ty  m ięszanej ,  m a jące j  ty lko tę  wadę, i e  
nie je s t  je sseze dość dobrze przemię&zana. M ie j­
scami czuć za dużo m usz ta rdy  (bo je s t  ta m  prze­
cież fab ry k an t  m usz ta rdy ) ,  m ie jscam i ra  w ieL  
oliwy, gdzieindziej zaś zbyt d n io  sa rdynek  lub 
selerów. Scbći tanow ie ,  Labiche 'ow ie i inni fab ry ­
kanci tego ro d /a ju  m a ją  recep tę  jak iegoś  lepszago 
m iąszau ia  podobnych sa ła t  WĄ „F lorku*  jest- 
przyna jm nie j  p rzyp raw a  wyłącznie swojska.

Pp . W ojdałowicz, F re n k e l ,  W alew tk i jako 
F lo rek ,  Dębicki, pan ie  Cichocka i Gostyńska, p. 
Kasprowicz i inu i  pracowali su m in in ie ,  ażeby ko­
m izm  krotoehwili wyzyskać. P . F re n k e l  nie m ia ł  
pola do należytego rozwinięcia swego piękneg* 
ta len tu ,  p. W ojdałow icz jako  szlachcic Rfuca lsk i  
był wybornym, p. W alew sk i w roli ty tu łowej roz­
winął nadzwyczaj wiele  b u m o m  i cha rak te rys tyk i,  
a p. K asprow icz —  pierwszy raz nodobno m am y 
mu do wypowiedzenia te n  kom plem ent —  był 
w ca łym  znaczeniu  dobrą, lekką figurową salo­
nową.

Tyle  o „F lo rku* .  Leez m am y jeszcze da­
wniejsze reb tancje  z tyge^nia.

Najprzód  „H rab in *  ir**. Czterokrotne wy­
staw ienie  te  o d ra m a tu  napełnia ło  zawsze widownię 
te a t r u  Pom im o zarzutów melodramatyczności ,  go­
nienia za sztucznem efek tam i i t„ d. s ta ł  sie 
d ra m a t  O bnetowski u lubioną bztuką dla publiczno­
ści lwowskiej.  Zasługę tego należy przypisać p ra  
wie wyłącznie p. Żelazowskiej. In te l igen tna a r ty ­
s tk a  ta ,  k tó ra  przy pierwszem przedstawieniu r a ­
ziła n iek tó rym i u s te rk a m i,  będącem i widocznie 
w ypływem  je j  te m n e iam e n tu ,  zdołała  w nas tę­
pnych tak  roztropnie skorzystać z poczynionych

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie giełdow e.

Lwów 1. października.
(B ) Tydzień ub ieg ły  był dość bogaty  w m o- 

m e n ta  oolityczne, k tó re  w edłng ich znaczenia 
rozm aicie  wpływały na  usposobianm g ie łdy  i no­
towanie kursów

W spom nim y ty lke fa ta lne  zajście aa  g r rn i -  
cy f rancusko-n iem ieckie j,  k tóre wzbudziło ogólną 
obawę, że ta k  naprężony stosunek syeh państw, 
bardziej się jeszcze pogorszy.

Już  i ta k  z powodu św ią t żydowskich pano ­
wała na g iełdzie w ielka stagnacja, a wspomniony 
w ypadek wielce pogorszył sy tnację  i wywołałby 
niezawodnie ogólną reakcję , gdyby  pełne rezerwy 
zacnowanie się r rą d u  francnsk.ego nie wpłynęło 
uspokajająco  na zatrwożone um ysły  giełdzistów.

Mowa tronowa, jakkolw iek rozmaicie kom en­
towana, zrobiła osta tecznie dość dobre wrażenie i 
dokonała reszty, tak  że kurea powróciły znowu do 
pierwotnych swych notowań.

Najbardzie j ożywiuuy ruch  objawił się w 
akcjach  towarzystw transportow ych  w szczególno­
ści zaś tak  zwanych kolei zbożowych, do których 
zaliczają się akcje kolei Karola Ludwika, Czer- 
uiowieckiej, . Południowej i Państwowej. Coraz 
bardziej zwiększający się eksport,  powiększył noa 
czu it  dochody tych kolei,  co wzbudziło żywsze 
za in teresow anie  się g ie łdy i wywołało podniesienie 
się kursów tych akcyj o kilka guldenów.

W  porównaniu z u b e g ły m  tygodniem n o tn ją :  
A kcje  kolei K ar.  Ludw. o 2.5C wyżej, czyli 217.25 

„ „ Czerniow. o 1.2fa „ „ 224.75
„ „ Południowej 5 .—  „ „ 91.30
„ „ Państw ow ej 5 .— „ „ 233.40

Ogłoszone zam knięcie  rachunków za r, 1886 
węg. m in is te rs tw a  nnanbów, wyKazuiące 54 m il io ­
nów deficytu, czyli więcej o 15 milionów ja k  w 
roku zeszłym, przyjełs g ie łda  spadkiem  ren t  wę­
gierskich . tem bardz ie j ,  że ed roku 1874  je s t  10 
najwyższy deficyt.

R en ta  węgierska złota obniżyła się więc z 
100.30 na 99.60, zaś papierowa z 87.20 na 86.75.

Notowania dzisiejsze innych efektów s ą :
Akcje kredytowe aus tr .  . . 282 .60

„ „ węgierskib . . 289.80
„ „ b. Angielskiego . 111.75
„ „ Union . . . 210 .—
„ „ L aenderbanku  . 226 .10
„ „ B ankyere inu  . 92.50
„ kolei węg. półn. wsehodn. 164.50 

„ Alfoeldskiej . 183 .—
R enta  papierowa au s tr .  . 96.15

„ złota „ . . 112.35
M arł  i . . . . 61.50
Napoleondory . 9.94Ya
Ruble . . . .  111 .—

Zbożowa giełda wiedeńska uohwaliła na 
posiedzeniu z d. £7  z. m zgodnie z przedstawieniem 
sekcji towarowej, uwzględnić podanie styryjskich pro­
ducentów chmielu, wniesione do ministerstwa rolni­
ctwa, a dotyczące wprowadzenia handlu c h m i e l e m  
w zakres jej obrotów. Tym sposobem handel ohmie- 
lem i urzędowe notowanie cen jego rozpoczną się 
niebawem na giełdzie zbożowej wiedeńskiej.

Kolej lokalna Jarosław-SoLal-UhrynOw
aż do g-anicy, której rewizję trasy już zarządzono, 
obejmować będzie przestrzeń 16 5 kilom i prowa­
dzić od stacji Sokal doliną Bugu, niedaleko wsi Ko- 
notopy, i dalei między miejscoweściami Uhrynów i 
Tur ku wice do samego Uhrynowa. Preliminowano na 
kilom. 31.837 zł.

Wartość pieniężną tegorocznych zbiorów
w Austro-Węgrzech w porównaniu ze zbiorami zeszło- 
ruczneriii usiłował obliczyć ekonomiczny sprawozdawca 
N . fr. Presse. Głównym materjałem do zestawienia

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies .

Razem 
Ogólna wartość

. 344 53
W ę g r y  

• 259-70
. 76-62
. 7 1 1 3
. 4 5 1 0

4 2 1 9 0

2 0 7 0 0  
48-30 
43.20 
46 60

protegując „aftę krajową, obłożył naftę Stanów Zje 
dnoczonych i rosyjską ołem, wynoszącem do 40 cent. 
za litr.

Ostatnie notowania produktów . 

z d. 1. października 1887.

L w ów : pszenica 6.10 do 6.65, żyto 4.35 do 5.— 
jęe..mień 4.— do 6.— , owies 3.40 do 4.—, groch 5.— do 
7.75, ryka 3.75 do 4.50, rzepa) 9.— do 10.—, Inianke 
- ■ - do — , koniczyna czerw. 30.— do 45.—, koniczyna 
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T a rn o p o l, pszenica 6.— do C.50, żyto 4.59 do 
5 — jęczmień 3.7Ł do f .30, owies 3.25 do 3.85, greob 
5.— do 6.50, wyka 3.e5 dc 4.70, rzepak 9.20 a< 9.65, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, 
koniczyna b iała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.- -  
do —.—.

P .  d w o ło czy sk a : pszenica 6.— do 6.45. żyto 4.50 
dr 4.90, ję^zai. 4.— do 6 .—, owies 3.15 do 3.60, groab
4.50 do 7.— , wyka 3.50 do 4.50, rz.ipak 9.— de 9.65, 
Inianka —. do — .—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
k miozyna bia>a 40.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

J a r o s ła w : pszenica 6.25 do 6 85, żyto 4 85 do 
5 20, jęczmień 4.— do 6.25, owies 3.65 do 4.—, groch
4.50 do 6.50, wyaa 3.75 do 5.—, rzepak 9 50 do 10.— 
In anka —.— do — .—, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, aoniczyna b iała 45.— do —.—, koniczyna szwedz. 
—.— do —.—.

V zystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmi-0 za 56 ki’o loco Lwów 4u.— do 60.— nomi­

nalnie. Nowy ohmiei o d  za 06 kilo.
Strączkowe nasiona trudne do zbycia. — Usposo­

bienie spokojne.
Okowita za 1.000 litr . pro. loco Lwów 26-— do

26 65.

. 452-55 345-10
zbiorów w monarchii wynosi 

zatem : 797 '08— 767 00  milionów złotych.
Zwyżka zbiorów w m onarch ii: 30.08 mil. zł
Końcowa cyfra, którąśmy z tego zestawienia 

otrzymali, wykazuje nam, że nadwyżka ogólna zbio­
rów monarchii w stosumru do roku poprzedniego wy­
nosi 30 milionów zł., pomimo, iż cena pszenicy i żyta 
spadła od ubiegłego lokn o 15 prc., a inne rodzaje 
zbuża wykazują także zniżkę.

Z tego zestawienia okaznje się, jakie znaczenie 
dla ekonomicznych stosunków monarchii mają dobre 
zbiory rolnicze. A zauważyć tn potrzeba, iż do obli­
czenia powyższego nie wciągnięto wcale wartości zbio- 
ru kartofli, buraków, siana, knhurndzj,  wina itd.

K o l e j  l o k a l n a  Jarosław-Sokal-TJhrynów aż do 
granicy, względem Której zarządzono już rewizję trasy, 
obejmować będzie przestrzeń 16.5 kim. i prowadzić 
od staeji Sokal doliną Bngn, niedaleko wsi Konotopy, 
i dalej między miejscowościami Uhrynów i Turkowi­
ce do samego Uhrynowa. Preliminowano na kilometr 
3837 zł.

P rz e e lw K O  s p i r y t u s o w i  niemieckiemu roz­
poczęła się agitacja w całej Hiszpanii. Żądają po 
wszechnie utrudnień dla Importu spirytusu niemie­
ckiego. Z sytuacji tej pragnie skorzystać Rosja.

Rosyjskie ministerstwu finansów zajęte jest wła­
śnie wyszukaniem środków, mogących wpłynąć na 
zwiększenie handlu wywozowego spirytusem. Proje- 
ktowanem jest obecnie wydawanie premiów za spiry­
tus wywożony zagranicę i zwrot akcyzy od niego. 
Ponieważ jedną z przeszkód do należytego rozwoju 
handlu wywozowego spirytusem, stanowią wysoKie 
taryfy kolejowe za przewóz spirytusu, przeto ministe- 
rjum finansów poruszyło kwestję ułatwienia stosun­
ków handlowych z Hiszpanją, aby dać możność eks- 
pedjowania spirytusu rosyjskiego drogą morską do 
Barcsluny.

Monopol wódczany w Rosji. W ministe- 
rjum finansów, jak donosi Gazeta handlowa, zapa­
dła stanowcza decyzja co do wprowadzenia sposobem 
próby menopolu wódezanego w gueem ii permskiej. 
Monopol ten ma być wprowadzony jnż od stycznia r  
1888. Na urządzenie składów skarbowych przezna­
czono 200.000 rs. Dla producentów i składników 
okowity jest to kwestja bardzo ważna, jaki rezuital 
wydL ta próba. Zależeć ou niej buwiem będzie, albo 
wprowadzenie monopolu wódezanego, do całego p ań ­
stwa, albo stanowcze zaniećnanie tego projektu. Pra- 
wdopodobnem jest jednak, że próba ta ule ograniczy 
się na jednej tylko gube-nii. Niewątpliwie po pewnym 
czasie powtórzoną zostanie w inuej okolicy, zanim 
tak ważna sprawa stanowczo zostanie rozwiązaną.

K w e s t j a  m o n o p o l u  t y t o n i o w e g o  w  R o s j i ,  
jak się dowiaduje Nowoje Wrei.ua, nie została by­
najmniej zaniechaną Zaprowadzone w lecie b. r. po­
dwyższenie akcyzy od tytoniu, uważane jest tylko za 
środek czasowy. Ministerium finai sów przez całe lato 
było i jest dotąd jeszcze zajęte opracowywaniem pro­
jektu monopolu tytoniowtgo ku czemu zebrano bogaty 
materiał w systemach monopolu istniejącego we F ra n ­
cji i w Austro-Węgrzech. Według informacji przyto­
czonego dziennika, zaprowadzeni* eksploatacji prze­
mysłu tytoniowego przez skarb nie nastąpi przed 
r. 1890.

Rząd b e l g i j s k i  potwierdiił program mającej 
się urządzić w maju 1888 roku w BruKseli wielkiej 
wystawy międzynarodowej z zakresu umiejętności i 
przemysłu (d es  Sciences et de V Industrie) w związ­
ku z wystawą przedmiotów handlu przewozowego 
i wywozowego. Konkurs zapewnia nagrody dla tych 
wystawców, których przedmioty wystawowe okażą 
się najbardziej nżytecznemi pod względem naukowym 
i ekonomicznym. Wystawa obejmować będzie: 1) Prze­
mysł wytwórczy: narzędzia, materjały surowe i wy­
roby z nich. 2) Okazy świadczące o postępie w prze­
myśle mechanicznym. 3) Inżynierję cywilną. 4) N a­
wigację i przyrządy ratunkowe. 5) Rybołówstwo, zary­
biania itp. Deklaracje przyjmnją się pod adresem p. 
Leona Sonene, prezydenta komitetn organizacyjnego 
w Brukseli. Wystawa trwać ma od maja przyszłego 
roku przez 6 miesięcy.

Nowe Źródła nafty, odkryte w okolicach je ­
ziora Makaraibo na północy Wenezueli, mają być 
baidzo obfite. Nafta szerokiemi strumieniami płynie 
przez najgęstsze lasy i wydaje gazy zapalne, które 
niekiedy strzelają w górę potężnemi słupami ogniste- 
mi, takiemi jakie od wielu setek lat widywano w o- 
kolicach morza Kaspijskiego. Wedfug sprawozdania, 
ogłoszonego niedawno, jeden z ta  ch strumieni naito 
w jch  wydaje dziennie 25.000  litrów oleju skalnego, 
Które giną w piasczystsm terytorjum. Nowe źró- 
dta posiadają nad dawnieiszemi amerykańskiemu i 
rosyjskiemi tę wyższość ,że znajdują się nad wybrze­
żem jeziora, stanowiącego niby odnogę morzu, gdy 
tymczasem źródła naftowe StaLÓw Zjednoczonych po­
łożone są, o kilkaset mil od rafinerji znajdujących się 
na wybrzeżu, a źródła w Baku oddalone są o 150 
mil przeszło od portu w Batnmie. Eksploatacja no­
wych źródeł już się rozpoozęła, a rząd Wenezueli,

Telegramy targowe h d 30. września;

W i a d e ó :  Pszenica za 100 kilo od zł — ,—  
od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.62 zł do 25.87.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.86 do zł. b .£ 7 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

P e r l i n :  Pszenica żółta na wrzesień - paźdz. 
146.75 m.; żyto — ;—  m.; spirytus loco 64.80 m.; 
eiej rzepakowy — . m.

P a r y ż :  M ąrs  na bież. miesiąc za 159 kilo 
48.50 fr.; olej rzepakowy — .—  fr.; spirytui — .—  fr.

N a f t a .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco — .— , Hamburg loco 6.15, na wrzesień 6.20, 
na wrzesień-pażdz. 6.20, Antwe-pia na wrzesień 15-ł /§. 
Nowy-York 6 ,5/», Filadelfia 6 .B/» ‘

Ostatnie wiadomości.
Z powodu podróży m in is tra  G au tscha  do Ga­

licji pisze o rgan  k lubu czeskiego Hlas Naroda: 
„D nm ny m in is te r  sądził, że stanie  między Czecha­
mi a prawicą, tndzież słowiańskimi m in is tram i i 
Taaffem i będzie panem  sytuacji .  Teraz  z b i ją -  
cem se ice m  jedyną pokłada nadzie je  w tern- że 
m u sie uda, delegację polską odciągnąć z szeregu 
swoich przeciwuikóff; sądzimy jednak ,  że m u się 
to nie nda.

„P o lsk ie  dzienniki oświadczyły os ta tn iem i 
czasy, że nib poczneie wspólnego n iebezpieczeń­
stwa i misji narodowej je s t  podstawą łączności 
K o ła  polskiego z k lnbem  czeskim, ale tylko in te ­
res par lam en tarny ,  ego.zm. M yśm y w niczem nie 
zawiedli Polaków, aie m ech i ta k  będzie, gdyż 
na 6goizmie ludzk im  dość pewnie polegać można. 
Chodzi więc o to, czy dr. G au tsch  zdota przeko­
nać Polaków, że my Czesi zby t  wielkich ofiar od 
nich w ym agam y, wzywając icli do oporu przeciw 
niemu, i czy w edług  p raw ide ł  po litycznych uzna­
ją  za słuszne, iść z nam i, j a k  my szliśm y z nimi, 
gdy szło przedewszystkiem  o potrzeby polskie. 
Polacy m ogą sobie dość dobrze przedstaw ić , coby 
zyskali  na  m in is trze  G&utschn, a  coby s trac ili ,  
gdyby nas  dla m in is tra  onnścili.

„Koło polskie wie z doświadczenia, i a  k lnb  
czeski zawsze wytrwa przy żądaniach  polskicb, 
gdy im poparcie swoje p r z y i e k n i e .  W  obecnym 
stanie rzeczy byłoby na j lep ie j ,  aby polscy posło­
wie oświadczyli, dla jak ich  żądań swoich pri.gną 
mieć poparcie k lubu czeskiegc. Co dotychczas K o­
ło polskie przedstawiało  jako  zasadnicze żądania 
polskie, to zawsze było nważane za przedm io t so­
l ida rne j  akcji  obu klubów, a ta k  mogłoby być i 
nr przyszłość.*

H las Naroda  kończy tern —  i ma zupełuą 
rac ję  —  że „wszystkie k lnby praw icy po winne się 
poroznmieć łącznie co do swoich specja lnych żą­
dań; wtedyby prawica by ia  ubezpieczoną od wszel­
kich n iesnasek, > ta k  tworząc większość nie zwycię­
żona, m ogłaby  spokojnie pracować. Rząd nie po­
s ta ra  się o s ta łą  zgodę między k lnbam i prawicy, 
a czekać z załoźonemi rę k a m i  n iepodobna."

T a k  więc konferencja  klubów prawicy przed 
zebran iem  się Rady państw a, s ta je  na purządku 
dziennym . Podnoszono potrzebę jej przed każda  
sesją, a obecnie m yśl  ta  musi być urzeczyw i­
stnioną.

I]".

(Z biura korespondencyjnego).

W i e d e ń  d. 1. października. W iener Ztg, 
ogłasza dodatkową konwencję z d n u  80. m a rc a  b. 
r. do tr&ktatn handlowego i żeglugowego i  Belgią , 
dotyczącą wzajemnego postępowaniu z kom iw oja­
żeram i i ich wzoram i towarów.

W i e s b a d e n  d. 1. październ ika .  S ławny ope­
ra to r  dr. Langenbeck urna"!.

M e tz  d. 1. p a ź d z ie rm ia .  Cesarz n iem ieck i 
w skntek poaau a e am nest ję ,  k&zuł te leg rafem  m ło­
dego Schna>>bele<»o wypuścić na wolność, a tó ry  
też zaraz  wczoraj odjechał.

S o f ia  d. 1. P aźdz ie rn ika .  Książę odjechał 
wczoraj do Caribrodu  dla ogląa&nia budowy kole­
jowych ; dzisiaj wieczór m a wrócić.

B e l g r a d  d. 1. październ ika.  Z w ybranych  
dotychczas posłów p rzypada  135 w równej m ierze  
na koalicję rządową (liberałów  i radyka łów );  6 
je s t  lu ź n y ch ;  z obozu G araszam na  (postępowcy) 
n ik t  nie w ybrauy ; 15 wyborów jeszcze n ie doko­
nanych ; 52 deputow anych m ianu je  rząd.

P r i y j e o h a l l  d o  L w o w e
dnia 1. października 18 8 7 :

Hotel Angielski. J. H ellm an z Rawy. W. CLay- 
kowiki z Swi •*»- T^czarowski z Rayskiego. C Riedl 
z Munkaoza. H. H aller ; Wiednia. Dr. H. Maliszewski z 
Oleszyc.
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Hotel Francuski. T. Ujejski z 8trzelisk. A. Breza 
z Bosji. G H atz  z Bory sław, a A. Lbmker z Berna. E 
Dietz z Lipska F. Jaru  tow ski z Twierdzy Ks. br Le­
nartow icz z Żółkwi. J . Weiss z Wiednia. St. Wolanski z 
Jazłowca.

Hotel Langa  Dr W. 8eweryn z Bosji. K. S ta r­
czewska z Wołynia.

W i a d o m o ś c i  g i e t d u w e .

Lwów doia 1 października. (Z izby handlowej.)
1. A kcje za sztukę.

p ła ca żada|n
Kolej galic. Kar. Lndw. 2UJ zł. m k. ■ 216 25 219 25 
Kolej Lwnw.-Czer.-Ja>-ka . . . . .  22 3 — 2 a 6 —
Banku hypoteeznego gal. po 2 U 'z ł w. a. 28 — 285 -
B anin  kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w a. .211.— 216.

Q . L is ty  zastaw ne  za  100 z łr .
Banko hypoteeznego galicyjskiego 6 ’/„ . . -------—

5 % .  . 99 70 100.70
gal. 5*/, wyl. 10*/, pr. 103 25 104.25

Banka kraje wego 4tl/,°/0 los. w 51 1. - 95.5 ' 96.50
Towarzystwa kred. galie. 5*|, 101 -  !"2 —

kreayt.' gai »ie«u. 470 . . t6 .— 27 -
kred g:-.: :-leui.5*/,ios. w 371. Kit ;('2 -
kred (  /ieie l"/,,!"". w i ’1/, I '2  75 "375

, kredytowego gai ęie. 4*/ »/
los. 'w n i I -8 75 99 75
kred. gal ziem. !•:, los « 56 I 92 25 93 25

111. L is t) d łużne za 100 »J.
Gal. Z. kred. włos. w iiiw . id. b pr.) 3%  4 9 — 52 . -
Gal Z kredyt, włosd. (d. .%,) 21/ °/0 ■ . 4 3 . -  4 6 .-
Otfóln. roln kredyt. . ,-.iZ i:e Gai i Buk.

S7»lc».- w ‘ .................................. —
IV. ObUgl za 100 zł.

I n d e m n iz s c y jn e  g& i^yj-  5 %  m. k. 103.50 
1 0 0 .-
1 0 3 . 5 0  

9 4 . 5 0

Kom. b anku  k ra jo w e g o  5 %  w. a. 1 m .
Pożyczka krajowa z r. 1873 67* *■ *. .
Pożyczkę kt<*jc-w* 1883 4 '/j%  . . . .

V. L o s j.
Losy miasta Krakowa 18.75
lo s y  mi»ft» P ta n ie ła w o w K .......................... 31 —

V I .  K o n e t y .
Dukat holenderski ..................................... 5.82
Dukat cesarski 5.89
H apoleondor . . . .  9 90
Półim perjał rosyjski 10.24
Bubel rosyjski srebrny 1 40
B nte! rosyjski papierowy . . .  1-10
100 marek niemieckich  61.35
S re b ro  za  1 0 0  z ł r .  . . . . .  . . — •—
Kupony w tj-b iz e  .......................................... —

W iedeń d. 1. październ ka. godzina 10 min 30 przed
południem. Akcje kredytowe 2 8 2 . 4 0  Anglo - ain»*naekif 
— — Uaionbank 2 0 9  5 0 ,  Kolej Kar. Lndw 2 1 7  2 5 ,  Ko­

lej południowa 9 2  5 0 ,  Benta papierowa — 5 * 1 ,  Galie 
hip. listy zast. prem. — Gal i cyj ski e listy  za 
stawne Banku krajowsgo 9 6  5 0 ,  4'/,*/, gal. pożyczka kraj 
z 1883 r. — , 5 * | ,  Gai Hip. listy zastawne — .—, W<jg 
4*/0 renta złota 9 9  4 7 ,  Napnleondor 9  9 6  — Bosyj. bau 
knoty — —.—, Usposohienie słabe

W iedeń dnia 30. września godz. 1 min. 40 papoł 
Alpiny 2 3 - 5 0 ,  Węg. akeje kr 2 8 9  2 5 ,  Anglo-Austr 111 75, 
U n i o n b a n k 2 1 0 — , Kolej Far. Lud. 2 1 6 7 5 ,  Nordbahn 2 6 7  5 o  

Kolsj Połud. 9 1 . 3 0 ,  Kolej Alfbld 1 8 3 ' — ,  Kolej p. Ebli, 
2 3 3  4 0 .  Kolej lw.-ezern 2 2 4  75, Węg. Nordost. 1 6 4 . 5 0 ,  

Wiedeń. Oommun. 130.75, Tytoniowe — —, Ga myj 
•odemn.z 1 0 4 . - ,  Elbetal 1 7 2  2 5 ,  Węg. eie. loey r. 1 2 3 . 6 0  

Landerbank 2 2 6  1 0 ,  złota renta węg 4 * / *  9 9 . 8 5 ,  Bank- 
'oa*.1- t  Kosyj. rubel papier. l - l l '1/ ,  |.,n«v wegier 
1 2 3  2 o  Kredytowe —. . Usposobienie: przygnębione.

B erlin  dnia 3 '. września godzina 5 min 50 popoż 
Bosyjs. banknoty 180.30, Akcje kredytowe 46 0 —, Lom­
bardy 15150, Galicyjski* 88.60, Pożycz wschód 5 4 . 8 0  

Austrj. banknoty 162 50
P n ry i  3•/. Benta 81.57.

Nadesłane

104 60 
101.
105.50 
96 50

2 0 7 5  

34 —

5.92 
5 9 9  

10.00 
10 34 
1.50 
I '2  

«1 95

Dr. Włodzimierz Zarżycki
otworzył w Tarnopolu przy ulicy Perlą w do­

mu Breitenbauma, kancelarję adwokacką.

najobficiej 
alkaliczna weda mineralna

s i c i K w i o m
n a p ó j  o s z e z w i a j ę c y  s t o ł o w y ,

skateczny hanzo  na kaazs< w onarobseh szyi 
kataraoL lo i |lk a  I pęohorza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

O s t f  z e ż e a l e .  W łaśc ic ie l  dóbr L aka ,  w p o ­
wiecie buczackim położonych, podaje do pub li­
cznej wiadomości, że prócz niego n ik t  inny nie 
j e s t  uprawniony do zawierania w a ż n y c h  umów o 
sprzedaż lub innego rodzaju alienacje produktów 

z iem sk ich  oraz inw entarza  z tychże dóbr.
A ntom  Dąbczańzki.

ZMIANA POMIESZKANIA.

Dr. Władysław Tatarczuch
lekarz ordynujący na oddziale 

wenaryczno-skórnynr w lecznicy lwowskiej 
mieszka obecnie

u l i c a  B r  j r g - i c l s : a ,  1 .  5  
ordynuje od 9 —10 rano i od 3—5 popołud.

Do c. k. austr. i król. rumuńskiego dostawcy nad­
wornego pana Franciszka Jana K w izdy , apteka­

rza obwodowego w jZomeuburgu.
„Potw ie rdzam  niniejszem z prawdziwą rado­

ścią, że pański c. k. nprz. płyn res ty tucy juy ,  przy 
•paraliżowaniu koni u ż y w a n y ,  zswsze i a k najlepsze 
rezu lta ty  przynosił.

G um niska pod Tarnowem'' 25. m a rc a  1884.
j,ug. Tatzki 

sz ta lm is trz  i  koniuszy JO . księcia 
E. Sanguszki.

Co się tyczy źródeł,  w których można ów 
p repa ra t  nabyć, odsyłamy szan. czytelników do 
anonsu : „C. k. nprz. płyu resty tucyjny dla k o n i‘ 
umieszczonego w dzisie jszym  num erze.

W szejn nauk lekarskion

d r .  a - O Ł T K T ^ h .
po odbyein specjalnych studjów dentystycznych w za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e

otworzył Atelier dentystyczne
przy ulicy K opernikr N r. 5 i  ordynuje od godziny 

9 - 1  i od 3 - 5  
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese­
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. etc.

" W s z e l k i e  l o s y
r z ą d o w e  i  p r y w a tn e

kupują i sprzedają pod sajkorzystniejszemi w arunkuj,

S O K A L  i  Ł J k l E N

dom bankowy i kantor wymiany.
Zleceni* z prew inej' wykonują »ię b, -rwłee/ni* 

be* doliczeni* prowizji.

P E A - C O ^ N I A .

SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH
U B IO R K Ó W  D Z I E C I N N Y C H

oraz nauka 
najnowszego kroju fracuskiego

I K f  O K I S Y
Lwów, ul. Kalecza L. 1.

Zamówienia z p row incyi uskuteczniają się ja k  najszybciej.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM Z A K Ł A D U  NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny lOej do l s z e j  przed po łudniem , 
od 3ciej do 5 te j po południu, we wtorek i 
i p ią tek .  W stęp  wolny.

M UZEUM  P R Z E M Y SŁ O W E  w ratuszu,  codziennie 
od godziny 9tej do 6 t e j : wstęp w poniedzia­
łek  50  ct., w inne dnie 30 ct.,  w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IM IE N IA  D Z IE D U SZ Y C K IC H  przy 
ulicy T ea tra ln e j  1. 18. W stęp  wolny.

N IE U S T A JĄ C A  W Y S T A W A  szlnk pięknych, plac 
św. D ncba , w dnie powszednie 30 ct.,  w uie- 
dzielę  i ś n ię ta  15 ct.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A , codziennie z 
w y ją tk iem  dni ferjalnych.

G M A CH  S E JM O W Y , codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się n zarządcy gmachu.

: F > o c i s ^ e r l  l c o l © j o * w e .

Podług zegąru lwowskiego, od 1. ezerwea 1887 r.

-o 2 ~ B ^ 5”

Lo iwowa przychodzą:

» o
"2.2. ©
S°9

’ociąg
lobow

y

-S °£ £■
a «—

.-i o
V  2.

°  7►r ©p 2.
•<

Z P. BLOWi . . . .
„ Podwotoczysk . . 
.  Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowiee . .

5 5 0
i0'24
1010
10-3

9 27
3 051 „d  
2 2 8  J-r
3-35j I g

11-85
3-50
319
3-80

3-58
£-15

8.34
Z« Zim 

wody

Ze Lwo„„ odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
,  Podwołoczysk . . 
. Podw. z Podzamcza
„ Czerniowiee . . .

10-44
6 1 0

6 - 2 2

6 2 0

410
10-25) 
10-55 I f  S 
U-06J *1

4 - 5 0
1 2 - 3 H

1-C8
1 2 - 2 2

2 - 2 5

4-08
758

Do Zim 
wody

Przychodzą oo Sta­
nisławowa :

Ze Lwowa 9 3 4 6-35^ 5-20

Odchodzą ze Sta­
nisławowa :

Do Lwowa 6-36

J ato  e /o  ®

9 - 3 5 ) 9-29

C. k. J e n e r a l n a  D y r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .

~ ^ 7 ~  y c i ą g
z rozkładu jazdy od l. października ±887. 

Przyjazd do Ludowa.
1  godz 15 mm. w nocy z Budapesztu, Ławocznege, S try­

ja, Chyrowa i Stanisławowa 
8  3 9  min. rano pociąg osobowy z S try ja  i Chyrowa
4 godz. 15 min. po południu pociąg osobowy zs Stryja, 

Chyrowa i Stanisławowa.
3  godz 1 0  min. popołudniu i 9  godz. 48 min. wieczorem 

z husiatyua.

Odjazd ze Lwowa.
6 godzina rano pociąg osobowy do Husiatyna.
6 godz. 10 min. rano pociąg osobowy do S try ja, Ławo-

eznego, Budapesztu.
goaz. 2 7  min przed południem pociąg osobowy do 

S tryja, Chyrowa i Stanisławowa.
1 2  godz 2  min. w południe pociąg osobowy do H usiatyna
7  godz. 44 m inut wieczór pociąg osobowy do Chyrowa,

Stryja.

'  Bromer
Elmerhausen & Co., 

we W ie d n iu ,
I I . ,  L ica ten au  e rgasse  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
w szędzie  n a  ł o ż y s k a c h  kul s ty c h  , za- 

n ik lo w a n y  e le g a n c k i ,  t r w a ły .  Cena 
135 zł ., t a k ż e  na  r a ty .  

I l u s t r o w a n e  k a t a lo g i  g r a t i s .  K s ią ż k a  
do n a u k i  20 ct._________ 12S9a 3 2 -  60

G efd
erhklten Ciril- 0. MiK- 
ttr person en aoch in dar 
FroYlnE v©n 3 0 0  3

„ sufw auf 1 — 1 0  Jahre,
av< hi. iii kJ. Kuten riłckrablbar. Adreaae ’ 
W . L u r t ć .  Crtdii-GoachAft. b r u s . I I

T u t k i  c y g a r e t o w e
•  prawdziwych francuskich papierków eygaretowyeh

H ou b lo n ,  Dorob&ntul, Jo b ,  La P a t r ie ,  M ais ,  P a n a m a ,  A bad ie ,  Cartouche  
w dwóch g a tu n k a c h ,  P e r s a n  i  t. p. n a j l e p s z y c h  g a t u n k ó w  p o le c a

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
p l s t o  M a r j a o k i  1.  8  ,  I .  p i ę t r o .

0 1  Sprzedaję w pudełkach i bez pudelek. — Cena za 1000 tutek 1 zł 20 et. 1 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, 

nie epłaeają kosztów opakonnnia.
Bówniei posiadam na składzie Tutki maszynowe (nieklejone), jakoteż 

T utk i zwane Virglnla (ze Bkomką du ae t) .
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Koszule męzkie
klattauskie, b ałe lub ko orowe. 

la zł 180. l l a  zł. 120

-o

- I

fc C3 .£ ^  c  a

«e s  s  -oCC « — ©
-  i '-r- _se

O

Koszule robotnicze
z dobrego O ifo rd u ,

8  s z tu k i  2  zł.

Męzkie kalesony
z barchanu, p łó tn a  lub cro ise ,

! pary la zł. 2 50. 1J a zł. 1 80

S k a rp etk i m ęzk ie
na zimę, białe i kolorowe, 

b P»r z.ł 1 JO

Czapki pluszowe
dla mężczyzn i chłopców, 

6 sztuk zł. 1 -50.

Pledy do podróży
S-50 m tr długie. ]-6Q mtr. lz»- 

rokie, zł 4 50

Dywany na podłogę
mocnej jakośei, resztka 10 do 

12 mtr. zł. 8 50

Zasłony jutowe
w tureckich wzorach, 

kompl. ?ł 2 30

Garnitury kap
1 na stół i 2 na łóżka z rypsu 

zł. 4 50, z ju ty  Zł 3.50

Kołdry do przykrycia
Iia zimę. z rouge lub k e to n u , 

eleg- wyetsbuowane 3 %l

Prześcieradła
bez **wu a uitr. d lng z) 1 50 

siennik 2 mtr dł. la  1 40 l l a  90 e

Derki na konie
ciężkiej jakości z kolor, burdu- 
raiul. 190 ctm d ł 130 ctm. szer 

ió^te fX 2 50, IIa  popie. 1’50

K an evas
pokryw y po ścieli, sztuka 

;t0 ło k  wied. la  6 z ł I I a 5-20

Gradl atłasowy
na pokrywy pościł i, sztuka 

30 łók. wie b 1* 7 50, H a 5-50

Obrusy
ln iant, w t wszystk eh koloraeh.

3 szt ‘7 ,  2 zł., »U 1 i ł

Serwety
lnians , 7* w kwadrat 

6 sztuk zł. 1-20

Ręczniki
s adamaszku Inianeg*. 6 sztuk 
z frłndz z ł 1-80, z bordur 120

Płótna domowe
moenej jakości (29 łok ) 

sztuka V, zł 5 50, */4 4 20

Barchan prosnicki
sztuka (29 łok .) biały lub 

czerwony 6 zł., niebisski lub 
brunatny 5 zł.

Szyfon
na bielizna męzk* i damską szc 
30 ł-k . Ia  zł 5 50 l l a  «1 4 50.

Oatford
najnowszych wzorach, sztu­

ka (29 łok.) zł 4 50.

MOLLA proszki seidlickie.
' jy iR o  p ra w d z iw e ,

jeżeli n 1 każdej etykiecie pudeL a wydrnsowany 
jest o rze ł i A. M olla firm a pomnożona

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­
ków prz-ciw najupurczywtzyin cier, ieniom żo łąd ­
ka, spodnich części c iu lu , przeciw kurczom żo­
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw ard zen in , 
urzeciw cierpieniom wątroby, kougestjom  k rw i, 
hemoroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 
•powodowała od przeszło kilkudziesiąt la t coraz 
większe rozpowszechnienie.f  1 — r v "OActiu iiiouic.

F a łs z j ffe w>r °by  będą sądow nie ścigane.
C e n a  Za p le o z ę to * » n *g<> w y g l n a l n e s o  p u d e łk a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
leczen ia  gOfćca,  r e u m a t y s i n u  w arslk ie iro  ro d z a ju  r w s n U  cz ło n k ó w  i p a ra  

l i ł u  b o b ‘ g ł l w y T s z ó w  i**ebów : w fo rm ie  o k ł a d ó w  n a  w s z e lk ie  . i a l a c n i a ,  w w ypadkach  z a p a le n ia  i n a  w rz o d y  g  
W ewnątrz z m ię s z a ń a  * w o d t P « e c i w  n a g ie j  s ł a b o ś ć , ,  w y m ro m m .  k o lkom  i r o z w o ln ie n iu .  M

r o d z a ju  r w a n ia  cz ło n k ó w  
. -—  .. wypadk!

^  r   W ym iotom , k o lk o m  i ro z w o ln ie n iu .

l a t s a H  **- •  d o k ł a d n y m  o p i a a m  8 0  o%.
“~ o lla .

J* X —*----
Tylko jeżeli każda flaszza zaopatrzoną ]e,t w  poapla ł oohronny

Olej tranowy M* Kroll n & Comp. kieb w handlu znajdujących się gatun­
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  F lasz k a z opisem użycia kosztuje 1 złr  w. a.

(Równy skład wysyłek u A. MOLL c, fc. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

dać preparatów  MOLLA i. te tylko przyj-

wtiUha

SKŁAD FABRYCZNY
f a r b ,  l a k i e r ó w ,  p o k o s t ó w ,  c h e -  
m i k a l i j ,  k i s z e k  g u m o w y c h  I a r  

t y  k a ł ó w  b r o w a r n i c z y c h  
oraz

h a n d e l  m a t e r j a ł ó w

Alojzego Hiibnera
L w ó w ,  a l .  K a r o l a  L n d w l k a  I. 13

(w lokalnościach niegdyś cukierni 
Rotlendera.)

i P E C J A L H  BŁHDEL 16H K D tÓ W

ii mn
poleca

Śrót, lotki, kule, kapsle 
Uniwersalne smarowidło na skóry. 
Ozeruidło i lakier do skór.
T ran rybi do skór.
Tłuszcz do broni.
Podeszwy konopne, filcowe i korkowe. 
Płaszcze gum owe, nieprzemakalne 

(damskie i męskie).
W ałeczki do okien białe i brązowe. 
K it i gips do okien.
L ichtarze benzynowe 
Rogóżki kokosowe i żelazne.
L atark i stajenne i ręczne.
B atogi kompletne i biczyska.
Skórki irchowe do powozów.
Gąbki toaletowe i powozowe.
W agi kuchenne.
Sikaw ki ogrodowe i do oranżerji. 
Sztalugi i wszelkie przybory malarskie. 
Koneweczki na* naftę. - 
W szystkie gatunki szczotek.
ETegazy, klysopompy etc.
A rtykuły chirurgiczne.
Cerata na stoły i podłogę.
Maszyny do korkowania.
K orki i kapsle do flaszek.
F arby  olejne i lakiery.
Oliwa do maszyn.
Węże gumowe i parciane.
A rtykuły  browarnicze.
Pasy i gurty do maszyn.
P rep ara ta  do wyniszczania owadów. 
Masa francuzka i woskowa do podłóg. 
L akier w sześciu kolorach do podłóg 

i wiele inuych artykułów, które w 
mym cenniku są oznaczone.

Cenuiki na żądanie gratis i franco 
wysyłam.

W szelkie informacje odwrotnie udzielam

E n g ler  Oz K le in
fabryka bicyklów i tricyklów

ansiel.
nsu.m ótc

■aozejrólnie
wtiocypidów

out dzieoi

w e Wiedniu, Tli.. Kaiserstrasse 41.
Ilustrow ani ęenMiki n* porę r. 1887 
Uft daru*** i * p h tn ie . 18—35H38

8om fflurger* bî  
lum b&Ąften IHbeD 
ftant tbimen 6lt 

, unter frrenflilrrr 
,4^i*crrtion fi$ 

js(ortr<idł u. paf* 
fenfr herbeiratęn. 

ISfdflnflfn Gi( einfaĄ fofortige 
3iî nT|>unfl uiifercr r* las en óeiratętior* 
(cblagc. ipoitolOffr. ®rncraIj'Hnjfi(j«r, 
Hrrlin 61 (erfhr uttb grofete
SMiftiłutioir btr 5lVlt!) ^iir $anun frel

^eirat!|

w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  t a n i o ,  p o l e c a

M agazyn  A . K rzysztofow icza
we Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna 17.

T a p e to w a n ie  uskutecznia fachowymi tap iceram i, ręcząc za w z o ro w e  i gu­
stowne wykonanie. Wzory, zestawienia i kosztorysy w ysyłają się na życzenia.

KCTIZDT
środek na wygubienie szczurów

1  m y s z y .  3 1 1 0

Śmierć szczurum.
(R atte n to d ).

Na w yniszczenie szczurów , myszy domo­
wych i polnych , skrzcezków  i k re tó w  

Ten śiodek na wygubienie szczurów 
•kutkuje na szczury, myszy i tym powi- 
uowate zwierzęta, gdy psom, kotom, dro­
biu i innym pożytecznym zwierzętom we 
dług zdania lekarskiego zupełnie nie 
szkodzi.

Prawdziwy do nabycia we L w o w ie : 
ap tt P Mikoiascha, J . Beisera, K. Krzy­

żanowskiego , Z. B uckera, Al. Hubnera 
J. Hanbego.

Ołóumy thlad dla G a lic ji: 
w  a p t e c e  P i o t r a  M ik o i a s c h a  

w «  L w o w i e
Cena sz tu k i 50 c t a  w 

Centralny skład w aptece obwodowej 
w Kerneuburgu p.>d Wiedniem.

Lwów,8 sk iaJ glpwny « magazynach P. K. NIIXDLASC,-|A, 
i u wszystkich aptekarzy, fi-yzyerów 

i m a g a z y n a c h  per fum .

Puder
ryżowy specyalnie

l>l*ZYGOTOWANY Z BIZMUTEM
Przez whle| F A T , F a b ry E a a ta  le r fu m

P A R Y Ż . Ulica de la Paix, 9, P A R Y Ż

Nowe otworzona

Pracownia sukien darli
M A R Y I  M A T Y S I E W I C Z

we Lwowie, a l. Łyczakowska 16.
przyjmuje wszelkis roboty w zakres 

krawieczyzny damskiej wchodzące 
9166 i wykonuje takowe 9—3 

po najumiarkowaószych cenach.

TUTKI
t r i l B I T O T E

z najlepszych papi.rków  fra >cuzkich 1 
w rozm aitych fasonach , s drukiem i bez, 

po umiarkowanych cenach poleca

Józefa Ptaszyńska
Lwów,

a l  T r y b u n a l s k a  1. 16, I I .  p l ą t r o .
Odprzedającym opuszcza się rabat.

1 Przestroga!
Krochmal ryżow y i połyskujący

( S i l b e r g l a n z - S t a r k ę )  
należy zakopywać w paczkach lab  pudelkach z kartonu

tylko zaopatrzonych znakiem ochronnym

(Marka ochronna) (M arka ochronna)

Jedynie takim znakiem ochronnym zaopatrzony 
produkt jest najlepszy i pochodzi z największych fabryk 
krochmalu w Europie ze S a l z u f l e n .  Inne fabrykaty 
bez znaku ochrunnego „kot* są falsyfikatem.

P r a w d z i w y  k r o c h m a l  dostać można w znaczniej­
szych handlach we Lwowie i w miastach prowincjonalnych.

Wiedeń — „Hotel Metropole.“
K lngstrasse , z ra n z -Jo se fs -ę u a l. W ielk i ho te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), w inda osobowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienni*' wszystkich krajów (także i „Gazetę N arodow ą11), pyszna 
weranda, kąpicm w  D unaju i biuro telegraficzne w hotelu. S tacja tram waju 
przy dom u,' omnibus hotelowy przy dworcacn kolejowych. P rzy d łu ż ^ .m  
pobycie pomieszK&nie po zniżonych cenach.

1 3 6 5  3 4 — 9 2  L SPEISER , dyrektor.

_ł  RADKA KROJU damsoep
w

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
T O W A R Z Y S T W O  AKCYJNE ZEGLUM PAROWEJ.

Bezpośrednia kom unikacya pocztowa

pom iędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem
w k ażd ą  ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,

pom iędzy  H avrem  a Nowym Y o r k i e m
w każdy w t o r e k ,

p om iędzy  Szczeciuem a Nowym Yorkiem
co 2 tygodnie ,

pomiędzy Hamburgiem a Indi ami  Zach.
3 razy miesięcznie,

pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m
raz w miesiąc.

Parowce pocztowe tegu TowarZy¥twa poJają b a r d z o  d o b r a
, s p o s e b n o ż ó  Jo w ^ r o d U o w y o J

p r z e d z i a ł ttC“ ’ r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

Bliższych objaóniefi udziela J e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j a  w  P r a d z e  
(1047) Przy PlAcn W acław a  15. 3103 32—52

J f l ME J ? I jI H I £
uczenn ica  W ortha.

ułatwionym sposobem 
według najnowszego systemu paryskiego.

Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko­

wego i miary certymetrowej 
Każda uczenniea wykończa jedną suknię kompletnie 

i dwa stan ik i, jeden zmniejszony, drugi powiększony. 
O e - l y  h u r a  k O B B t n J e  i  O  B ł r .  

Zapisywać się można codziennie od godz. 3 - 6  popołnd.
Lekcje w domach prywatnych przyjm uję po 1 złr. 

za godzinę od jednej osoby, po 1 zł. 50 et. od dwóch osób.

U l i c a  S y k s t n s k a  I. 3 1 .  p a r t e r .

95

r*
w
B
ur

u

a
“im-
®
•1

I

S z k o ł a  f o r t e p i a n u

JADWIGI DUNIN
w e  L w ow ie, przy u licy  T r y b u n a l s k i e j

1- 4. 3. piątro.
Osoby in teresow ane zechcą się zgłaszać w go­

dzinach od 10. rano do l s z e j  popołudniu.

Bliższe szczegóły w szkole.

^
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Na sezon polowania!  
Śrót ,  lotk i ,  ku le  i kapsle.

U n i w e r s a l n e  s m a r o w i d ł o
n iep rzem ak a ln e  do butów.

Sm arow idło  podeszwochronne.
K O R I O S O T

kanczokow e , n iep rzem ak a ln e  , połyskujące czarue sm arow idło
do skór.

Czernidło (szwaro) i  Lakier czarny do butów. 
A P R E T U R A

do konserw ow ania skóry .

T r a n  x y ' " b i  d o  s ł r ó r -  

T ł u s z c z  t l e  b r o n i ,

P O D E S Z W Y  kouopnc, tflcowe[i korkowe.

Płaszcze gumowe nieprzemakalne,

Poleca po najtańszych cenach:

J O Z E F  H A N K E
SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW

p o d  „ C z a r n y m  p s e m “

Rynek I. 38, we własnym domu. (Telefonu nr. 173.)

S T IC H IE W IC Z  &A R B TSC W SK I
i 68t 2 - i o  w e  L w o w i e ,  1 .  3 2 ,  3391 1 - 1 0

polecają na sezon jesienny i zimowe w największym wyborze po najumiarkowańszych cenach.

Płótna, Szirtingi, Bielizna stołowa, Dymy, Kapy pikowe i trykotowe, 
Firanki, Kapy i kocyki na łóżka, Kołdry, Pończoohy i Szkarpetki.

Ces. kr. austr. węg. uprzyw.

Materace na drewnianych sprężynach.
6  s i r .

6  z ł r .

z a s tę p u ją  s ie n n ik i  s ło m ia n e  i d r u c ia n e
utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk­

szym odbiorze odpowiedni opust z cen.
P rzy  zamówieniach należy podać wewnętrzną długość i szerokość łóżka.

Główny skład we Wiedniu, I. Neuer Markt nr. 7. 1196

Odznaczone medalem londyńskim, paryskim , w iedeńskim , mnichowskim 1 bambnr s k in i ; dyplom em  hono­
rowym na krajowej wystawie rolniczej w Czerniowcach r. 1886, dyplomem z 1. nag ro d ą  wystawy psów we Wie­
dniu 1885— ie86, szczególnem  uznaniem VI. sekcji (chów koni), t> k. T ow arzystw a gu .po d arsk ieg o  we W iedniu
1H79 i 1885, uznaniem międzynarodowego Jokey-Clubu w Baden-B&den, a u s tr jao k leg o  Jokey-C lnbu  we Wiedniu, 
w ęgierskiego J o k e y - t  lubu w B udapeszcie .

Kwizdy C. k. uprz. płyn uzdrawiający (woda do zmywania dla koni). Do wzmocnienia przed większemi 
trudam i i następnego pokrzepienia s ił po przebyciu tych trudów, zw iehnieniach, sztywności ścięgien,
mnszknłów i t. p. — 1 flaszka 1 złr. 40 et.

Kwizdy c. k. konc. proszek korneuburgski dla bydła, dla koni, bydła royaleyo i ow iec; wypró­
bowany jako proszek odżywiający bydło przy regulam em  podawaniu na mocy długoletniego doświad­
czenia w braku apetytu, w krwawym udoju, na poprawienie mleka i t. p. Cena liaaKi zł. 1 4 0 .

Kwizdy karma dla koni I bydła. W skrzynkach po
6 złr., pakiet 30 ct.

Kwizdy woda na oczy dla zwierząt domowych. — 
1 flaszka 80 ct.

Kwizdy Blister do ostrych -wcierań. Słoik 3 złr. 
Kwizdy proszek desinfekcyjny do s ta je n , */> kl.

15 ct., 10 kl. 40 ct.
Kwizdy maść na gruczoły i wymiona. S ło ik  1 z łr . 
Kwizdy olejek przeciw liszajom i parchom u psów,

1 flaszka 1 złr. 50 ct.
Kwizdy tynktura Żółciowa (Grallentinctnr) dla koni. 

1 flaszka 1 złr. 50 ct.
Kwizdy żelatynowe kapsułki na robaki u psów. —

P udełko  1 złr.
Kwizdy proszek leczniczy dla drobiu. Pakiet 50 ct. 
Kwizdy kit na kopyta (sztuczny róg). Laska 80 ct. 
Kwizdy Waseiina na kopyta końskie, na kruche i 

pękające kopyta. Puszka 1 złr. 25 ct.
Kwizdy proszek na kopyta końskie. F laszka 70 ct. 
Kwizdy pigułki dla psów, pudełko 1 złr.
Kwizdy proszek na racice. Flaszka 70 ct

Kwizdy maść na krosty yrpęcinach dla koni i by­
dła. Słoik 1 złr.

Kwizdy olejek na robaki w uszach dla psów. F la ­
szka 1 zł. 50 ct.

Kwizdy Phisic. Środek rozwalniający dla koni, jedna 
puszka blaszana 2 złr.

Kwizdy środek przeciw biegunce u owiec. P ak ie t
70 ct.

Kwizdy proszek dla świń, do podniesienia tuczy.
W ielka paczka 1 złr. 26 ct., m ała 63 ct.

Kwizdy mydło do mycia przeciw chorobom naskór- 
nym u zwierząt domowych. Po 80 ct. i zł. 1.60. 

Kwizdy balsam na rany dla koni i bydła. F laszka 
1 złr. 25 ct.

Kwizdy pigułki przeciw robakom u koni- Puszka
blasz. 1 złr. 60 ct. karton 60 ct.

Kwizdy pigułki na kolki u kom i bydła. P uszka Kwizdy śmierć szczurom (R atten- und Manse Yer-
iłr . 1 60, karton 60 ct. | tilgungsm ittel). Laseczka 50 ct.

Do nabycia  we L w o w i e :  
hurtownie t częściowo u aptekarzy: panów P io tra  Mikolascha, J .  Beizera, H . B lnm enfelda, K . K rzy ­

żanowskiego, Z. Ruokera , A . Sklepińskiego, J .  W ew iórskiego; 
hurtownie w handlach matcrjalów aptecznych: pp. J .  H anke, A . H iibnera i J .  Spath.

Do nab y c ia  w K r a k o w i e :  
hurtownie i częściowo u  aptekarzy : pp. H . M arkiewicza, E . Radlera, W ikt.  R edyka, A d. Siedlec­

kiego, E . Sobierajskiego, E rnesta  Stockm ara, Józefa Trauczyńskiego, K onstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach waterjalów aptecznych-, pp. M. Jaw ornickiego, J .  Ja n ig i, Ed. K rSutlera i J -

W iszniewskiego.
D alej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałów aptecznych: Baranów, Bełz, B iała,! Bóhrka, Bo­
chnia Boltchów, Borysław, Borszczów, Brzeiko, Brody, Brzeżany, Bnazacz, Bursztyn, Ciortków, Dębica, Dolina, 
Drohobycz, Dynów, G liniany, Głogów, Gródek, Horodenka, Hoziatyn, Jarosław , J a »ło, Jeziorzany, Kołomyja, 
Kozzów, Krosno, Krzezzowice, Kotty, Leżajsk, Łopatyn, Mieleo, MikuHńce, Milówka, Myślenice, Nadwóraa, N iemi- 
rów, Nisko, Nowy Sącz, Obertyn, OHerberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoozyzka, Przem yśl, Przem yśla­
ny, Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, R óiniatów , Rozwadów, Rzeezów, Sądowa W isznia, 8ambor, 
Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Sokal, Stanisławów, Staremiaetn, S tryj, Tarnopol, Tarnów, Uhnów, Ula­

nów, W aręi, Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zabłotów, Zakliczyn, Zalezzczyki, Zbaraś, Zborów,
Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywice.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt. we Lwowie.
G ł ó w n y  s k ł a d  w a p t e c e  obwodowej  F r a n c i s z k a  J a n a  K w i z d y  w Korneuburgu, c. k .  austr.

i k r .  r u m u ń s k i e g o  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o  p r e p a r a t ó w  w e t e r y n a r y j n y c h .
C e le m  z a p o b i e ż e n i a  o m y ł e k  p r o s i m y  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć  p r z y  z a k u p n l e  z a ż ą d a ć  z a ­

w sz e  w y r o b ó w  K w i z d y  i  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  p o w y ż s z y  z n a k  o c h r o n n y .

W i k t o r  F t a d l a c z e k  w  K o ł o m y i .
poleoa na nadchodzący sezon w wielkim wyborze :

Q T T T T ] \ r  Ą i  k o r t y ,  M A T E R J E  M O D N E  na suknie damskie, 
O ł J - I X J L N 2 X  B A R C H A N Y  białe i kolorowe. S t a n i k i  trykotowe i 
w łóozkowe, K a f t a n i k i ,  M a j t k i ,  P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i .  K a m a s z e ,  

S p ó d n i c e ,  C h u s t k i  I  S z a l e  do okrycia itp.

W y r o b y  o c zko w e  s y s te m u  J a e g e r a ,
utrzym uje stale doborowy sk ład : S3C9

c z y s t o  I z i l s m y  c łx  p ł ó c i e n ,  i  I r i n g -,
S Z Y R T Y N G Ó W , bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek,

kołder, kocyków 1 kop na łóżka,
f i r a n e k ,  p o r t j e r ,  d y w an ó w , ch o d n ik ó w , obić n a  m e b le ,

B I E i L I Z N l ^  d l a  p a f i  i  m ę ż c z y z n .
Cenniki I próbki na żądanie dostarcza bezpłatnie.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną poc*tą za z a l i c z k ą .

i

Fabryka i wypożyczalnia fortepianów

W. Ipaz 8bm  Alois
(szkoła Bosendorfers)

Fabryka: IV. Starhemberggasse 28, we wia»n domi 
Skład: I., Wollzeile 34.

Liwerant wiedeńskiego Konserwatorium. Fabryka premiowana na wielu wystawać 
Wywóz do Indyj i wszystkich zamorskich krajów.

Ceny najniższe. 1432 Cenniki gratis

Od 1. Października r. 1887 począwszy 
wychodzą we Lwowie

TYGODNIK ILLUSTROWANY
tak samo obszerny, jak  powszechnie znane illustracje warszawskie 

pod nacze lr.ą  redakcją 
J Ó Z E F A .  Z E c O O - O S Z ^

a p rzy  w spółudiiele

n a j z n a k o m i t s z y c h  p i s a r z y  p o l s k i c h .

K w ia ty  uie hołdują ideom skrajnym, gdyż za 
cei jedyny wzięły sobie krzewienie piękna, które nas 
ozdaoia, dobra, które aas uszlachetuia, prawdy, która 
nas oświeca i umacnia.

W K w ia ta c h  znajdują się stale działy, po­
święcone: poezji, powieściom, nowellom, opowiadaniom, 
podróżom, pamiętnikom, popularnym rozprawom nauko­
wym i t. p. — W każdym aumerze znajdują się także 
zajmujące łamigłówki, za których rozwiązanie abonenci 
otrzymują c en n e  p re m je .

Prócz tego wszyscy abonenci tak całoroczni 
jak półroczni całkiem bezpłatnie, ćwierćroczni zaś za 
dopłatą tylko 50 ct dostaną

w s z y s tk ie  dzieła poetyckie
A D A M A  M IC K IE W IC Z A

w  4  to m a c h .
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

w c  L w o w i e :  n a  p r o w i n c j i :
Rocznie . . .  12 złr. cznie . . złr. 14- —
Półrocznie . . 6 „ Półrocznie . „ 7-—
Kwartalnie . . 3 ,  Kwartalnie . ,  3*50
Miesięcznie . . 1 ,  Miesięcznie . „ 1 20

P r e n u m e r a tę  n a leży  p rz y s y ła ć  do K s ię g a m i 
P o lsk ie j  w e Lw ow ie.

P"" N u m e r  1. n a  żąd an ie  w y sy ła  się  b e z p ł a t n i e .
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B e z  s i z c z c t k r l  l ś n - i ą c ©  To u l  1 3^ .

R y s z a r d a  G a e r t n e r a
p łynne , francuskie, nieprzemakalne

Moment czernidło
(Glanzwichse) które nuw-t w wilgoci nie trac i połysku 
Jedyaie urzędów i* zbadany i uinany jako skórze nie­
szkodliwy preparat.

Cena flaszki 50 ct. W ysyłka: 2 flaszki 1-30, 6 fla­
szek 3 zł , 12 fl»szek 4-80 opłatnie. Należy uważać na 
znak ochronny. 1564 1— 16

F ab ry k a  : f t l c h .  G a e r t n c r  w e  W i e d n i u ,
G isslastrasse Nr. 4 w parterze.

Skład we Lwowie u Józefa  H ankego  i u Alojzego Hflbnerz.

WZOREM i ZNAKIEM OCHRONNYM ZABEZPIECZONA 
OD FAŁSZERSTW

JULIUSZA SCHAUMAINA c. k. koncesyonow.

W i e d e ń ,  20. lipca 1886.
D o  P a n a  J u l i u s z a  S c h a u m a n n a ,  a p t e k a r z a  w  S t o c k e r a u .

Po użyciu trzech pudełeczek pańskiej soli żołądkowej ozuję się zupełnie 
wolny od mojej złośliwej, długoletniej choroby żołądka. Funkeje mego żołądka 
powróciły znów do normalnego s ta n u , a powrócił także ku wielkiej mej radości 
ap e ty t. 8kłada Panu za to uprzejme podziękowanie

z poważaniem M arja  F ila, m. p. 
wdowa po m sjorie,

VI. Gum pendorfstrasse 63.
Do nabycia u fabrykauta i w łaściciela apteki w Stockerau, tudzież we wszy­

stkich znaczniejszych aptekach A u s t r o - W ę g i e r .  Cena pudełka 75 ct, Wysyłkr, za 
zaliczką najmniej 2 pudełka.

P rzy  kupnie tego preparatu  uprasza się żądać wyraźnie „ S c h a u m a n n s -  
M a g e n s a l z “

S k ł a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  G a l i e y i :  w Brodach 
A. In lender, M R,cier apt.; w Brzet&naeh Bron. Dembiński apt., w Budzanowie 
p. Wąsowicz apt.; w Czortkowie L. Nossj w Drohobyczu L. D obrzyński, A. Aich- 
m uller aptekarze; w Grzymałowie A. D ziopiński; w H usiaiynie  W. Czerski pat.; 
w Jarosław iu  J. R 0hm apt.; w Jezierzanach  Ant. Kraiń ski s p t . ; w Kożomy Ed 
S ten il ap.; w Krakowie A Dy laki, Ed Radler, P. Krekiewicz, W iktor RedytłóAd. 
S iedlecki, Ernest Stookraar. C. Wiszniewski apt. także w handlu m aterja uo 
K rau tle ra ; w Łańcucie F, M adejski, M. v Schulz apt.; we Lw ow ie Z.k.R ł w  
J  Beiser, p. Mikalaseh, J . Wiewiorski i K. Skl epiński apt.; w Przem yślu  L Naker. 
A Mańkowski, J. Maszewski i J- Kalicki a p t , ; w Peezeniłynie  Ju l. Nowicki hlik 
w Crtemyklanach Em. Baranowski apt ; w Rzeszowie A Kalinowski i Ant. apt.; 
P  ̂ Schaitter & Comp.; w tamborze J . A leksiewiei i K. Maresch Kar-
w Stanisławowie A. Bnile apt Jan  Macura apt.; w S try ju  Leon G acrtner apt.-, 
w 1 amopoju F. Jamrógiewioz i Herm Kahane apt.; w Krumcte L. Cho. apt ;  
a p t ; w Wieliczce B runo M ieiyński apt ; w Zaleszczykach F raa je tan o w ic i aptdacki

Tonangebeud fur Mode und Handarbeit,
unterhaltend und nutz!ish.

DER BAZAR
I l lu s tr ir te  D a m e n z e itu n g t

P re is  Y ie r te l ja h r l ic h  2 1/, M a r k
(in Oesterreich nach Cours). 1415 4 —5

Alle 14 Tage erscheiut elne Doppel-Nummer in reichster A usstattung u. bringt

Mode, H ftndarbelten, Colorirte M odenkupfer, 

Schnittmuster zur Selbstanfertigung óer Garderobę,

Rom anę und N ovellen. P rach U o lle  I llu s tra tio n en .

A lle Postanstalten uml Buchhandlungen nehnnen jederzeit 
B este llnng  an.

Auf Wnnsch werden einzelne Nr. zur Ansicht Lanco rersendet ron der 

Administration des „Bazar" Berlin W.
Par Bazar erschclnt regelmassłg am 1. und 15. elnes jeden Monata.

! O W M O M M * I O « O I O M O « 0  i

Wszelkie papiery wartościowe
i .  i i * o n e ! >

kupuje i sprzedaje

po n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  cęnach 
w e  L w o w i e

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy I kautor wymiany.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*.

Zaopatrzywszy swój magazyn 
obfiaie

w gotowe suknie

mesiie i dziecinne
i jesienne i zimowe

które wyrabiane są we w ła 
snym zarządzie z doborowego 
m aterjału gustownie, trw ale i 

w edług najnownej mody,
a przytem po cenich o wiele 
niższych od cen w iedeńskich, o 
czem Szan P. T. Publiczność 

naocsoia przekonać się rac/.y.

Polecając nasz nnagazyn gotowych sukien  męzkich pod f i r m ą : 
„P ie rw sza  Spółka krawców lwowskich" łaskaw ym  względom Sz P .  T. 
Publiczności, a naszem usilnem  s ta ra n ie m  będzie wszelkie zlecenia P .  T. 
Odbiorców ku zupełnem u zadowoleniu uskuteczniać.

Z poważaniem
3248 3~ ? Z a r z ą d .

o o o o o o o o o o o o c :

J. IHNAT0WICZ
poleca

wypróbowane i niezawodne krodhi 
kosmetyczne,

odgzczególnłona za swe znakom ite  własności 7 m eda lam i zasługi
i 2  d y p lo m a m i u z n a n ia .

P n d T  to uaj«zystsza, najdelikatniejsza mączka
41414- roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na­

daje piękną naturalną białość i je»t nieocenionym środkiem do upię­
kszenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr. a w. będzikiem 
złr 1’50. — Różswy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ct. większe zł. 1 20, z ł&liędzikiem zł. 1-60.

W n i ł n  f i i o ł k n w n  R^u** * twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
TT w u < l  u j u i n u  ł t u ,  pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 

zmarszczki, p°ry  i dołki ospnwe. Twarz odśw ieża, wycielą i wydeukaca.
C ent 1 złr. w. a

PllirifOTl w^osnra siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem niyeiu 
l i i j j  i  przywraca piękny naturalny kolor. — Cena I zh 60 ct.

H , l P D t l T l  na'ia'Tiiiej«ze wynadanie włosów w strzym uje, cebulki 
4 włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobudza.

Cena f lakonu 3  z i r .  P ó ł  f lakonu  1 zł. 60 ct.

TMT1 niesawodny środek na w ygub ien ie  nagnio tków . — 
I / C M I I U  Pudełko 40 ct.

W O D A  P O Z IO M K O W A  DO M Y C IA  T W A P .Z Y \
sam iast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wielo wapna , przesco 

skóra staje się szorstka grubą i traci przejrzystość.
Flaszka */4 litra  25 ct. 1791 6—?

Nabyć moina we LW OW IE w salepach własnych ul. K opernika I 3, 
Hotel E uropejski i ul. H alicki, róg Wałowej — W KRAKOWIE Su- 

knionice 1. 20. — W OZERNIOW a OH Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepacn i aptekach.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


